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Pismo Sekreinrze KO K?(b}U M. Chraszczowa 
do Prezydent® 1P Bolesława Bieruta
Prezydent R.P. Bolesław Bierut otrzymał od Sekretarza 

Komitetu Centralnego KP(b) U N. Chruszczowa pismo treś­
ci następującej:
W ielce Szanowny Towarzyszu B ie ru t!
W dn iu  dzisiejszym  opuszcza K ijó w , udając się z pow rotem  do 

k ra ju , pierwsza delegacja chłopów  Dem okratycznej Polski, k tó ­
ra p rzyby ła  do nas 14 lutego.

Nasi Drodzy Goście — C h łop i polscy spędzili na U kra in ie  14 
dn.i. W zię li oni udzia ł w  rep ub likańsk ie j naradzie p rzodow ników  
Pracy gospodarki w ie js k ie j i  zaznajom ili się z osiągnięciam i pra­
cow n ików  socjalistycznego ro ln ic tw a  U kra ińsk ie j SRR, naw iązali 
Znajomość i osobisty k o n ta k t z p rzodu jącym i ko łchoźn ikam i, ła - 
how ym i, brygad ieram i, przewodniczącym i kołchozów, uczonym i, 
specja listam i gospodarki w ie jsk ie j: i  p isarzam i naszej R epub lik i.

Na zaproszenie uczestników  narady chłop i polscy c h ę tire  zw ie­
dz ili szereg kołchozów, s tac ji m aszynow o-traktorow yeh,, przedsię­
b io rs tw  i  in s ty tu c ji k u ltu ra ln ych . W obwodzie k ijo w s k im  dele­
gaci b y li w  jednym  z na jstarszych kołchozów „Zdobycze Paź­
dz ie rn ika “ , w  re jon ie  ta lnow sk im  oraz w  kołchozie im . W asilje - 
Wa w  re jon ie  dym erskim .

W obwodzie zaporoskim  zw iedz ili kołchoz im . K iro w a  — w  re ­
jon ie  W ie rch n ie -cho rtyck im  oraz orechowską stację m aszynowo- 
trak to ro w ą , zaznajam ia jąc się szczegółowo z gospodarką ko łcho­
zów, z zasadami o rgan izac ji i  zap ła ty za pracę, z życiem  i w a ­
run kam i bytu  ko łchoźników .

Ponadto delegaci obe jrze li dn ieprow ską e lek trow n ię  wodną im. 
Lenina oraz zakłady „K o m u n a r“  w  Zaporożu, k tó re  p roduku ją  
dla gospodarki w ie jsk ie j nowoczesne kom ba jny  „S ta lin ie c— 6“ .

W iele uw ag i pośw ięcili przedstaw icie le narodu polskiego ua 
"Poznanie s to licy  U k ra in y  — K ijo w a . Z w ie d z ili oni h istoryczne 
Zabytki m iasta, in s ty tu c je  naukowe i  k u ltu ra ln e , tea try .

Nasi kołchoźnicy, robotnicy i inteligencja przyjmowali gości 
Polskich serdecznie i gościnnie.

U czyn iliśm y wszystko, aby ch łop i polscy m og li ja k  na jlep ie j 
* ja k  na jd ok ła dn ie j zaznajom ić się z życiem naszych kołchozów, 
sta c ji m aszynow o-traktorow ych i  przedsiębiorstw , z przodu jący­
mi' ludźm i naszej w s i socja listycznej i  na w łasne oczy przeko­
pać się o wyższości w ie lk ie j zespołowej gospodarki nad drob­
nym , in d yw id u a ln ym  gospodarstwem chłopskim .

W ja k im  stopniu nam się to  udało, opowiedzą Wam sami de­
legaci. Będziem y bardzo radzi, je ś li członkow ie delegacji, po po­
w rocie  do domu, opowiedzą obszernie narodow i polskiem u, ja k  
żyją, p racu ją  i  budu ją  nowe życie ko łchoźnicy i  wszyscy ludzie 
Pracy Z w iązku  Radzieckiego.

Przesyłam  Wam album  ze zdjęciam i z pobytu de legacji chło­
pów polskich na U kra in ie , m ałą b ib lio teczkę w ie jską  i  skrom ny 
Podarek p ro du kc ji kołchozów U k ra ir iy  Radzieckie].

P oby t de legacji chłopów  polskich został u trw a lo n y  na taśmie 
m inowej. Postanow iliśm y nakręcić n ie w ie lk i f ilm , k tó ry  prze­
j m y  Wam w  najb liższe j przyszłości.

- Z głębokim poważaniem
(—) M . Chruszczów

K ijó w , 1.I I I . 1949 r.

Odpowiedź Piez?desln RP Bolesławo Bieruta
pismo Sekretarz® EG KF(b)U ML Chraszczowa

W odpowiedzi Prezydent R. P. Bolesław Bierut przesłał 
do Sekretarza Komitetu Centr alnego KP(bJU N. Chruszczo­
na następujące pismo:
Wielce Szanowny i  D rog i Towarzyszu Chruszczów!
Jestem p raw dz iw ie  wzruszony serdeczną i  w spania łą gościn­

nością, z jaką Rząd U kra ińsk ie j S ocja listycznej R epub lik i Ra­
dzieckie j oraz kołchoźnicy U k ra in y  p rz y ję li delegację chłopów 
Polskich, pragnących zapoznać się z osiągnięciam i ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego. W czoraj uczestnicy p ierwsze j delegacji opow iedzie li 
d i' z g łębokim  przejęciem  i  zachwytem  swoje w rażenia z w y ­
moczki po Waszym w span ia łym  k ra ju  i  z n iezapom nianych dla 
*bch spotkań z przodow n ikam i socjalistycznego ro ln ic tw a  U k ra i­
ny, z k ie ro w n ika m i Państwa i  P a rtii,  z uczonym i i  p isarzam i 
bratn iego, gościnnego k ra ju . Pragnę ja k  najserdecznie j zarówno 
W ich im ien iu , ja k  w  im ien iu  Rządu Polskiego, podziękować 
Wam, D rogi Towarzyszu, jako  in ic ja to ro w i tych  spotkań i  całe­
mu Rządowi R epub lik i U k ra ińsk ie j za tę niezrównaną §ośc'n- 
bość, z k tó rą  spo tka li się u Was nasi chłop i, a k tó ra  jest na jle p - 
®2ym  wyrazem  pogłębiającej się p rzy jaźn i naszych k ra jó w  i  b ra - 
ierstWo narodów  słow iańskich. Nasze delegacje wyn iosą z tych 
Wycieczek n iezw yk le  cenne doświadczenia, k tó ry m i n ie w ą tp liw ie  
Podzielą się z szerokim i masami po lsk ich ro ln ikó w . Delegaci po l- 
Scy, ja k  w y n ik a  z ich opowiadań, są pod s ilnym  wrażeniem  
W spaniałych w y n ik ó w  zespołowej gospodarki ko łchoźn ików  U k ra i­
ny oraz wysokiego poziomu ich życia ku ltu ra lneg o  i  dobrobytu, 
odwiedziny u Was Pyły dla n ich  n iew yczerpanym  źródłem  n a j­

bogatszych spostrzeżeń, k tó re  pozostaną n iezatarte  w  ich pam ię- 
Cl i  pomogą im  w  pracy nad przebudową życia naszej wsi.

Serdecznie dz ięku ję  Wam. D rog i Towarzyszu, za up om ink i 
z W ytw orów  kołchozowych U k ra iń sk ie j R e pu b lik i Radzieckie j,
, Będę n iezm iern ie  wdzięczny za., nadesłanie taśm y f ilm o w e j z po­
bytu ch łopów  po lsk ich na U kra in ie .

P rz y jm ijc ie  nasze najgorętsze pozdrow ienia
(—) B. B ierut

'Warszawa. 6 m arca 1949 r . I

Druga wycieczka chłopów polskich
powróciła z gościnnej Ukrainy Radzieckiej
Uczestnicy znpoznali sin ze wspaniałymi osiągnięciami socjalistycznej gospodarki rolnej

D n ia  15 bm . o goćlż. 16 p rzyb y ła  do sto licy wycieczka 165 ch ło ­
pów polskich, k tó rzy  zw iedza li R epub likę  U kra ińską . W drodze 
z K ijo w a  do g ran icy polsko - radz ieck ie j tow arzyszyli wycieczce 
Iow. tow .: w icem in is ter R o ln ic tw a  U k ra iń sk ie j SRR, Romaszew, 
przedstaw icie l M in is te rs tw a S praw  Zagranicznych USRR, Szczcr- 
ba tiuk , przedstaw icie le K om ite tu  Centralnego K om unistyczne j 
P a rtii Bolszew ików  U kra iny, tow. tow .: Bogdaszkin, M a jchrow sk i, 
W in n ik  i  in n i oraz attache Polskiego K onsu la tu  Generalnego 
w  K ijo w ie .

N a g ran icy polsko -  radziec­
k ie j serdecznie żegnani chłopi 
polscy zostali obdarowani a lbu ­
m am i ze zdjęciam i, obrazu jący­
m i pobyt wycieczki w  USRR. 
K o n d u k to rk i ko le i radzieckich 
w rę czy ły  w szystk im  kobietom  — 
uczestniczkom wycieczki własno 
ręcznie wykonane podczas po­
dróży artystyczne kolorowe 
kw ia ty .

Powitanie w Warszawie
W W arszaw ie wycieczkę przy­

w ita ły  na dw orcu delegacje 
PZPR, z przedstaw ic ie lam i K o ­
m ite tu  Centralnego, tow . tow.: 
Stefanem M atuszewskim , H ila ­
ry m  Chełchowskim  i W łodzi­
m ierzem  Reczkiem na czele, de­
legacja S tronn ic tw a  Ludowego, 
z; prezesem Zarządu Głównego 
SL, m in . B aranow skim  — zastęp 
cą sekretarza generalnego, po­
słem Jusżkiew ićzem  i  posłem 
Dzeridzlem na czele, delegacja 
P SL z sekretarzem generalnym , 
Banachem, delegacje Zw iązku 
SamopomocywChiopskiej, T ow a­
rzystw a P rzy ja źn i’ Polsko -  R a­
dzieckie j oraz przedstaw icie le ro 
bo tn ikó w  i  ludności Warszawy.

W  im ien iu  K o m ite tu  C entra l­
nego PZPR p o w ita ł delegację 
członek KC, tow . Stefan M a tu ­

szewski.
. Zapoznanie się z osiągnięcia­

mi socjalistycznej gospodarki

w  ogrom nej m ierze wzbogaciło 
wiedzę uczestników wycieczki 
zarówno o Zw iązku Radzieckim, 
ja k  i  o organ izacji i  technice 
ro lne j — m ó w ił tow. M atuszew­
ski. — Wszystko, czego nauczyli 
się delegaci polscy w  czasie 
zwiedzania bogatych i nowocze­
śnie zorganizowanych kołcho­
zów radzieckich, pow inno do­
trzeć do najszerszych mas ch ło­
pów w  całym  k ra ju .

W  im ien iu  S tronn ic tw a  Ludo- 
wego przem ów ił prezes Zarzą­
du Głównego SL, m in is te r Ba­

ranow ski.
W  im ien iu  p rzyby łych  ch ło­

pów przem ów ił k ie ro w n ik  dele­
gacji, tow. Zygm un t K ra tko .

Gorąco podchw ycili obecni o- 
k rz y k  na cześć wodza całej po­
stępowej ludzkości, W ielkiego 

Stalina... , ..
Z dworca uczestnicy wyciecz­

k i u d a li się na przygotowane w  

sto licy kw a te ry .
Przyjęcie w Prezydium 

0  Rady Ministrów
W godzinach w ieczornych tow. 

Prem ier, Józef. Cyrankiew icz, 
podejm ował w  salonach Rady 
M in is tró w  165-osobową delega­
cję chłopów po lskich, k tó rzy  
w ró c ili z USRR.

W  przy jęc iu  w z ię li udzia ł: 
M arszałek Sejm u —- Kow alsk i, 
członkowie Rządu RP oraz am -

basador ZSRR — W ik to r Lebie- 
diew.

Delegację po w ita ł serdecznie 
tow. Prem ier, Józef. C yrank ie ­
wicz. . Następnie poszczególni 
członkowie delegacji d z ie lili się 
w rażeniam i że swego pobytu w 
USRP

Poniżej podajemy relację 
naszego specjalnego wysłanni­
ka, tow. Józefa Wicłowskiego, 
który towarzyszył wycieczce 
od granicy polsko - radzieckiej 
do Warszawy.

W dn iu  15 bm. pow róciła  z 
U k ra in y  Radzieckiej druga de­
legacja chłopów polskich, k tó ­
ra  baw iła  tam  przez 2 tygo d ­
nie. W skład delegacji liczącej 
ogółem 165 osób w chodzili ro l­
n icy  ze wszystkich n iem al w o­
jew ództw  w  Polsce, członkow ie 
samorządów gm innych, dz ia ła ­
cze ośw iaty ro ln icze j, nauczy­
ciele wiejscy,, studenci W 3G W  
i S G G W ,. pracow nicy organiza­
c ji społecznych i działacze pa r­
ty jn i z terenu w iejskiego. Dele 
gacja w  czasie swego pobytu 
zw iedziła 27 kołchozów’, 5 sow- 
chozów, 10 ośrodków maszyno­
wych (MTS), 11 dużych zak ła­
dów przem ysłowych, w ie le  do­
św iadczalnych . s tac ji ro ln i­
czych, 10 szkół, k iik a  domów 
dąiecką, tea try  i  szpitale.

(Dokończenie na str. 6-ej) 
------------------------:-------- , ------------

Uczestnicy drugiej wycieczki chłopów polskich do Ukrainy
Radzieckiej na dwór cu w War.szawitf

Duelos potępia w Zgromadzeniu 
politykę rządu QaeuUle’a

(f) P A R Y Ż  (PAP): — We w to ­
rek  rozpoczęła się we francus­
k im  Zgrom adzeniu Narodowym  
dyskusja nad w n ioskiem  w  spra 

"■> yb tum  n ieu fności .dla" rzą­
du Q ueuille ‘a. Rząd zam ierzał 
ograniczyć dyskusję do k ró tk ich  
w ypow iedzi posłów, czemu sprze 
c iw ił się przewodniczący f ra k ­
c ji kom unistycznej Duclos.

W  wygłoszonym  przem ówie­
n iu  poseł Duclos poruszył w ie le 
aktua lnych  zagadnień w ew nątrz

Rada Najwyższa ZSRR 
uchwaliła budżet na 1949

Eaburow przewodniczącym Komisji Planowania
(a) M O S K W A  (PAP). —  Dnia 14 bm. Obie izby Rady Najwyż- 

s*ej ZSRR, jednogłośnie uchwaliły budżet Związku Radzieckiego 
na rok 1949 w  brzmieniu projektu rządowego wraz z poprawkami, 
Ogłoszonymi przez komisję budżetową. Następnie Obie Izby za­
tw ierdziły sprawozdanie o realizacji budżetu za rok 1947 oraz 
^chwaliły ustawę budżetową na rok 1949.

W drug im  punkcie  porządku 
daienne-go Rada Najwyższa na 
wniosek sekretarza Prezyd ium

Rady, G oririna, za tw ie rdz iła  wy 
dane W okresie m iędzysesyjnym  
dekre ty w  spraw ie  nom inacji

Protesty piz®ciwko zbrodniom 
faszystów w Grecji

> ) .  B U K A R E S Z T  (PAP). Ra-
dio W olnej G rec ji donosi o od- 
fżuceniu prośby o łaskę dla
to,snol.isa Glezosa i trzech współ
?sharżonych. K a ra  śm ierci ma 
Wć w ykonana w  ciągu 3 dni.

(a) P A R Y Ż  (PAP). Społeczeń 
francusk ie  p ro testu je  en er

gicznie przeciw ko ostatn im  w y ­
rokom  śm ierci w  G recji.

M iędzynarodow y K o m ite t 
Łączności Pomocy G rec ji Demo 
kra tyczne j przesła ł do . A ten  te ­
legram , domagający się uchylę 
nia w y ro k u  na Glezosa.

szeregu nowych m in is trów .
Rada zaaprobowała rów nież 

dekre ty  P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej ZSRR, zwalnia jące M i­
ko ła ja  Wozniesieńskiego ze sta­
now iska  w iceprem iera oraz 
przewodniczącego Państwowej 
K o m iś jj P lanowania i  m ia n u ją ­
ce M aksym a Saburowa prze­
wodniczącym  K o m is ji P lanowa 
nia.

Obie Izby  w y b ra ły  na prze­
wodniczącego Sądu Najwyższe­
go ZSRR Anato la  W olina, Po­
nadto wprowadzono w  skład 
P rezyd ium  , Rady Najwyższej 
now ych . przewodniczących Rady 
R e pu b lik i B ia ło ru sk ie j i G ru ­
z ińsk ie j SRR — Wasyla K ozło­
wa i  Wasyla Gogua

Po w yczerpaniu porządku 
dziennego przewodniczący Ra­
dy Zw iązku i  Rady Narodowoś­
ci, og łos ili o zam knięciu sesji.

nych oraz om ó w ił raz  jeszcze 
zagraniczną po litykę  prem iera 
Q ueuille ‘a.

P rzypom inając n iedaw ny p ro­
w okacy jn y  w yw ia d  Q ueuille ‘a, 
m ówca po tęp ił antyradziecką po 
lity k ę  obecnego rządu i  zw iąza­
nie się jego z am erykańskim  im  
peria lizm em . Duclos w ys tąp ił 
rów nież przeciwko sabotowaniu 
uk ładu, zawartego z prezyden­
tem  V ie tnam u — Ho -  Chi -  M in  
hem,, i  poddał os tre j k ry tyce  
zaw arty  : niedawno przez rząd 
francu sk i uk ład  z b. cesarzem 
Annam u — Bao Dai. Duclos do­
m agał się ja k  najszybszego za­
przestania w o jn y  w  Indoch i- 
nach.

Zw raca jąc uwagę na w zrasta­
jące ciężary podatkowe, k tóre 
obarczają przede wszystkim  
św ia t pracy, mówca ośw iadczył: 
„J e ż e li ro k  1948 b y ł z łym  dla 
narodu francuskiego, to okazał 
się on dobrym  rok iem  dla ka ­
p ita lis tów . 70 tow a rzys tw  a k c y j­
nych zadeklarowało, że , ich  ka ­
p ita ł zakładow y przekracza 
m ilia rd  fra n k ó w “ .

N a zakończenie Duclos s tw ie r 
dżił, żę Zgromadzenie Narodowe 
oczekuje nadal sprawozdania 
rządowej ko m is ji śledczej w  
zw iązku z u ja w n io n ym i przez 
Izbę K o n tro li o lb rzym im i nadu­
życiam i. W iadomo, że większość 
rządowa pragnie jednak un iknąć 
dyskus ji na ten tem at w  pa rla ­
mencie.

Górnicy polscy we Francji 
ofiarami braku bezpieczeństwa pracy

Nota Rządni RP do rządu francuskiego
Wiadomości o niepokojącym wzroście liczby w ypadków  w  ko­

palniach francuskich, których ofiarą są, niestety, aż nazbyt często 
obywatele polscy, zwróciły szczególną uwagę Rządu Polskiego.
W  związku z tym Ministerstwo Spraw Zagranicznych wystoso­
wało do ambasady francuskiej w W arszawie notę treści nastę­
pującej: *

W  dwóch ty lk o  departam en­
tach Ń ó rd  i  Pas de Calais m ia ­
ło m iejsce w  okresie od 1. V II.  
1948 r. do 25. I. 1949 r. około 
220 w ypadków , k tó rych  o fia rą  
pad li obyw ate le  polscy. W y­
padki te pociągnęły za sobą 
śm ierć lu b  ciężkie kalectwo.

Ministerstwo może podać dla 
przykładu kilka nazwisk górni­
ków polskich, którzy ponieśli 
śmierć w kopalniach francu­
skich na terenie dwu wyżej 
wymienionych departamentów

1) M iko ła jczyk  A n to n i, K w ie  
cień Jan (Groupe Valencien­
nes). 2) W ierc iok M icha ł, L ip o ­
w icz Rajm und (Groupe A n i-  
che), 3) K s iążk iew icz Ignacy 
(Groupe Escarpeiles), 4) Oba- 
ro w sk i Jani (G roupe O s tri- 
court, 5) Szym ankiew icz F lo ­
rin , Łoboda Helena (GFoupe 
Courrieres), 6) S ow iński W a­
c ław  (Groupe Lens), 7) Parach 
Jan (Groupe B ruay), 8) W o jc ie ­
szek Stefan (Groupe B il ly -G re -  
nay), 9) R ybarczyk L u d w ik

(G roupe , Noeux-les-M ines), 10) 
Dom iniczak. Leon, M org ie l F rań 
Ciszek (G roupe L ieyin),. 11) Ba­
ran Józef (Puits Auchel).

Jednocześnie Ministerstwo 
może podać nazwiska górni­
ków polskich, którzy padli o- 
fiarą wypadków w tymże re­
jonie w ciągu zaledwie jedne­
go miesiąca:

1) Baran Józef, został zab ity  
podczas pracy w  kopa ln i A u ­
chel. O jciec dw ojga dzieci. 2) 
W asiak - M arian , o jciec czw or­
ga dzieci. 3) Janow ski, zginął 
w  kopa ln i F ra is -M ara is  ko ło  de 
Douai, 4) Parek Ignacy, zginął 
w  M arles-les-M ines, ojciec 
dwojga dzieci.

{Dokończenie na str. 2)

Socjalistyczna przebudowa wsi 
zapewni ludności spokój i dobrobyt

Referat Georgia Deja na plenum KG Rumuńskiej Partii Robotnicze!
(e) B U K A R ESZT (PAP). Na plenarnym posiedzeniu K om i­

tetu Centralnego Rumuńskiej Partii Robotniczej w yg łos ił re ­
ferat generalny sekretarz partii —  Georgiu Dej, k tó ry  nakre ­
ślił zadania, stojące przed Rumuńską P a rtią  Robotniczą w 
związku z planem socjalistycznej przebudowy wsi.

Na wstępie Dej podkreś lił, że 
dz ięk i pomocy gospodarczej ze 
strony, Z w. Radzieckiego i  po­
wstania Rady W zajem nej Po­
mocy Gospodarczej stworzone 
zostały w  • R um un ii podstawy 
dla rea liza c ji socjalizm u. Fakt, 
że w ładza polityczna oraz bo­
gactwa k ra ju  zna jdu ją  się w  
rękach k lasy  robotniczej, um o­
ż liw i socjalistyczną przebudo­
wę wsi. R e fo rm a ro lna w  roku  
1945 zm ieniła  oblicze wsi, lecz 
p rzyczyn iła  się rów nież do 
wzmożenia w a lk i p rzeciw ko bo­
gaczom w ie jsk im , k tó rzy  po po­
zbyciu się ko n ku re n c ji obszar- 
niczej s ta ra li się podczas w ie l­
k ie j suszy w  la tach 1946 i  1947 
zawładnąć ziem ią biednych 
chłopów , W  tym  czasie jednak 
w zrost p ro d u k c ji; przem ysłowej 
p rzyczyn ił się w  znacznym sto­
pn iu  do wzmożenia sojuszu m ię 
dzy p ro le ta ria tem  a b iednym  \ p roc, gospodarstw stanowią.

chłopstwem . T ak np. produkcja  
s ta li w  r. 1948 wzrosła w  sto­
sunku do roku  1938 o 123 proc., 
p rodukc ja  ra d y  żelaznej — o 
149 proc., gazów m inera lnych  ó 
420 proc,, węgla o 100 proc. 
W strzym any został również, spa 
dek p ro du kc ji w  przemyśle na­
fto w ym , k tó ry  spowodowany 
b y ł ang lo-am erykańsk im  sabo­
tażem.

Zadaniem  p a r ti i — ośw iad­
czył Dej — jest obrona chłop­
stwa pracującego przed w yzys­
k iem  ze s trony  bogaczy w ie j­
skich oraz stworzenie odpo­
w iedn ich  w arunków  do stop­
n iow e j przebudowy gospodarki 
ro lne j na zasadach socja listycz­
nych. W  tym  celu wydana zo­
stała ustawa, zabraniająca han­
d lu  ziemią, a rząd popierać bę­
dzie wszelkie fo rm y  spółdzie l­
czości ro lne j. W  R u m un ii 57

biedni i d robn i ro ln icy . Poza 
tym  wieś liczy  ponad 250 tys ię ­
cy rob o tn ików  rolnych. Na nich 
opiera się przede w szystk im  ■ 
Rum uńska P a rtia  Robotnicza.

N ie ulega w ątp liw ości, że 
masowe przejście b iednycn i  
średnich chłopów  do fo rm  go­
spodarki ko le k tyw n e j będzie 
procesem d ług im , ponieważ nie  
utworzono jeszcze odpow iedn ie j

(Dokończenie na str. 2)

D ZIŚ  W  NU M ERZE:
W.  M a r c z a k :  JA K U B  

SW IER D ŁO W  (w  trz y ­
dziestą . rocznicą śm ierc i) 

Inż. Ignacy B ore jdo, Gene­
ra ln y  D y re k to r P rzem y­
s łu  H utn iczego: Z L IK W I­
DOWAĆ: M A R N O TR A W - 
STWO W GOSPODARCE 
M E T A L A M I N IE Ż E L A Z  
N IM I .

Józef K o ło d z ie jsk i: A R M IA  
D E M O K R A T Y C Z N A  KON 
TR O LU JE TR ZY  P IĄ T E  
TE R Y TO R IU M  GRECJI. 

Jan G ó rsk i: M IL IA R D Y
ZYSKÓ W  I  M IL IO N Y  
BEZROBOTNYCH.

Jaszcz: H A M LE T  —  TY M  
R A ZE M  W K R EM ATO  - 
R IUM .



TRYBUNA LUISU

nauka w Związku 1 iiziecklm 
dorobkiem szerokich mas ludowych
Wywiad TASS z low. mm. S krzeszewskim

Masy prucufące Europy Zachodniej 
nie chcą puklu atlantyckiego

Wiese i manifestacje przeciwko polityce agrest i
M ilionow e masy pracujących E uropy Zachodniej, coraz s il­

n ie j da ją w yraz niezadowoleniu z p o lity k i w łasnych rządów. M on ­
towanie agresywnego paktu  a tlan tyck iego napo tyka na zdecydo­
w any opór narodów , pragnących pokoju.

(a) M O SKW A. ;PAP). Prze­
wodniczący, przebyw ającej obce 
n ie  w  Z w ią zku  Radzieckim  de­
legac ji po lsk ich działaczy oświa 
tow ych  — m in . S tan is ław  Skrze 
szewski udzie lił- w yw ia d u  Ko­
respondentow i agencji TASS, ,v 
k tó ry m  s tw ie rd z ił m. in .:

„Jednym  z na jw ażnie jszych c - 
Siągnięć szkoły radzieck ie j są 
dobre w y n ik i uczących się, w y ­
trw a łość w  zdobyw aniu wiedzy. 
Z w ró c iliś m y  uwagę na wspams 
le  zorganizowany proces naucza 
n ia , k tó ry  cha rakte ryzu je  
wszechstronna troska o uczą­
cych się i  wysokie żądar.ca im  
staw iane. Uczeń i  s tudent ra ­
dz ieck i m a wszelkie m ożliw o­
ści .by stać się wszechstronnie 
w ykszta łconym  członkiem  spole 
ezeństwą socjalistycznego, uz-

(e) B U D A P E S ZT  (PAP). 15 
m arca odbył się w  W ie lk ie j Sa­
l i  Sportow ej p ierw szy Kongres 
Niepodległościowego F ron tu  L u  
doweg. W  Kongresie wzię ło u - 
dz ia l 2 tysiące delegatów k o ­
m ite tó w  ludow ych Wojewódz­
k ich  i m ie jsk ich  ze w szystkich 
stron k ra ju , reprezentujących 
w szystk ie  dem okratyczne siły 
k ra ju .

O godzinie 11,30 na salę w e­
szli członkow ie prezyd ium  ty m ­
czasowej rad y  F ron tu  Ludow e­
go Z. je j p rze w o dn iczący* Ra- 
kos im  na czele, za jm ując m ie j­
sce za stołem prezydia lnym . Za 
stołem prezyd ia lnym  za ją ł ró w ­
nież m iejsce prezydent Repu­
b l ik i Szakasits, a także przeby­
w ająca w  Budapeszcie b u łg a r­
ska delegacja rządowa z w ice­
prem ierem  K o la row em  na cze­
le. m

, Obrady Kongresu otworzył 
premier Dobi, witając w serde-

(a) N. JO RK. (PAP), Now o­
jo rs k i sąd federa lny przesłuchi 
w a l dyp lom atę radzieckiego 
Gubiczewa, aresztowanego bez­
p raw n ie  przez w ładze am ery­
kańskie , k tó re  na ruszyły  p rzy ­
sługującą dyp lom atom  n ie ty k a l 
rtośó. Gubiczdw* p rz y b y ł do St. 
Zjednoczonych na mocy w izy  
dyp lom atycznej w ydanej prze2 
rząd USA.

bro jonym  w przodującą, postę­
pową wiedzę

W przeciw ieństw ie  d j  sytua­
c ji na Zachodzie, gdzie is tn ie je  
ty lk o  pozór m ożliwości nauki 
dla wszystkich, dzieci biedny, h, 
a w  istocie dzieci b iednć nozbe- 

■ w iońe są możliwości- kszta łce ­
nia  — w  Z w. Radzieckim  o 
wszystkich zagadnieniach oświa 
ty  decyduje państwo W Zw iąż 
ku  Radzieckim  nauka stała się 
rzeczyw iście dorobkiem  szero­
k ich  mas ludności".

„Jesteśm y przekonani — po­
w iedzia ł na zakończenie m ir .  
Skrzeszewski, że tak  bogate do­
świadczenia Z w iązku  Radzieckie 
go —  k ra ju  budującego ko m u ­
nizm, będą ogromną pomocą d'ą 
nas, p racow n ików  ośw iatowych 
P o lsk i Lu do w e j."

cznych słowach p rzyb y łych  de­
legatów.

Następnie p rem ier Dobi przed­
s taw ił porządek dzienny obrad, 
k tó ry  został p rzy ję ty  przez a- 
k lam ację. Zasadniczy re fe ra t 
w yg łos ił przewodniczący ty m ­
czasowej rady F ro n tu  L u d o ­
wego M atias Rakosi, k tó ry  
złożył sprawozdanie z d z ia ła l­
ności rad y  od c h w ili je j powsta 
nia 1 lu tego b r. oraz om ów ił 
prob lem y w ew nętrzne W ęgier 
i  p o litykę  zagraniczną.

W  dalszym  ciągu obrad w y ­
g łosił przem ów ien ie bu łg a rsk i 
m in is te r spraw zagranicznych 
K o la ro w  i  odbyła się dyskusja 
nad S tatutem  O rgan izacyjnym  
F ron tu  Ludowego.

Późnym wieczorem  we w to ­
re k  przystąp iono do w yb o ró w  
członków Rady F ro n tu  Ludow e-

D yp lom atę przyprowadzono 
do sądu w  kajdankach. G ub i- 
cżew s tw ie rdz ił, że na skutek 
bezprawności całego procesu, 
wytoczonego przeciw  niem u z 
naruszeniem  podstawowych o- 
gólnie p rzy ję tych  no rm  m iędzy 
narodowego prawa, n ie  zw róc ił 
się do żadnego z adwokatów, 
celem jego obrony. W  odpowie 
dzi sędzia zakom un ikow ał, że 
wyznaczy adwokata z urzędu.

ją  wszelką dyskusję naukową 
jako  w a lkę  Wrogich sił, oraz 
tw ierdzą, jakoby  rzekom o m ie li 
jak ichś zw o lenn ików  w  ZSRR.

Stąd w łaśnie — podkreśla 
W arga — wy n i k ł y  rów nież 
oszczerstwa w  stosunku do je ­
go osoby. Uczony radzieck i 
stw ierdza, że jest o-n pierwszym  
naukowcem  radzieckim , k tó ry  
w ystąp ił przeciwko, p lanow i 
M arshalla , że ju ż  w  1946 roku 
w -artykule, ogłoszonym na ła ­
mach „P ra w d y “  p rzew idz ia ł on, 
iż k ryzys na dp rodukc ji rozpocz­
nie się w  U S A  na jpóźn ie j w  
1948 r. —  co okazało się słuszne.

Ambasadę, by zostały zastost* 
wane środk i ostrożności w  ce­
lu  zapobieżenia tem u stanow i 
rzeczy, k tó ry  naraża na niebez 
pieczeństwo życie gó rn ików  poi 
skich, za trudn ionych w  kop a l­
niach, stanow iących własność 
R epub lik i F rancuskie j..

G órn icy polscy p rz y b y li do 
F ranc ji na - mocy konw encji 
e m ig racy jno -im ig racy jn e j, za­
w a rte j w  dn iu  3. IX . 1919 r.,
k tó ra  p rzew idu je  opiekę nad 
rob o tn ikam i po lsk im i.

Z powyżej przytoczonych w y 
padków  w y n ik a  jednak, że gór 
n icy  ci nie korzysta ją  z opieki, 
an i n ie  m ają  ’ zapewnionego 
bezpieczeństwa pracy, do czego 
zobowiązane jes t każde pań­
stwo w  stosunku do robo tn ika .

Ten stan rzeczy jes t zaostrzo 
ny przez fak t, iż  Rząd F rancu ­
ski, łam iąc konw encję z 3. IX .  
1919 r., un iem oż liw ia  tym że gór 
n ikom  pow ró t do Polski.

M in is te rs tw o  prosi Am basa­
dę o po in fo rm ow anie  o środ­
kach, ja k ie  Rząd F ra n c u s k i 
przedsięweźmie w  c e lu  zapew­
nien ia odpowiedniego bezpie­
czeństwa gó rn ikom  po lsk im  we 
F ranc ji, r~ ~--

Frezydent Węgier 
przyjął bułgarską 
delegację rządową

BUD APESZT. (PAP). — P re­
zydent W ęgier Szakasits p rz y ­
ją ł w  poniedziałek bu łgarską 
delegację rządową. P rzew odni­
czący delegacji w iceprem ier Ko 
la rów  i  prezydent W ęgier w y ­
g łos ili okolicznościowe przem ó­
w ienia. •

Komuniści Holandii 
potępiają politykę 

imperialistów
(e) H A G A , (PAP). Zakończyły 

się 2-dn iow e obrady p a r ir  ko ­
m unistycznej w  Am sterdam ie, 
r u  k tó rych  rozpatrzono sprawę 
wzmożenia w a lk i p rzeciw ko im  
pe ria lis tyczne j po lityce  rządu 
Dieesa w  Indonez ji, przeń yko 
a k c ji podżegaczy w o jennych  o - 
raz om ówiono środki, zm ierzają 
ce do u a k tyw n ien ia  ruchu  zwią 
zkowego

W  czasie obrad w yg łos ił prze 
m ów ien ie generalny sekretarz 
Kom unistyczne j P a r t ii H o lan ­
d ii —  De Groof. Uczestnicy ob­
rad u c h w a lili rezolucję, potę­
pia jącą antyradziecką po litykę  
im p e ria lis tó w  am erykańskich i  
ich sate litów .

Gwałtowne walki 
w Indonezji

(e) H A G A  (PAP). W edług o- 
statn ich doniesień z Indonezji, 
trw a ją  tam  z niezm niejszoną 
siłą w a łk i. O ddzia ł powstańców 
indonezyjskich zaatakow ał m ia ­
sto Sukabuni w  zachodniej czę­
ści Jawy, p rzy  czym doszło do 
gw ałtow nych w a lk  u licznych.

Dowództwo holenderskie po­
tw ierdza in fo rm ac je  o gw a łto ­
wnych w a łkach rów nież we 
wschodniej części wyspy, szcze­
gólnie w  re jon ie  Bangil.

•---------------- - %

Wzmożenie 
walk powstańczych 
w Korei Południowe]

(e) N. JO R K  (PAP). W  ko re ­
spondencji z Selu „N e w  Y o rk  
T im es“  potw ierdza w iadom ości 
o szeroko rozgałęzionej akc ji 
pa rtyzan tów  w po łudniow ej 
K ore i. W  obliczu pogarszającej 
się system atycznie sy tuac ji m a­
rio n e tko w y  rząd po łudniow ej 
K o re i zw ró c ił się z prośbą do 
St. Zjednoczonych o ja k  n a j­
szybszą dostawę w iększych ilo ­
ści sprzętu wojskowego.

Reiernl G. Deju 
na plenum KG RFR

(Dokończenie ze str. 1)

bazy technicznej i  n ie  w yszko­
lono odpow iednich kadr. D la 
pełnego zmechanizowania go­
spodarki w ie js k ie j potrzeba jest 
jeszcze 30 tysięcy tra k to ró w . 
T ra k to ró w  dostarczy ro z w ija ­
jący się przem ysł rum u ńsk i o- 
raz Zw . Radziecki w  ramach 
istniejącego tra k ta tu  hand low e­
go. T ra k to ry  te stanowić będą 

Ib a z ę  techniczną dla pełnego
zmechanizowania gospodarki
ro lne j.

W  zakończeniu Georgiu D e j 
s tw ie rdz ił, że pa rtia  stoi przed 
o lb rzym im  zadaniem h is to rycz­
nym , przy w yp e łn ien iu  którego 
k ie row ać się będzie doświadcze­
niem  Zw. Radzieckiego.

Po w ys łuchan iu  re fe ra tu  D e­
ja p lenum  uch w a liło  jednom y­
ślnie rezolucję, k tó ra  podkre ­
śla, że dopiero usunięcie z rzą­
du ’ osta tn ich przedstaw ic ie li 
b u rżu a z ji um o ż liw iło  konse­
kw entną  p o lity k ę  popierania 
biednego chłopstw a. Obecnie po 
z likw id o w a n iu  resztek obszar- 
n ic tw a, p a rtia  przystępuje do 
socja listycznej przebudowy wsi.

W  dalszym  ciągu rezolucja 
podkreśla, że Rum uńska P a rtia  
Robotnicza op ie ra się na b ied ­
nych chłopach, popiera chłopów 
średnich i zwalcza bogaczy w ie j 
skich, a spółdzie ln ie w ie jsk ie  
stanowią etap prze jściow y do 
socjalistycznej przebudowy ro l­
n ictw a.

W NAJBLIŻSZYCH 
D N IA C H

R O ZPO C ZYN AM Y D R U K  
REW ELAC YJNYC H  M A T E ­
R IA ŁÓ W  O D Z IA Ł A L N O ­
ŚCI W Y W IA D U  A M E R Y ­

K A Ń S K IE G O  p. t.

P raw da  
o dyplomatach  
amerykańskich
W ED ŁU G  K S IĄ Ż K I 
A N N A B E L L I BU C A R ,

B. U R Z Ę D N IC Z K I A M B A ­
SADY USA W MOSKW IE

K S IĄ Ż K A  T A  U K A Z A Ł A  
SIĘ N IE D AW N O  I  W Y­
W O ŁA ŁA  SZEROKIE ECHO 
W ŚW IATOW EJ O P IN II 

P U BLIC ZN E J.

Włochy
(a) R Z Y M  (PAP). — W izbie 

posłów w  dalszym ciągu toczy 
się debata nad przystąp ieniem  
W łoch do paktu  atlantyckiego.

W  im ien iu  opozycji przem a­
w ia ł poseł kom unistyczny, B e r- 
t i, k tó ry  wskazał na agresywne 
cele paktu  atlantyckiego. M ó w ­
ca podkreślił, że o fic ja ln a  dek la ­
rac ja  M in is te rs tw a  Spraw  Za­
granicznych ZSRR stw ierdza, 
iż pak t ten sk ie row any jes t prze 
c iw ko Z w iązkow i Radzieckie­
mu i k ra jo m  dem okracji lu d o ­
wej. D ek la rac ja  ta — zaznacza 
mówca —  nie została zdemen­
towana przez in sp ira to ró w  pak­
tu.

P ak t a tla n tyck i —  s tw ie rdz ił 
B e rti — nie  zadowala się już

Pokoju. *

Z S R R
(a) M O S K W A  (PAP). —  50 u - 

czoriych radzieck ich — człon­
ków  A kad em ii N auk Rolniczych 
i  Agrobio logicznych, m. in . prze 
wodniczący A kad em ii Nauk 
Rolniczych, Łyśe iiko , ogłosiło 
oświadczenie, w  k tó ry m  w  im ie ­
n iu  pracow n ików  radzieckich 
in s ty tu tó w  ro ln iczych , p rzy łą ­
czają się do in ic ja ty w y  M iędzy­
narodowego K om ite tu  Łączno­
ści In te le k tu a lis tó w  w  spraw ie 
zwołan ia Światowego Kongresu 
Z w o lenn ików  Pokoju.

Francja
(a) P A R Y Ż  (PAP). — W  ca­

łe j F ra n c ji zbierane są obecnie 
podpisy pod 200 tys. egzempla­
rzy  „L is tu  do prezydenta T ru -  
m ana“ , zredagowanego przez 
„Z w ią zek  B o jo w n ikó w  d  Pokój 
i W olność“ .

Ponadto w p łynę ły  zgłosżenia

Boyd. ponosi, główną odpow ie­
dzialność za śm ierć około tys ią ­
ca gó rn ików  i  ka lectw o praw ie 
50 tys. gó rn ików  w  roku  1948. 
Równocześnie jednak celem 
s tra jk u  jest wyw alczenie lep ­
szych w a run ków  nowej um ow y 
zbiorowej.

S tra jk  gó rn ików  w y w o ła ł w ie l 
k ie  w rażenie w  ca łym  k ra ju . 
Szczególne zaniepokojenie zapa­
now ało w  towarzystwach eksplc 
a tu jącyeh koleje, w  zw iązku z 
tym , że przewozy węgla stano-

Na naradę p rz /b y a . w icem i­
n is te r R o ln ic tw a i Reform  R o l­
nych —  tow. Tkaczow, general­
n y  dy re k to r PGR —1Toruńczyk. 
dyr. dep. M in is te rs tw a R o ln ic­
tw a  i  RR — inż, Doskocz-W i- 
mowiffci, prezes Zarządu G łów ­
nego Zw. Zaw. Prac i Robotni 
ków  Rolnych — Ceatkowski 
Ponadto w  obradach uczestni­
czy li d y re k to rzy  wszystkich za­
rządów  okręgowych PCI?, przed 
staw io ie łe  Zarządu Centra lne­
go TOR, ja k  rów n ież  wyróżnia 
jący się w  p ra cy  fornale, g jw a j 
carzy, owczarze, traktorzyści 
do ja rk i,  sprzątaczki itd  

W icem in is ter Tkaczów zagaja 
jąc naradę po dkre ś lił zasługi 
rob o tn ików  ro lnych  k ie row n ic  
tw a na polu w ykonani? uchwał 
s zc zć ci ńs k i eh, D o ty ch cza so v a  o 
sięgnięcia stanowią im puls do

in te rw enc ją  gospodarczą czy po­
lityczną w  walce z s iłam i postę­
pu, lećz p rzew idu je  wręcz in -  
gerericję- m ilita rn ą .

Mówca, domagał się w  k o n k lu ­
zji, by W łochy n ie  przystępow a­
ły  do paktu  atlantyckiego, gdyż 
jest on sprzeczny z in teresam i 
k ra ju . ,

(a) R ZY M  (PAP). —  14 bm. 
odbyły  się na tepenie całych 
W łoch w ie lk ie  m anifestacje p ro ­
testacyjne przeciwko pak tow i 
a tlantyck iem u.

D an ia

(a) K O P E N H A G A  (PAP). — 
W mieście Randers odbyło się 
zgromadzenie miejscowego To­
warzystw a O bropców Pokoju, 
na k tó ry m  uchwalono rezolucję

organ izacji społecznych: Węgier, 
CSR, S zw a jcarii, N o rw eg ii, H o­
land ii, B e lg ii, K ub y , B razy lii, 
A rge n tyny  i  A u s tr ii.

P o lska

(a) R ekto r P o litech n ik i W ar­
szawskiej, p ro f. W archa łowski, 
nadesłał do Polsk ie j Agencji 
Prasowej oświadczenie, w  k tó ­
rym  stw ierdza m. in .:

Opętane żądzą w ładzy nad 
narodam i —  n ie w ie lk ie  g ru pk i 
kap ita lis tów  i  ich na jb liższych 
sług —-r w idzą w: w o jn ie  dosko­
na ły  in teres bezpośredni — zbo- 
gaeenie się przez fab rykac ję  
środków zniszczenia i m ordu i 
pośredni w  postaci ew entualne­
go rozszerzenia ■zasięgu swej 
w ładzy i  panowania nad coraz 
szerszymi zastępami narodów.

Ludzkość za to szaleństwo za­
płaciła dziesią tkam i m ilion ów  
o fia r ludzkich , n ieobliczalną

w ią  około 40 proc. wszystk ich 
przewozów ko le jow ych . P rzed­
staw ic ie l Południowego Zrzesze 
nia P roducentów  W ęgła — 
Premes, ośw iadczył, że zatarg z 
gó rn ikam i może przeciągnąć się 
ponad 2 tygodnie.

N om inacja Boyda nie została 
dotychczas zatw ierdzona przez 
Senat,, czego wym aga ustaw o­
dawstwo am erykańskie. Rząd 
czyni jednak w y s iłk i, aby p rzy ­
spieszyć zatw ierdzenie te j no­
m inac ji. Oczekuje się, że akcep-

wzmożenia w y s iłk ó w  nad d a l­
szym ulepszeniem fo rm  pracy 
przy czym pewne zagadnienia 
wym agają g run tow n ie  jsZego
przepracowania.

Należy przede w szystkim  uak 
ty w n ić  ko m ite ty  fo lw arczne, 
k tó re  w in n y  się przyczynić do 
uzyskania ja k  na jw iększe j osz­
czędności w  dziedzinie gospo­
da rk i s ił pociągowych, zużycia 
pa liw a itp .

W icem in is ter Tkaczow w  za- 
kończenit: podkreś lił, że rok 
1,949 m in ie pod hasłem wykona 
nia p lanów  p rodukcy jnych  1 b i­
tw y  o akcję ,,H“ .

Jak w yn ika  z re fe ra tu  d y re k ­
tora Departam entu Gospodarstw 
Polnych, inż. W imow«kiego, w  
czasie od Z jazdu Szczecińskiego 
gospodarstwa państwowe pod­
n iosły znacznie p rodukc ję  zbóż.

następującej treści: „W zyw am y 
wszystkich obyw a te li, m iłu ją ­
cych pokój, by sprzec iw ili się 
akcesowi D a n ii do paktu a tla n ­
tyckiego. Dom agam y się od rzą ­
du przeprowadzenia re fe ren ­
dum “ .

Niemcy
(a) B E R L IN  (PAP). — K ie rów  

n ic tw o be rliń sk ie j organ izacji 
P a rtii Chrześcijańsko - Dem o­
kra tyczne j - p rzy ję ło  rezolucję, 
sprzeciw iającą się v,-łączeniu Ber 
lina  zachodniego do paktu  a- 
tianiVekiego.

Francja
(a) PARYŻ. (PAP). — W  Agen 

(departam ent L o t e t Garonne) 
odbył się w iec w  obronie poko­
ju , w  k tó rym  w zię ło  udzia ł 6
tys. osób.

W M a rsy lii, w  m an ifes tac ji na 
rzecz pokoju, zorganizowanej 
przez sekcje m łodzieżowe zw iąz­
ków  zawodowych, uczestniczyli 
liczn i m łodzi m ieszkańcy m iasta 
I okolic.

stratą w ys iłku  całej ludzkości i 
nędzą setek m ilion ów  najciężej 
pracujących.

Każdy człow iek, ceniący w o l­
ność, pragnący spraw iedliw ości, 
dążący do udoskonalenia się, 
wa lczy uparcie i na każdym  k ro ­
ku  o pokój, gdyż w ie, że po­
kó j — to postęp, to podniesienie 
stopy życiowej, to zdobycze w  
dziedzinie rozw o ju  in te lek tu , to 
pełn ia życia dla każdego czło­
w ieka.

Is to tn y  sens nadchodzącego 
Kongresu Paryskiego, to w a lka  
o tak ie  idea ły  i  dlatego b lis k i 
jest on setkom m ilio n ó w  ludzi 
prący.

Oświadczenie popierające In i­
c ja tyw ę  zwołan ia kongresu Po­
k o ju  złożył rów nież Dobiesław  
Dam ięcki.

Na apel zwołan ia Światowego 
Kongresu O brony P cko ju , k tó ­
ry  ma na celu zm obilizow anie 
ja k  najszerszych mas p ra cu ją ­
cych całego św iata do w yraże­
nia  swej w o li w a lk i o pokój — 
staje rów nież pó łm ilionow a  O r­
ganizacja T ow arzystw a P rzy ­
ja c ió ł Żołn ierza.

tac ja  Boyda przez Senat spowo­
duje zaostrzenie k o n flik tu .

P ryw a tne  tow arzystw a ko le jo  
we p rzys tąp iły  do masowego 
zw a ln ian ia  robotn ików , L in ia  ko 
le jow a Pensylw ania — R a ilroad 
zwolniła- 20 tys. osób, lin ia  Che­
sapeake — Ohio — 15 tysięcy. 
Łącznie w  ciągu ostatn ich 2 dn i 
zwolniono 50 tys. ko le ja rzy.

W w ie lk ie j f irm ie  transp orto ­
w e j R a ilw ay  Express Agency 
w y n ik ł poważny zatarg m iędzy 
rob o tn ikam i i  adm in is trac ją  na 
tle  zw oln ien ia  9 tys. robo tn ików . 
P róby pośrednictwa, podjęte 
przez państw ow y urząd pośred­
n ictw a, n ie  pow iod ły się. Is tn ie ­
je  ewentualność s tra jku  robotn i 
ków  te j f irm y .

Krocząc po l in i i  w ytycznych  
Kongresu Zjednoczeniowego 
Eolskie j K lasy  Robotniczej PGR 
pomagać będą gospodarstwom 
chłopskim  w  unowocześnieniu 
gospodarstw. Staną gię one dla 
gospodarstw indyw idua lnych  
wzorem  w ie lk ie j współczesnej 
socja listycznej i zm echanizowa­
nej gospodarki.

W ro k u  1949 p rzew idu je  się 
zwiększenie dostaw do centra l 
państw ow ych i  spółdzielczych 
punk tów  odbiorczych zbóż o 45 
proc., nasion kw a lifiko w a n ych  
o 17 proc., oleistych o 13 proc., 
bu rakó w  o 13 proc., trzody 
ch lew nej o 470 proc., opasów o 
100 proc., owiec o 132 proc., ja j 
konsumcyjny-ch 0 306 proc., m le 
ka o 260 proc,, w e łny  o 81 proc., 
ryb  o 43 proc.

W  dziedzinie p ro d u kc ji roś lin  
nej na pierwsze m iejsce w ysu ­
wa się .zagadnienie up ra w  pa­
szowych.

Szczególną uwagę w  roku  
1949 zwrócą Państwowe Gospo­
darstw a Rolne na sprawę pod­
niesienie p ro du kc ji zwierzęcej. 
P rzystąp ią one do rac jona lne j 
hodow li byd ła  przez zakładanie 
obór zarodowych m leczno-towa 
row ych w  ramach ustalonego 
p lanu re jon izac ji.

Przyjęcie
w poselstwie Węgiel

15 bm. z okaz ji św ięta naro­
dowego Ludow ej R epub lik i Wę­
g iersk ie j (101 rocznica powsta­
nia 1848 r.) poseł W ęgier w  
W arszawie p. Bela Szanto w y ­
da ł w  salonach hotelu „P o lo ­
n ia “  przyjęcie.

W  przy jęc iu  cym w z ię li udzia ł: 
M arszałek Sejm u K ow alsk i, 
Prezes Rady M in is tró w  C yran­
kiew icz, w iceprem ierzy: Za­
w adzki i  K o izycK i, M arszałek 
P o lsk i Ż ym ie rsk i, m in is te r 
spraw zagranicznych Modze­
lew ski, m in is trow ie : M inc, W ol­
ski, Ś w ią tkow sk i, Rusinek, Ra­
packi, P odedworny, Rabanów- 
ski, Szym anowski, Rzjunowski, 
podsekretarz S ta n u  w  P rezy­
d ium  Rady 'M in is tró w  Berman, 
szef Sztabu Generalnego gen. 
Korczyc, , gen. . P op ław sk i oraz 
korpus dyp lom atyczny z dzieka­
nem korpusu ambasadorem 
ŻSRR Lebied iew em  na czele.

Przyjęcia 
w Min. Skarbu

(a) M in is te r Skarbu, Konstan­
ty  D ąbrow ski, p rz y ją ł w  dn iu  19 
m arca b r „  nowom ianowanego 
posła szwedzkiego p rzy  rządzie 
RP, p. Engzell Goesta

Mowę formy
współzawodnictwu 

w przem. budowlanym
(a)- W  osta tn ich dniach odbył 

się w  W arszaw ie pierwszy ogól 
nopolski zjazd przodow ników  
pracy w  budow n ic tw ie  i  prze* 
m yślę ceram icznym .

W w y n ik u  obrad przodow ni­
cy pracy postanow ili m. in- 
przejść ze współzawodnictwa 
indyw idua lnego  na doskonal­
szą fo rm ę — w spółzawodnic­
tw o zespołowe.

O pracowany został now y re ­
gu lam in, k tó ry  k ładzie  szczegół 
ny  nacisk na um asow ien i* 
w spółzawodnictwa.

Regu lam in p rzew idu je  ponad 
to szeroką akcję  oszczędnościo­
wą.

Zakontraktowano 
316 tys. szlak 

trzody cblewnoi
(a) Od dnia 18 lutego br., t j.  

od dma rozpoczęcia a k c ji k o ;v  
tra k to w a n ia  trzody  chlewnej» 
do dn ia : 13 m arca br. zakontrafc 
towano w  ca łym  k ra ju  318.921 
sztuk trzody chlewne}

Na czoło w ysuw a się w o j. k r *  
kew skie. w k tó rym  zakcntrakt.il

na kon traktow an ie .
Poza wojew ództw em  k ra k o w ­

sk im  szczególnie ożyw iona jóś* 
akcja  kon tra k tow a n i»  w  woj-
rzeszowskim, w  w o j. łódzkim , 
warszawskim , ka to w ick im  ł  
szczecińskim W innych w o je­
wództwach kon trak tow an ie  tak 
że przebiega pom yślnie. P rzew * 
żający udz ia ł w  te j akc ji b io r i 
ch łop i m ało i  średnioro ln i.

P ierwsze dostawy zakontrak­
tow anych tuczn ików  przew idu­
je się na m aj br.

Sevin podpiszą 
w Waszyngtonie 
paki atlantycki

(a) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 
Am basador b ry ty js k i F rank* 
oświadczył, ze m in i Bevin  p rzy ­
będzie do Stanów Zjednoczo­
nych w  końcu marca.

W izyta jego w  Stanach Z jed­
noczonych ma potrw ać około ty ­
godnia. Podczas jego pobyt*1 
przew idyw ane jest podpisani* 
„pa k tu  atlan tyck iego".

Pogrzeb górnika 
polskiego we Francji

(a) P AR YŻ. (PAP). W  m ie l' 
scowości Montceau les Min®* 
odbył się pogrzeb polskiego gór 
n ika  Jana W aw rzynkow skieg0» 
k tó ry  padł o fia rą  w ypadku prż^ 
pracy. Za trum ną  zmarłego kr® 
czyło 2.500 górn ików . i

Ruchy wojsk 
irackich w Palestyn*9

(f) LO N D Y N  (PAP). — A ge» ' 
cja Reutera podaje w iadom ośj 
za dzienn ik iem  „Palestine P ^W  
o złożeniu przez rząd Izraela 
ręce rozjem cy ONZ, d r Buned^i 
protestu w  zw iązku z poważny."] 
m i przesunięciam i w o js k o w y *1* 
dokonanym i przez dowództw11 
w o jsk  ira ck ich  na ś ro d k o w y * 
froncie  Palestyny.

Oddziały ira ck ie  za ję ły w  
statnich dniach n o w e  w a zn 
pozycje strategiczne w  tró jk a 01 
T u lka rm  — N ab lus — Je n in -

Protest stw ierdza, że p rzPS,ig 
n ięcia te stanowią pogwałć«11̂  
w a run ków  zawieszenia b ron1 _ 
Palestynie. —

Prof. Wsrąn zdemaskował 
oszczerstwa prasy zachodniej

List otwarły radzieckiego uczonego
(*) M O S K W A  (PAP). —  P ro f 

Eugeniusz W arga ogłasza na ła ­
mach dzienn ika  „P raw da “  lis t, 
w  k tó ry m  w ykazu je  k łam liw ość 
rozpowszechnianych przez p ra ­
sę i rad io , pozostające na Usłu­
gach podżegaczy wojennych, 
Oszczerstw na tem at jego osoby. 
Oszczercy tw ie rdzą  m ianow icie, 
ja ko b y  W arga b y ł „cz łow iek iem  
o rie n ta c ji zachodniej“ , „o b ro ń ­
cą planu M arsh a lla “ , jakoby 
przeczył on m ożliwości k ry z y ­
su w  U S A  itp .

U p raw ia jąc  swą kam panię 
k łam stw , podżegacze w o jenn i— 
ja k  p itze W arga — przedstaw ia-

Nota rządu RP 
do rządu francuskiego

(Dokończenie że str. 1)
Jeśli chodzi o re jon  wscho­

dn i F ranc ji, to M in is te rs tw o 
może podać następujące w y ­
padk i:

1) K a łużn y  Jan u leg ł śm ie r­
te lnem u w ypadkow i w  m aju 
1948 r. na ko p a ln i A nna w  W it-  
tćnhe im . 2) Szym fe ld A lfre d  
zg iną ł podczas pracy w  ko p a l- 
f t i „S im o n “  w  S tir in g  W endel 
w  m iesiącu styczniu 1949 r. 
Podczas osta tn ie j w o jn y  w a l­
czył w  a rm ii po lskie j we Frań 
c ji. 3) Kozak Józef, la t  52, za­
m ieszkały w  B o llv il le r, u leg ł w  
ko p a ln i dn ia 19. V. 48 r. w y ­
padkow i, k tó ry  spowodował 
Złamanie krzyża. 4) T ruchan 
A ndrze j, la t 49, zam. w  B o l- 
lv i l le r ,  padł o fia rą  w ypadku, 
k tó ry  w yd a rzy ł się 16. I. 49 r. 
i  k tó ry  spowodował obrażenia 
g łow y. O jciec 3 dzieci. 5) K a ­
sprzyk Paweł, ranny  w  ko p a l­
n i Ó nnaing. 6) B ud yn ia rsk i u - 
leg ł w yp ad kow i śm ierte lnem u 
w  kop a ln i Ledo ux-V ie ux -C on - 
de. 7)' F indka  Franciszek ra n ­
ny  w  kopa ln i Onnaing.

Rząd P o lsk i w yraża głębokie 
zaniepokojenie o los gó rn ików  
po lsk ich  we F ra n c ji i  prosi

Kongres Niepodległościowego 
Frontu Ludowego nss Węgrzech

ñmexykanie chcą pokryć 
bezprawie parodią »procesu«

Przesłuchanie aresztowanego dyplomaty ZSRR

Z całego świata napływają zgłoszenia 
na Kongres Zwolenników Pokoju

Masy pracuigce deklarują gotowość walki o pokój
(a) Z k ra ju  i  ż zagranicy na p ływ a ją  uchw a ły  pracow n ików  na u ­

k i i  sztuki, o rgan izac ji społecznych i  zawodowych, pode jm u ją ­
cych apel M iędzynarodowego K om ite tu  Łączności In te le k tu a lis ­
tów w spraw ie zw ołan ia Światowego Kongresu Zw o lenn ików

Strajk 425 tys. górników w USA 
zaniepokoił przedsiębiorców kolejowych

Zbrodniarz Kandydatem na dyktatora kopalni
(h) N O W Y JO R K  (PAP). —  14 bm. rozpoczął się w  USA s tra jk  

425 tys. górn ików , k tó rzy  zgodnie z zapowiedzią p rzyw ódcy zw iąz­
ku  zawodowego gó rn ików  — Johna Lewisa, po trw a  2 tygodnie.
Bezpośrednią przyczyną strajku jest nominacja d r  Jamesa Boyda 
Ba stanowisko dyrektora państwowego urzędu kopalń.

wan«, już  40,813, Łj, 70,s proc. ca­
góme j  ilo śc i św iń, p rzew idzianej

Państwowe Gospodarstwa Rolne 
będą wzorem współczesnej gospodarki

Ogólnokrajowa narada produkcyjna w Poznaniu
(a) Na pierwszym  zjeździe rob o tn ików  ro inych  m a ją tkó w  pań­

stwow ych, k tó ry  odbył się w  g rudn iu  1947 r. w  Szczecinie, 585 de­
legatów. reprezentu jących 200 tysięcy rob o tn ików  ro inych , zobo­
w iązało się zwiększoną w ydajnością pracy, uporczyw ą w a lką  
o w iększe p lony i  szerokim  ruchem  w spółzaw odnictw a zabezpie­
czyć k ra jo w i samowystarczalność aprow izacyjną.

W y n ik i pracy nad rea lizac ją  zobowiązań szczecińskich om ów io­
no na zwołanej w  dn iu  15 marca br. w  Poznaniu ogólnopolskie j 
naradzie p ro du kcy jne j, z udzia łem  ok. 600 uczestników.
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A k c ja  oszczędnościowa

Stolarz Zacharzewski Tomasz zatrudniony przy budouńę Centralnego Domu PZPR skon­
struował przyrząd do mechanicznej piły. pozwalający na szybką zmianę wymiaru ciętych 
desek. Przy zastosowaniu tego przyrządu, Zacharzewski wyrabia podwójną ilość skrzynek

drewnianych do betonowania

Nie wolno kneblować zdrowej k ry ty k i
W niedzielnym numerze „T ry b u n y  Ludu” 

opublikowaliśmy lis t Bolesława Mauła — kie­
rownika podirurtowni dziewiarskiej w Garwo­
linie. Tow. Maul zwrócił w liście uwagę na 
przerosty administracyjne w podhurtowni gar- 
wolińskiej, będące konsekwencją pewnych po­
sunięć organizacyjnych, dokonanych na zlece­
nie Centrali Tekstylnej.

Tow. Maul zrozumiał cele i.założenia uchwa­
ły  Rady Ministrów o planowym systemie o- 
szczędzania, chciał wziąć na swoim odcinku 
pracy czynny udział w walce z marnotraw­
stwem czasu i pieniędzy. Skrytykował więc ist­
niejący stan rzeczy, wysunął konkretne 
wnioski,

W ten sposób tow. Maul dobrze spełnił swój 
partyjny o b o w i ą z e k .

I  dlatego „Trybuna Ludu”  lis t ten opubliko­
wała.

Oczekiwaliśmy odpowiedzi z Centrali Tek - 
»tylnej, stwierdzającej, że sprawa zostanie 
szybko zbadana i szybko załatwiona.

Tymczasem jednak do Garwolina zjechała 
inspekcja, która zamiast zbadać słuszność <źy 
niesłuszność zawartych w liście tow. Mauła 
zarzutów — wszczęła dochodzenie służbowe 
przeciw tow. Maulowi, zarzucając mu - wysłanie 
listu do redakcji „Trybuny .Ludu” bez... ze­
zwolenia i wiedzy biura prasowego Centrali 
Tekstylnej.

Piszemy łagodnie: „wszczęła dochodzenie” , 
chociaż należałoby o wiele ostrzej zakwalifiko­

wać tego rodzaju postępowanie.
Nie tylko towarzysz partyjny Bolesław Maul, 

ale każdy bezpartyjny obywatel, któremu wal­
ka z marnotrawstwem i podnoszenie poprzez 
oszczędne gospodarowanie dobrobytu mas pra­
cujących — leży na sercu, może i powinien ko­
rzystać z prawa krytyki. A krytykowana in -

Zlikwidować marnotrawstwo
w gospodarce metalami nieżelaznymi

inż. Ignacy Borejdo

stytucja powinna to właśnie wziąć sobie dó 
serca, zbadać zarzuty, naprawie, uchybienia.

Jest natomiast karygodne i niedopuszczalne, 
jeżeli zainteresowana instytucja usiłuje para­
liżować prawo dó kry tyk i i  sam okrytyk i, lub 
eo gorsze wywierać nacisk na autora krytycz­
nych uwag.

Ą już Co najmniej dziwie musi podobna re­
akcja ze strony inspekcji Centrali Tekstylnej. 
L is t bowiem został hietylko 'wycłahy przez au­
tora, lecz został przez redakcję zakwalifiko­
wany do druku.

.'Czy biurokraci, zamierza:ą kneblować usta 
prasie w ogóle, a prasie j aihyjńej w szczegól­
ności? •

Będziemy takie nieodpowiedzialne wyskoki 
tępić i będziemy za ne chłostać bezlitośnie, 
zwłaszcza, że nie są one — niestety — odosob­
nione. Wiele bowiem instytucji .uważa, że biu­
ra prasowe powołane są nie do tego, aby in­
formować i wyświetlać prawdę; lecz do tego, 
aby robić reklamę dyrektorom danej instytucji 
i  cenzurować listy adresowane dp prasy.

Nie. wolno, zapominać, że hasz daleki, od do­
skonałe śei 'aparat gospodarczy i administra­
cyjny, a zwłaszcza hand lo w yf- Wymaga sta­
łej, rzeczowej krytyki, zwłaszcza ze strony 
ludzi, którzy siedzą w terenie i widzą wady 
i  brali i I r  • -kamee może od­
bywać się tylko w czterech ścianach, w wąskim 
kole prhćowriików danego zakładu; opinia pu­
bliczna może i powinna wytykać braki i wady, 
może i powinna wskazywać drogę do ich usu­
nięta.

I  prawa kry tyk i me będz;e odmawiała oby­
watelowi taka czy inna instytucja. Jeżeli prasa 
publikuje lis t krytyczny, to obowiązkiem in- 
stytućji jest zbadać sprawę i poinformować 
o rezultatach redakcję, a nie obrzydzać życie 
spełniającemu swój obowiązek obywatel )wi.

Plan sześcioletni, którego re
alizację rozpoczynamy już w 
przyszłym roku, stawia przed 
nami wielkie zadania, których 
wykonanie będzie wymagało 
mobilizacji olbrzymich sił i 
środków. Ten wielki wysiłek 
twórczy całego narodu będzie 
uwieńczony sukcesem jeśli to­
warzyszyć mu będzie wysiłek 
walki z marnotrawstwem, nie­
ugięta wola zaprowadzenia na 
wszystkich odcinkach życia go 
spodarczego twardego syste­
mu oszczędzania sił . i  środ­
ków.

Niestety, dotychczasowe do­
świadczenie wskazuje na is t­
nienie i rozpanoszenie się u 
nas czegoś wręcz przeciwnego 
— rozrzutności, nieliczenia się 
ze środkami, niedbalstwa i 
lekkomyślnego marnotraw­
stwa. Aby nie być gołosłow­
nym przytoczę kilka przykła­
dów z dziedziny gospodarki 
metalami nieżelaznymi i sto­
sowania ich w przemyśle i bu­
downictwie!

W ubiegłych wiekach pano­

wał zwyczaj krycia budowli
monumentalnych blachą mie­
dzianą. Może i w czasach obec­
nych w stosunku do takich 
budowli byłby ten zwyczaj u- 
sprawiedliwiony. Ale zupełnie 
nie rozumiemy, dlaczego bla­
cha miedziana, przeznaczona 
na urządzenia produkcyjne, 
np. do produkcji alkoholu ab 
solutnego, powędrowała na 
dachy i  na rynny budynków, 
w których mieszczą się niektó­
re urzędy państwowe w War­
szawie? Krycie dachu nie ty l­
ko blachą miedzianą, nie tylko 
cynkową, ale jakąkolwiek, na­
wet ocynkowaną żelazną, jest 
niedopuszczalnym marnotraw­
stwem Znamy obecnie wiele 
innych materiałów niemetalicz­
nych, daleko tańszych i  nie 
mniej trwałych, nadających się 
doskonałe do tego celu.

Jak wiadomo, do lutowania 
używa się stopu ołowiu z cy­
ną. Ale o tym nie chce wie-

Jakub Bwierdłoto

Jakub Sirierdłoin
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marca 1819 roku zmarł po 
krótk ie j lecz ciężkiej chorobie [ 
Jakub Swierdłow, jeden z czo­
łowych przywódców rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego w 
Rosji, organizator zwycięstw 
Rewolucji Listopadowej, czo­
łowy współbudowniczy pań­
stwa radzieckiego. Umarł wiel­
k i przywódca i działacz robot­
niczy, którego życie było jed­
ną nieprzerwaną walką o 
sprawę wyzwolenia ludu pra­
cującego, o socjalizm.

Jakub Swierdłow urodził się 
w r. 1885 w Niżnim Nowgoro- 
dzie (obecnie G orkij). Już od 
r. 1901 czynny jest w szere­
gach rosyjskiej partii socjal­
demokratycznej. Z ramienia 
komitetu partyjnego Niżnego 
Nowgorodu kieruje akcją pro­
pagandową w tym mieście. 
Szybko też spadają na Swierd- 
łowa represje rządu carskiego. 
Po raz pierwszy zostaje on a- 
resztowrany w r. 1901 za udział 
w demonstracji. W r. 1904 
zmuszony jest przenieść się do 
Jarosławia i Kostrpmy, gdzie 
rzuca się w w ir podziemnej 
W alki rewolucyjnej.
' W 1905 r. Swierdłow zostaje 
członkiem komitetu RSDPR w 
Kazaniu. Walczy na tym  sta­
nowisku tak jak i  od począt­
ku swej działalności przeciw 
mienszewńkom, stoi twardo na 
gruncie rewolucyjnych zasad 
Lenina.

W czasie śwmgo pobytu na 
Uralu oddaje olbrzymie usłu­
gi partii bolszęwikoy/. Dzięki

jego niezmordowanej energii i 
ofiarnej pracy organizacje 
partyjne Jekaterynburga, Per­
mu, Ufy, Tagiłu i innych miast 
wzmacniają się i  rozszerzają 
swe wpływy.

Pseudonim „Andrzej“  pod 
którym występował na Uralu 
jest powszechnie znany wśród 
robotników na tamtym tere­
nie. Na mityngach organizo­
wanych przez mienszewików 
robotnicy domagali się przede 
wszystkim, aby wystąpił dro­
gi im przywódca Swierdłow. 
Gdy nadchodzi fala ruchu re­
wolucyjnego Swierdłow orga­
nizuje jekaterynburską Radę 
Delegatów Robotniczych i sta­
je na je j czele.

Dzięki niezwykłym zdolno­
ściom organizacyjnym Swierd- 
łowa rozgromione przez carat 
organizacje partyme Permu, 
Jekaterynburga, Ufv i innych 
miast szvbko zostają odbudo­
wane. Władze carskie zdając 
sobie sprawę, jak niebezpiecz­
nym rewolucjonistą jest dla 
nich Swierdłow, wyznaczają 
nagrodę 5.000 rubli za wska­
zanie jego miejsca pobytu.

W lecie 1906 r. Swierdłow 
zostaje aresztowany w Permie 
i skazany na 2 lata więzienia. 
W r. 1909 pracuje wśród ro­
botników moskiewskich. W 
grudniu 1909 zostaje areszto­
wany na posiedzeniu moskiew­
skiego komitetu partii i ska­
zany na 3 lata zesłani? ’ o kra­
ju  Nąrymskiego. Po 3 mie-

W  trzydz ies tą  roczn icę  śm ie rc i
siącach ucieka i  stawia się do Jako najbardziej niebez- 
pracy w Petersburgu. Rozwi- pięcznych rewolucjonistów 
nął tam szeroką działalność Stalina i  Swierdlowa przenie-
rozbudowując nielegalną orga­
nizację partyjną, demaskował
mienszewików i  trockistów. Na
polecenie KC partii pracuje we 
frakc ji SD w 3-ej Dumie. W 
listopadzie 1910 r. Swierdłow 
znowu zostaje aresztowany. W 
więzieniu pogłębia swą wiedzę 
marksistowską i  kształci in­
nych towarzyszy.

W maju 1911 zostaje ponow­
nie skazany na zesłanie do 
kra ju Nąrymskiego, tym ra­
zem na 4 lata.

Obradująca w Pradze w 1912 
r. historyczna V I Konferencja 
partii wybrała Jakuba Swierd- 
łowa na członka CK w dowód 
jego wielkich zasług dla ruchu 
robotniczego i  nieugiętej po­
stawy, której nie zdołał zła­
mać carski terror.

W końcu 1912 r. po udanej 
ucieczce Swierdłow jest zno­
wu w P e te rsbu rg u . Pracuje 
razem ze Stalinem w Rosyj­
skim Biurze CK, .utrzymuje 
stały kontakt z Leninem, któ 
ry  znajdował się w owvm cza 
sie w Krakowie. P ra c u je  v  
bolszewickiej „Prawdzie”  i 
bierze udział w pracacn frak­
c ji socjaldemokratycznej w 
4-ej Dumie. Aresztowały je­
dnocześnie ze Stalinem poraź 
niewiadomo który, więziony 
jest w Petersburgu, a potem 
zesłany uo kra ju  T u ru c h a ń - 
skiego, gdzie wkrótce przy­
bywa także Stalin

siono do wsi Korejka na pół­
noc od kola podbiegunowego 
na teren oddzielony tajgą nie 
do przebycia od świata ze# 
nętrznego. Na tym to zesła­
niu Stalin i Swierdłow prze - 
byli 4 lata.

Dopiero rewolucja lutowa 
1917 r. uwolniła Swierdlowa 
z zesłania. Na kwietniowej 
konferencji bolszewików zo - 
staje on na wniosek Lenina i 
Stalina wybrany do CK partii 
i  zatwierdzony na stanowisku 
sekretarza CK. Bierze udział 
obok Lenina i  Stalina w k o ­
mitecie kierującym powsta - 
niem bolszewików.

Nieocenione są jego zasługi, 
jakie oddał partii i  władzy ra 
dzieckiej po zwycięstwie re ­
wolucji. Wybranie Swierdło - 
wa na stanowisko przewodni­
czącego Wszechrosyjskiego 
Komitetu Wykonawczego mia 
ło olbrzymie znaczenie dla roz­
bicia wszystkich planów 
kontrrewolucji, ziamania sa­
botażu i  umocnienia władzy 
radzieckiej na olbrzymim te­
rytorium Rosji.

„Przestawić partię, dotąd 
nielegalną na nowe tory, stwo 
rzyć organizacyjne podstawy 
nowego proletariackiego pań­
stwa, znaleźć organizacyjne 
formy wzajemnego, stosunku 
między partią a Radami, za - 
pewnie partii kierownictwo w 
Radach i ich normalny roz ­
wój — takie skomplikowane

zadanie organizacyjne stało 
wtedy przed partią. W partii 
nie znajdzie się ludzi takich, 
którzy by zdecydowali się 
przeczyć, że J. M. Swierdłow 
był jednym z pierwszych, je - 
śli nie pierwszym, który u- 
miejętnie i  bezboleśnie rozwią 
zał to organizacyjne zadanie 
budowy nowej Rosji” .

Nie sposób wymienić w 
krótkim  zarysie działalności 
Swierdlowa wszystkich zadań, 
których się on podjął i które 
zwycięsko realizował w latach 
władzy radzieckiej. B rał u - 
dział razem z Leninem i 
Stalinem w opracowaniu pierw 
szej konstytucji radzieckiej. 
Razem z Leninem i  Stalinem 
był w pierwszych szeregach 
walki z kontrrewolucją i za ­
graniczną interwencją. Do - 
konał olbrzymiej roboty nad 
umocnieniem władzy radziec­
kiej na wsi organizując tzw. 
komitety biedoty. Pomagał w 
organizowaniu Komsomołu, 
był w pierwszym szeregu na 
wszystkich bojowych poste - 
runkach, na których posta - 
wiła go partia. Takim był 
przez całe życie, do ostatnich 
swoich dni.

Postać towarzysza Swier - 
dłowa, którego szczególną ce­
chą było to, że głęboką wie­
dzę teoretyczną wiązał z nie­
bywałą umiejętnością prak - 
tycznego działania -— stała 
się dla milionowych mas rewo­
lucyjnych robotników wszyst­
kich krajów symbolem nieu­
giętej postawy w walc« o 
socjalizm,

W. MARCZAK

drieć ani dyrektor, ani kie­
rownik zaopatrzenia, ani ma­
gazynier Krakowskiej Wy­
twórni Sygnałów i  Urządzeń 
Kolejowych. Podpisali oni bo­
wiem następujące oświadcze­
nie: „Wydział Zaopatrzenia 
„Sygnałów“  zapotrzebowywał 
wprawdzie tylko lutowie 
30%-we, jednak wzamian żą­
danego lutowia zawsze dostar­
czano mu cyny czystej“ . Aby 
jednak wpaść na pomysł do­
kupienia potrzebnej ilości oło­
wiu i zrobienia sobie samemu 
potrzebnego 30 %-towego sto­
pu, na to zwykłej technicznej 
inwencji widocznie nie star­
czy, do tego potrzeba już ge­
niuszu.

Nie o wiele lepiej przedsta­
wia się ta sama sprawa w in­
nych zakładach, np. w Wy­
twórni Opakowań Blaszanych 
„A rtig raph“  w Krakowie, w 
Zakładach Bodowy Maszyn 
Chemicznych w Nysie, w Fa­
bryce Armatur w Bielsku, w 
Państwowych Zakładach „U r­
sus“ i innych, gdzie z reguły 
stosowane są lutowia wyso- 
kocynowe, zamiast zupełnie 
wyst a rczający ch niskostopo- 
wyeh.

Nasze koleje państwowe zaj­
mują zaszczytną pozycję na 
świecie, jeśli chodzi o punktu­
alność kursowania pociągów, 
ale nie mniej honorowe miej­
sce zajmują, jeśli chodzi o kon 
serwatyzm i  uporczywe prze­
strzeganie przestarzałych prze 
pisów i  norm technicznych, 
którym w innych krajach życie 
dawno zadało kłam. Po dzień 
dzisiejszy do przykręcania be- 
leczek do ławek wagonowych 
stosuje się u nas śruby mo­
siężne, zamiast żelaznych. Do 
okuć i  klamek używane są wy­
sokogatunkowe mosiądze. Pro­
dukujemy w kra ju stop łożys­
kowy, bezcynowy ,pod nazwą 
„Babbit K “ . Łożyskami z tego 
stopu wyposażone są wagony, 
produkowane u nas na eks­
port dla Związku Radzieckie­
go. Nasz« kolej« stosują jed­
nak do łożysk stopy o bardzo 
wysokiej zawartości cyny.

Koleje nie są — niestety —  
odosobnione.

Stwierdzono, że niektóre za­
kłady Centralnego Zarządu E- 
nergetyki, przemysłu metalo­
wego i  chemicznego stosują 
kompozycjo łożyskowe o za­
wartości cyny nieraz o k ilka­
dziesiąt procent wyższej, niż 
tego wymaga rzeczywista po­
trzeba. Zakłady „Ursus“  oraz 
T.O.R. używają w budownict­
wie i  przy remontach trakto­
rów brązów o zawartości 14%, 
17%, "a nawet 20% cyny. W 
Związku Radzieckim i  w1 kra­
jach Europy Zachodniej uży­
wają do tych celów ilość cyny, 
dochodzącą tylko do 6%.

W odlewniach i  warsztatach 
mechanicznych przemysłu me­
talowego, hutniczego i  innych 
przerabiane są poważne ilości 
metali nieżelaznych. Gospodar­
ka powstającymi przy te j pro­
dukcji odpadkami (wiórami, 
złomem, popiołem itd ) jest 
bardzo często niewłaściwa i  
powoduje duże straty. W ióry 
i złom różnych metali nie są 
zbierane oddzielnie, nie są 
troskliwie sortowane, lecz mie­
szane i  w dodatku bardzo czę­
sto zanieczyszczone opiłkami i 
wiórami żelaznymi.

Taką gospodarkę stwierdzo­
no np. w warsztatach i odlew­
n i Stoczni Gdyńskiej. Odlew­
nia przetapiała odpadki bez se­
gregacji, otrzymywała stopy o 
nieznanym składzie, które wy­
magały dużo zachodu i  dodat­
kowej pracy, by je doprowa­
dzić do «tanu używalności,

Centrala Bomu fi« i  ni«- 
dbał« oddziela metal« ał«ż*> 
lazn« od złomu żelaznego. Ctą- 
sto z tego powodu powstają
poważne trudności w piecach 
martenowskich. Były wypadki, 
że do pieców dostawały się 
znaczniejsze ilości ołowiu, któ­
ry tu został nie tylko straco­
ny, ale ponad to zniszczył jesz­
cze trzon pieca.

Wiele przedmiotów użytku 
codziennego, poważny asorty­
ment armatur wodociągowych, 
gazowych i  oświetleniowych 
jest u nas wykonywany z 
mosiądzu, a więc ze stopu, któ­
rego podstawą jest miedź. W 
Stanach Zjednoczonych i  wie­
lu krajach Europy przedmioty 
te wyrabiane są ze stopów 
cynku. 20% produkcji cynku 
Stanów Zjednoczonych idzie 
właśnie na stopy cynkowe. Na­
sza produkcja tych stopów zu­
żywa tylko 2% ogólnej wy­
twórczości cynku, przy czym
90% wyprodukowanych sto­
pów eksportujemy. Małe roz­
powszechnienie u nas wyro­
bów ze stopów7 cynkowych jest 
wyrazem konserwatyzmu tech­
nicznego i bezwładności nie­
których naszych kół przemy­
słowych, które wTołą kroczyć 
starym utartym szlakiem, niż 
szukać nowych dróg i  nowych 
rozwiązań.

Warto podać kilka przykła­
dów z dziedziny marnotraw­
stwa metali nieżelaznych, pół­
szlachetnych, używanych prze­
ważnie w hutnictwie stali.

Tak więc w hucie „F lorian“  s 
powedu karygodnego niedbal­
stwa majstrów zostało znisz­
czonych około 2 ton cennego 
ferrornanganu. Na hucie Bail­
don był wypadek, kiedy z po­
wodu wadliwej gospodarki zło­
mem stopowym, z winy kla­
syfikatorów złomu, około 10 
ton odpadków stali szybko­
tnącej załadowano do pieca 
martenowskiego na wytop 
zwyczajnej stali handlowej, za­
miast do pieca elektrycznego, 
w którym miała być wytopio­
na stal szybkotnąca. Wskutek 
tego niesłychanego niedbal­
stwa została straconych około 
1,5 tony wolframu, który prze­
szedł do żużla. Poza tym prze­
róbka w piecu martenowskim 
wysokostopowych odpadków 
przedłużyła wytop stali w tym 
piecu o k ilka godzin.

W Anglii na każdą tonę stall 
handlowej przypada 1,24 kg. 
stali szybkotnącej; u nas w 
roku 1948 na każdą tonę stali 
handlowej przypadało 1,73 kg, 
stali szybkotnącej, czyli o 40% 
więcej niż w Angli. Szczegóło­
we badanie przyczyn tego nad 
miernego rozchodu stali szyb­
kotnącej w zakładach przemy­
słu metalowego wykazało, iż 
stal ta używana jest do ce­
lów, do których może służyć 
zwyczajna stal narzędziowa i  
że bardzo poważne ilości te j 
stali są psute z powodu nieu­
miejętnego obchodzenia się 
tym  gatunkiem stali przy o- 
bróbce termicznej.

Wydajemy rocznie kilkanaś­
cie miliardów złotych na im­
port takich metali, jak : miedź, 
cyna, aluminium, mangan, 
chrom, wolfram, nikiel, wanad 
i t. p. Przytoczone wyżej przy­
kłady wskazują, iż przy su­
miennej i  oszczędnej gospo­
darce tym i metalami i ich sto­
pami mogą być zaoszczędzona 
olbrzymie sumy.

Oszczędna gospodarka meta­
lami nieżelaznymi i ich stopa­
mi, jak również szlachetnymi 
stopami stalowymi, musi stać 
się jednym z centralnych punk­
tów zainteresowania zarówmo 
administracji przemysłowej, 
jak i podstawkowych organiza­
c ji partyjnych i  rad zakłado- 

i  wych.
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Odbudowujemy stare i buduje my nowe osiedla robotnicze na Ziemiach Odzyskanych

Miliardy zysków i miliony bezrokoinysh
Jan G órski

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Arada Demokratyczna kontrolnie 
trzy piąte terytorium Grer.fi

New York, w marcu
W  złoconych fo te lach jedne; 

b m arm urow ych  sal Senatu, 
przez piętnaście d n i zasiadali 
w y b itn i przedstaw icie le gospo­
darczego życ ia  S tanów  Z jedno­
czonych. Pod przewodnictw em  
senatora Ra lpha F landersa od­
b y w a ły  się posiedzenia ekono­
m icznej podkom is ji Senatu; zaj 
m u jące j się usta len iem  w yso­
kości dochodów am erykańskie­
go B ig  Businessu. W edług w y ­
jaśn ień sen. F landersa, kom isja 
zajęła się tą  sprawą na skutek 
licznych  skarg ze s trony  św ia­
ta  pracy, starającego się Udo- 
wodn ic, że zyski k a p ita łu  Są 
ta k  w ie lk ie , że można by  poprą 
w ić  sytuację k ra ju  przez pod­
w yżkę  płac i  obniżkę cen, a po 
m im o to zyski te b y ły b y  nadal 
ogromne.

N ie  będziemy w  ty m  m ie jscu 
zajm ować się dokładnym  prze ­
biegiem  te j n iezm iern ie  c ieka­
w e j sesji, w  k tó re j b ra li udzia ł 
w y b itn i ekonomiści, s ta tystycy, 
przedstaw icie le  św iata p racy i  
czo łow i reprezentanci am ery­
kańskiego businessu. Z a trzym a­
m y  się na jednym  fragm en­
cie, na o fic ja ln ych  oświadcze­
n iach p rzedstaw ic ie li f irm , o- 
kreś ła jących zyski* poszczegól­
nych  przedsiębiorstw.. M im o, że 
zm ie rza ły  one do uzasadnienia 
tych  zaw ro tnych  dyw idend , ,do 
udowodnienia, że zyski są spra 
w ie d liw e  i  słuszne —  suche cy­
f r y  przez n ich  podane będą sta 
n o w iły  n iezm iern ie  ciekawy 
m a te ria ł d la  badaczy dochodów 
am erykańskich  m onopolistów

Astronomiczne sumy zysków
W im ie n iu  przem ysłu na fto ­

wego p rzem aw ia li: Eugene H i l  
m an, prezydent S tandard O li 
o f New  Jersey, R obert Duniop.. 
prez. Sun O il i  d r  Joseph Po-

Ukazał się Nr 1 (13) czasopis­
ma „Nowe Drogi“  — organu KC 
PZPR. Numer zawiera: dekla­
rację ideową PZPR, fragment 
referatu wygłoszonego przez 
tow. Bieruta na Kongresie, tekst 
przemówienia tow. Zambrow­
skiego o pracy Związku Młodzie 
ży Polskiej.

Poza tym w  numerze zna jdu­
jemy m. in. następujące a r ty k u ­
ły; H. Gdańskiego —  T w o rzy ­
my kadry ludowej inteligencji 
technicznej, St. A rsk iego  — 
Rozkład rea kcy jn e j em ig rac ji 
polskiej, M. Spychalskiego — 
Lenin i  masy, przek ład a r ty k u ­
łu J. S ta lina  z r. 1927 „W  spra­
wie rządu robotn iczo -  ch łop­
skiego", H. D iam andowej — 
Zagadnienie masowego przekwa 
m a tow an ia  kob ie t, fragm ent 
pracy A. Schaffa  —  K azim ie rz  
K e lles  - K rauz, art. S. F iszgrun- 
da — K on iec separatyzm u (na 
m arg inesie ostatniego Z jazdu 
,,B undu" w  Polsce). W dziale 
Z. S. R. R. zna jdu jem y art. W ł. 
B rusa — Zasady systemu płac 
w  u s tro ju  socja listycznym  oraz 
przegląd w y d a w n ic tw  radziec­
kich . W  dziale ^W idow m a m ię-

gue, z Chase N a tio n a l/B a n k  
Wszyscy on i p rzyzna li, że od 
końca w o jn y  zysk; przem ysłu 
naftowego gw ałtow nie  wzrosły, 
ale że b y ły  one zużyte rzekomo 
w  interesie publicznym . W  im ię  
tego to publicznego interes i 
zyski Sun O il w zrosły  z 8 m i­
lionów  doi. w  1940 r. do 24,8 
m iln . w  1947 i 45,6 m iln . col. w  
1943, a zyski S tandard 0,1 sko­
czy ły  z 145 m iln . w  1940 na 474 
m iln . w  1943.

W  im ie n iu  przem ysłu samo­
chodowego zeznawał M. F. Coy 
le, ja ko  reprezentant General 
M otors. S tw ie rdz ił on, że zyski 
General M otors, k tó re  w  la ­
tach 1936 — 41 w ynos iły  przs- 
c ię tn ie 186,3 m iln . dok, w zrosły  
w  następnych' ła tach do 250 
m iln . doi., a w  1943 r. osiągnę­
ły  szczytowy pu nk t, wynosząc 
440 m iln . do larów.

Bardzo in teresujące b y ły  w y 
jaśn ien ia  John Schm idta, w .- 
ceprezydenta potężnej A ram u : 
and Co., k tó ry  p rzem aw ia ł w  
im ien iu  przem ysłu mięsnego. 
Z ysk i tych  kolosó*// pochodzą 
nie ty lk o  ze Sprzedaży m Tąsa. pc 
nieważ fa b ry k u ję  cne rów nież 
m ydło, g lice rynę  chem ika lia , 
w y ro b y  skórzane itp . Sum y do­
chodów f irm y  A rm c u r w y jaś ­
n ia ją  dokładnie dlaczego na sto 
lę robotn iczym  coraz rzadzie j 
zna jdu je  się mięso. O grom ny 
wzrost cen . p ro du k tó w  m ięs­
nych spowodow ał Wzrost do­
chodów A rm o u ra  i  zm niejszo­
ną konsum cję wśród szerokich 
rzesz pracujących. Z ysk i te w y  
nos iły  w  1940 r . Sumę 9.030.000 
do la rów , a w  1974 skoczyły na 
30.910.000 doi.

D ług ie  dyskusjo toczy ły  Się 
podczas przesłuch iw ania p rze d ­
s taw ic ie la  General E lectric . 
Charlę? W ilsona. O dpow iadając 
na zarzu ty  przedstaw ic ie l: ro -

dzynarodow a" —  J. B ü rg in  p i­
sze o w ie lk im  prze łom ie w  C h i­
nach, Ign. Rżendowski o podzia­
le  dochodu narodowego w  A n ­
g lii. N um er uzupe łn ia ją  a rt. o 
sy tuac ji drobnego fa rm era  ame 
rytkąńśkiego, m a te ria ły  z obrad 
I  kon fe ren c ji SED, przegląd za­
granicznej p rasy m arks is to w ­
sk ie j, recenzje < k ry ty k a .

Tworzymy kadry Indowej 
inteligencji technicznej

O m aw ia jąc zagadnienie tw o ­
rzenia kad r ludow e j in te lig en c ji 
technicznej tow . H e n ryk  Gólań 
sfei przypom ina, że w  okres: ś 
p lanu sześcioletniego w inno  zo­
stać przeszkolonych w  zawodach 
n iero ln iczych  ponad 860 — 900 
tysięcy robo tn ików , od 80 —  100 
tysięcy techn ików  i  około 24 ty ­
sięcy inżyn ie rów . W Polsce przy 
pada dziś jeden in żyn ie r na  160 
zatrudn ionych w  przemyśle, 
Liczba ta powinna ulec zm n ie j­
szeniu od pó ł do jedne j trzec ie j 
w ciągu sześciolecia, p rzy  czym 
na każdego inżyn ie ra  w  apara­
cie w ytw órczym  trzeba posiadać 
ękoło trzech tech n ikó w  i  jesz­
cze większą liczbę m ajstrów .

D la  klaay robotniczej węzło-

botnicżyeh, że zysk i GE są „po­
tężne i  m onopolistyczne“ , W il­
son przyznał w praw dzie , że 
w zrosły  one ze sum y 56,6 m iln . 
w  1940 r. do 111,S) m iln  w  1943, 
ále uważał, ża są one obecnie 
ra c tó j za n iskie. Uzasadniał to 
now ym i in w estyc jam i k tó re  
b y ły  oczywiście rów nież doko­
nywane... „ je dyn ie  w  in teresie  
pub licznym “ .

4.000 000 bezrobotnych
Nie będziemy m nożyli da l­

szych przyk ładów , nie będzie­
m y  też podaw a li argum entów  
przedstaw ic ie li św iata pracy 
C y fry  przytoczone przez przed­
s taw ic ie li w ie lk iego k a p ita łu  są 
dosyć w ym ow ne i p rzekonyw a­
jące. Zysk i w ie lk iego  przem y­
słu  rosną beżustamne i  zapew­
ne w  jego to im ie n iu  przema­
w ia ł Sekretarz Skarbu Sny der, 
tw ie rdząc że nie ma podstaw 
do obaw i  n iepokoju, a obawy 
depresji są nieuzasadnione. N ie 
m ó w ił on na pewno w  im ie n iu  
a rm ii am erykańskich bezrobot­
nych k tó re j szeregi stale rosną.

W edług o fic ja ln ych  danych 
w  m iesiącu lu ty m  liczba bezro­
bo tnych  wzrosła ponownie o 
550 tys. Rzeszę ca łkow ic ie  bezro 
botnych oblicza się obecnie na 
około 4 m ilion y , podczas k iedy 
liczba osób m ających ¡edyme 
zatrudnien ie  częściowe (od 1 
do 34 godzin tygodniowo) w y­
nosi 9,5 m iliona  osób.

W edług obliczeń ekonom i­
stów bezrobocie to  zm niejszyło 
siłę nabywczą ludności w Sta­
nach Zjednoczonych o 4 rio C 
m ilia rd ó w  do larów , pogłębia­
jąc  w  ten sposób pierwsze prze 
ja w y  am erykańskiego k ryzysu  
gospodarczego, k tó ry  będzie się 
zńostrzał m im o zastrzyków  o- 
p tym izm u i  ś rodków  ra tu n k o ­
wych.
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w yw i prob lem em  jest sprawa 
ja ką  będzie in te lig en c ja  tech­
niczna paszego k ra ju . Chodzi o 
to, aby b y ła  ona zrośnięta z lu ­
dem i  z niego się wywodząca.

A u to r w id z i t rz y  drog i, k tó re  
prowadzą nas do tego celu. 1) 
P rzekszta łcić część in te lig e n c ji 
technicznej tkw ią ce j dziś w  apa­
rac ie  w y tw ó rczym  na taką in te ­
ligencję, k tó ra  zw iąże się z -k ia - 
są robotniczą. 2) W ychować no- 
We k a d ry  « szeregów m łodzie­
ży robotn icze j oraz m ało  i  śred­
nioro lnego chłopstwa. 8) P rzy ­
spieszyć akcję  w ysuw an ia  ro ­
bo tn ikó w  na k ie row n icze sta­
now iska i  . akc ję  doszkalania 
tych  robo tn ików .

Droga pierwsza dać móże ty l­
ko ograniczone w y n ik i. Drogą 
druga stanow i podstawowe roz­
w iązanie prob lem u, ale n ie  w  
s k a li czasu, ja k i m am y do dyępo 
zycji. Jeśli chodzi o drogę trze ­
cią, to  n a - fa li p lanu sześciolet­
niego m « ona decydujące zna­
czenie, „Chodzi tu  o wydobycie 
przodu jące j i  in te lek tua ln ie  na j 
bardzie j ak tyw n e j części spo­
śród techniczno - p rodukcyj-. 
nych czołowych oddziałów k ia -

Dwa la ta ternu s łynna mowa 
Trum aną zapoczątkowała bez-1 
pośrednią in te rw enc ję  am ery­
kańską w  spraw y G recji. N ie­
przerwaną strugą zaczęły p ły ­
nąć do G re t j i  do la ry , sprzęt i 
m a te ria ł w o jenny. K ie ro w n ic ­
tw o rządową arm ią  grecką obję 
ła  faktycznie m is ja  w o jskow ą 
am erykańska, na k tó re j czele 
s ta n ą ł. gen. Van Fleet, nazwany 
przez G reków  „von, F leet'em ". 
A m erykańskim  dowódcom w y ­
dawało się, że zduszą w sze lk i o- 
pór w. ciągu pa ru  tygodni.

A rrn ia  Dem okratyczna dopić 
ro  co powstała i  w iadom o było, 
że kam pania w o jenna 19*17 roku 
będzie w y ją tko w o  ciężka.

Naród grecki nie da ł się je d ­
nak zastraszyć; w  teku w a lk  
A rm ’a Dem okratyczna okrzepła 
i  wzrosła, p rzyga rn ia jąc  do 
swych szeregów coraz, w ięce j 
synów w o lne j G rec ji, 24 g ru d ­
nia 1947 ra k u  powstaje Tym cza­
sowy Rząd Ludow o -  D em okra­
tyczny i  akcja  partyzancka za­
częła nabierać coraz większego 
rozmachu, A m erykan ie  postano 
w i l l  wówczas rozpocząć serię 
działań zaczepnych w  w iększym  
stylu, by szybciej zdusić ruch 
ludow y. Wamożono dostawy wo 
jenna, powiękraono liczebność 
greckie j a rm ii rządowej do 200 
tysięcy, zaopatru jąc ją  w  n a j­
nowocześniejszą b roń  i  ogrom ­
ną ilość a m u n ic ji i  sprzętu bo­
jowego.

Klęska ofensywy rządowej 
• 1843 r.

Pierwsza w ie lka  ofensywa 
wiosenna 1948 r. zakończyła się 
jednak zupełną klęską s tra te ­
gów am erykańskich w  G recji. 
Van F leet zmuszony b y ł odro­
czyć „rozstrzygającą ofensywę’1 
do początku je s ie n i W szystkie 
nadzieje am erykańskich in te r­
w entów  i  faszystów greckich 
związano z  jednym  rejonem , 
gdzie okoń cent row an o o lb rz y ­
m ią  przewagę nad s iłam i A rm ii 
D em okratycznej — *  masywem 
górsk im  Grammes,

22 lipca  194« r . m onarchistycz 
no - faszystowskie w o jska  roz­
poczęły ofensywę w  re jon ie  o- 
be jm u jącym  oswobodzone te ry ­
to ria  północnego E p iru  i zachód 
n ie j M acedonii. Do re jon u  ope­
ra c ji ( t ró jk ą t Janina — Grewe- 
na —  K onica) ściągnięto 6 dy­
w iz ji,  k ilkanaśc ie  baonów gw ar 
d i i narodowej, razem  oko ło  80 
— 90 tys ięcy ludzi, a w  toku  
w a lk i —  do 100 tysięcy ludzi- 
Rzucono cale p raw ie  io tn ic tw 1 
greckie, dw ie  trzecię a r y le ru  
górskie j, m oździerzy i  innych  
środków  technicznych zw  ezio- 
nych w  ciągu ro ku  z® Stanów 
Zjednoczonych.

Na te a tr  działań bo jow ych za 
ęzęli się zbiegać ja k  na k rw a ­
w e m is te r iu m  —  to  k ró l Paweł, j

sy robotn icze j. Jest to  w ie lk i®  
zadanie, k tó re  nasza p a rtia  na­
pę w no p o tra f i podjąć i  p rzepro­
wadzić do zwycięskiego końca. 
Jest to  zadanie niem niejesej w  a 
gi, n iż  tw orzen ie  k a d r dem okra­
tycznego w o jska  polskiego, u ru ­
chom ienie przem yski, n iż  zago- 
?.p od arowa nie F iem  Odzyska­
nych " —  pisze tow . G dańsk i.

R o z k ła d  re a k c ji e m ig ra c y jn e j

A r ty k u ł tow . Stefana Alaskie­
go w prow adza nas w  św ia t gie­
re k  i  in try g  po lsk ie j re a k c ji e- 
m ig racy jn e j skłóconej w ew nętrz 
nie, ale zjednoczonej n ienaw iś­
cią do Z w iązku  Radzieckiego i 
do nowej Polski. A u to r podkreś 
la na wstępie, że tem at ten  za­
s ług iw a łby raczej, żeby go po­
trak tow ać n *  wesoło gdyby nie 
to, że za ty m  ca łym  pociesznym 
przedstaw ieniem  k ry je  się b ru ­
ta lna  pięść św iatowego im pe­

ria lizm u .
„B o  owe śmieszne na pozór 

f ig u ry n k i, są w  rzeczywistości 
m arione tkam i pociąganym i za 
sznurek przez doświadczonych 
k ie ro w n ikó w  ©fecęgó w yw iadu  i 
dyw ers ji, k ie row a nym i przez o-

J o z s f  fC o ïc d æ ie js k à

to Sófulis, Tsaldaris, to  m in i­
strow ie  i  członkow ie parlam en­
tu, oczekując „ostatecznego 
zwycięstwa.

P rzeciw ko tym  siłom  A rm ia  
Dem okratyczna rozporządzała 
w  ty m  re jon ie  zaledwie 10 t y ­
siącam i żo lne rzy : p rzeciw ko 
203 działo n  — zaiedw e 15 dzia 
łs m i i  szczupłym zapasem amu 
n ic ji.

Z w yc ięska  a k c ja  w o js k  
lu d o w y c h

Dwa miesiące trw a ły  zaciek­
łe w a lk i. W iążąc na n ie w ie lk im  
obszarze w iększą część s ił w o­
jennych rządu ateńskiego, zgru 
powanie w o jsk  ludow ych  w  re ­
jon ie  Grammes um o ż liw iło  in ­
nym  częściom A rm ii Dem okra­
tycznej rozpoczęcie większych 
działań w  rM aÔ edon 'i j  T ra c ji, 
w  TessatU i  cen tra lne j G recji. 
Na Peloponezie spraw y w zię ły  
tąk  n iep rzychy ln y  obrót, ża 
Van F leet. 1 . szef generalnego 
sztabu greckiego pośpiesznie się 
tam  uda li, n ie  czekając n a  ko ­
niec w d k  na Grammes.

A rm ia  rządowa s trac iła  na 
Grammes 30 proc. rwego stanu 
liczebnego.

21 s ie rpn ia  194*8 ro k u  Siły A r 
m ii Dem okratycznej w span ia­
łym  m anew rem  p rzeb iły  s:ę 
śm iało z okrążenia, przechodząc 
do re jon u  W k y , gdzie bezzw-iocz 
nie rozpoczęły dz ia łan ia  zaczep­
ne, rozb ija ją c  1'5-tą dyw iz ję  
wo jak rządow ych (9 —  13 w rze ­
sień). O ddzia ły partyzanckie  po­
zostawione ną Grammes, w  k ró t 
k im  czasie z pow rotem  um ocn i­
ły  s:? w  sam ym  cen trum  tego 
historycznego m asyw u górskie-
go.

W o js k a lu do w e  §

acliodzą z g ó r

W wyńisru ■walk większa
część pó łw yspu Peloponeskie-
go została uw oln iona od w o jsk 
m onarchistycznych, ą trz y  p ią ­
te  całego te ry to r iu m  greckiego 
jest obecnie kon tro low ane przez 
partyzantów .

A rm ia  Dem okratyczną prze­
szła ze swej s trony  do p rzec iw ­
natarć i  rozpoczęła oczyszczanie 
nie ty lk o  gór z w o jsk  rządo­
wych, lecz rów nież w iększych 
m iast. Zdobycie Naussy l i  stycz 
nią rb. jes t jedną z n a jw ię k ­
szych operac ji zaczepnych A r ­
m ii Dem okratycznej od począt­
k u  w o jn y  w  G recji. Zniszczo­
no tu ta j n iem a l doszczętnie 33 
brygadę w o jsk  kró lew sk ich  
i  odparto  w sze lk ie  p ró by  ode­
bran ia  m iasta. 21 stycznia rb- 
doborowe oddzia ły  1 i  2 d y w iz ji 
w o jsk  ludow ych  za ję ły m iasto 
KanpeńMsi, położone w  górach 
Tym fris tos , panu jących nad d u ­
żym  obszarem środkow ej G re­
c ji. W  c iągu lu tego w o jska k ró -

śroefki: dyspozycyjne m ocarstw  
anglosaskich prowadzących „z im  
ńą w ojną*’ przeciw ko s iłom  po­
stępu i  pokoju. D latego środo­
w isko em ig ra c ji po lsk ie j budzi 
n ie  ty lk o  śmiech, a le  przede 
w szystk im  wzgardą i  obrzydze­
nie ''.

Bogata ko lekc ja  fa k tó w  p rz y ­
toczonych przez autora, fak tów  
u jaw n ionych  dz ięk i oskarże­
niom , ja k im i obrzucają się 
w zajem nie różne g ru p k i em igra 
cyjne, prowadzące w o jnę  o 
pierwszeństwo p rzy am erykań­
sk im  żłobię —  ilu s tru je  w  całej 
pe łn i zarówno rozk ład reakc ji 
em igracyjne j, ja k  1 je j agentu­
ro w y  charakter.

K a z im ie rz  K e lle s  • K ra u z

Tow. Adam  Schaff k reś li sy l­
w etkę ideową K azim ierza K e l­
les -  K rauza. U rosła ' dokoła 
niego w  pewnych kołach sw oi­
sta legenda, jakoby b y ł on „o r ­
todoksy jnym “ reprezentantem  
m arksizm u. A u to r zbija punkt 
po punkcie tę legendę przy po­
mocy na jbardzie j m iażdżących 
argum entów, ja k im i są dosłow­
ne cy ta ty  z prac K e lle s -K ra u -

lewakie ponaw ia ły  bez powodze­
nia a tak i w  ty m  re jon ie  celem 
odbicia m iasta.

Działalność A rm ii Dem okra­
tycznej wzm ogła się na teren ie 
całej G recji, zb liża jąc coraz bar 
dziej św it wolności dla całego 
k ra ju , pom im o o lb rzym ich  do­
staw  am erykańskich dla w o jsk  
m onarchistycznych.

Pomoc USA d?a 
monarcho - faszystów 

*
Z danych, ja k ie  podała gaze­

ta „K e ry “  w yn ika , że w ydz ia ł 
w o jskow y m is ji am erykańskie j 
w yd a tkow a ł do 31 g rudn ia  1643 

ro ku  296 m ilio n ó w  do la rów  na 

m a te ria ły  wojenne i  na prow a­
dzenie w o jn y  dom owej w  G re­
cji. 379 s ta tków  dostarczyło po­
nad 707 tys. ton  ładunków  w o j­
skowych. Rządowi ateńskiem u 

przekazano 3.89*0 dzia ł i  moź- 

dzieży, przeszło 127 ty®, ka ra b i­

nów i  autom atów , 5 m ilion ów  
pocisków i  m in , 384 m iln . nabo­
jó w  1 m iln . 320 tys. granatów 
ręcznych, 140 sam olotów, 

przeszło 47 tys. bom b lo tn i­

czych, 5,300 po i owych s tac ji ra ­

d iowych i innych  środków  łącz­

ności, 12.5*0*0 m u łów  oraz 6 ka 

nooierek dia f lo ty  m orsk ie j po 
850 ton wyporności każda.

W tym  samym okres'e arm ia 
kró lew ska  strac iła  92.800 zabi­
tych, rannych  i  zagin ionych bez 
w ieści. . A rm ia  Dem okratyczna 
zniszczyła 44 km  to rów  k o le jo ­
wych, 339 mostów, 27 s tac ji ko ­
le jow ych, 8 tu n e li i  8*0 lokom o­
tyw , s trąc iła  102 sam oloty n ie ­
p rzy jac ie la  i  zniszczyła 182 czół 
g i oraz 1-594 samochody cięża­
row ych.

A  przecież w a ru n k i w a lk i dla 
A rm ii Dem okratycznej b y ły  w y ­
ją tko w o  ciężkie i  surowe. Cala 
swoje uzbrojenie, ja k  rów nież 
um undurow anie, ś rodk i leczn i­
cze, środki łączności i  tym  po­
dobne — arm ia  dem okratyczna 
o trzym ała z jednego i  tego sa­
mego źród ła —* zdobyła na w ro ­
gu.

N ie m ając an i czołgów, ant *a 
m olotów , partyzanci są uzbro je­
n i jedyn ie  w  le kką  b roń  ręczną 
i  maszynową oraz n iew ie lką  
ilość dzia ł m ałych ka lib ró w . 

N ie przeszkodziło to  jednak 
A rm ii D em okratycznej w  u tw o ­
rzen iu szkoły a rty le ry js k ie j, a 
nawet szkoły czołgistów  w  na­
dziei na te czołgi, k tó re  w  
przyszłości zdobędzie się na 
n ieprzy jac ie lu . N ie ma w ą tp li­
wości, że gdyby A rm ia  Dem o­
kra tyczna rozporządzała choćby 
Czwartą częścią tego uzbrojenia, 
ja k ie  m ają w o jska  kró lew skie , 
G recja by łaby  ju ż  dawno u w o l­
niona od rodzim ej re a k c ji i  ąfne 
rykańsk ich  in te rw entów .

za. A u to r pisze: „Ideo log ia  K e l-  
les-K rauza by ła  ty lk o  odm ianą 
re fo rm istyczne j, nacjona lis tycz­
nej, klasowo obcej p ro le ta ria ­
to w i ideolog ii, k tó ra  panowała 

w  PPS w  początkach X X  w ie ­
ku ; przecież on w łaśnie b y ł no ­
sicielem ideo log ii, na k tó re j 
w b re w  pozorom rosła p iłsud - 
czyzna, przecież ideologia ta  by 
ła w łaśnie tym  niebezpieczniej­
sza, że dzięki pozorom le w ico - 
w o ić i by ła  trudn ie jsza  do roz­
poznania".

P rzytoczm y za autorem  eo
celniejsza k w ia tk i z pseudo -  
m arks is tow sk ie j twórczości 
Krauza.

K elles -  Krauz, p rzy  całej 
swej k lasow ej frazeo log ii g łosił 
wspólną dla w szystkich re fo r­
m a tó w  teorię, że kap ita lizm  
będzie ew o lucy jn ie  przerasta ł 
socjalizm . Poprostu p ro le ta ria t 
—  ja k  się w yraża K elles -  
K rauz  — swą „prężnością“  bę­
dzie „c isną ł“  na rząd, k tó ry  się 
„przystosu je“  do potrzeb rosną 
cego na siłach p ro le ta ria tu .

A u to r  daje z ko le i p rzyk łady  
„W ielkom ócarStwcwośći" K ra u ­
za, ostrzem sw ym  skierowanej

Francji
W ciąga niespełna pó i t oSu 

od l  lipca  1948 do i i  stycznia 1113 
— w dw óch ty lk o  pó łnocnych de­
partam entach F ra n c ji 220 g íred - 
lió  w po lsk ich  padło o fia rą  w ypad- 
kéw  p rzy  p racy w  kopa ln iach . 
W ic ia  *  n ich  postradało ty c ie , re­
szta pozostała ka le ka m i. K ie  le­
p ie j przedstaw ia się *y  tnąc ja  w  
in n y c h  zag łębiach w ęg low ych 
F ra n c ji, gdzie za tru d n ie n i są * -  
byw ate le  polscy.

Trag iczną, choć częściową ty lk o  
lis tę  o fia r fa ta ln ych  w a ru nków  
bezpieczeństwa w  kopa ln iach  fra o  
cuskich zaw iera no ta rządu p o l­
skiego do rządu francuskiego, k tS  
rą  ogłaszamy w  dzis ie jszym  n u ­
merze naszego pisma. W yn ika  z 
n ie j, te  obywatele po lscy, za titiS - 
n ien t w  g ó rn ic tw ie  fra ncusk im , 
pozbaw ien i są te j e lem enta rne j n- 
p ie k i i  tro s k i o bezpieczeństwo 
p racy, ja ką  każdy rząd w in ie n  *a 
pc-.vnić ludz iom , za ję tym  w  ta k  
niebezpiecznym  zawodzie.

Rząd po lsk i w ys tą p ił do rządn 
francuskiego x żądaniem  zastoso­
w ania  w łaśc iw ych  Środków, k tó re  
u c h ro n iły b y  na przeszłość g ó rn i­
ków  po lsk ich  od Śm ierci łub  ka ­
lectw a, Rząd po lsk i ma bo tem a 
podw ójne  praw o, a rząd fra nco - 
sk i p o d w ó jn y  obow iązek w  sto­
sunku da po lsk ich  g ó rn ików . A l­
bow iem  w ie lo tys ięczna rzesza gór 
n ik ó w  po lsk ich  pozostała w e F rań  
C ji jed yn je  i  w y łączn ie  dlatego, 
t *  Polska zgodziła się na to , bio­
rąc pod uwagę gospodarcze po­
trze by  F ra n c ji, dźw iga jące j się z 
ru in y  w o je n n e j, ja k k o lw ie k  w  na 
szych w łasnych k o p tln tń c h  b rak  
b y łó  w y k w a lifik o w a n y c h  g ó rn i­
ków , A  p rz y  ty m  ogrom na w ięk ­
szość em ig ran tów  po lsk ich  we 
F ra n c ji pragnę ła  p o w ro tu  do w y ­
zw o lone j o jczyzny, b y  wziąć n - 
dz ia ł w  dziele budow y POiski L o ­
dow e j. Tymezasera rząd fra n c u ­
ski, zam iast zapew nić em ig ran tom  
po lsk im  bezpieczeństwo i  godziwo 
w a ru n k i p racy, zarzą l ic h  szyka­
nować i  stosować wobec n ich  re ­
presje po lityczne , ja k  gdyby b y li  
u c ią ż liw y m i cudzoziem cam i. Zda 
w a loby się, że w  ty c h  w arunkach 
p o w in ien  im  p rz y n a jm n ie j p o ra ć  
l ić  na re pa tr ia c ję .

Jed nak ie  rząd fra n cu sk i w p rak  
tyce 1 tego praw a im  odm awia.

Powstała w sku te k  tego sytuacja  
w ręcz nieznośna d la  ob yw a te li 
po lsk ich  we F ra n c ji Jest rzeczą 
jasną, ie  rząd po lsk i n ie m o io  
bezczynnie p rzypa tryw a ć  się, ja k  
g ó rn ik  po lsk i oddaje F ra n c ji nie 
ty lk o  sw ó j tru d  1 pracę, ale nara­
ża swe życie i  zdrow ie , w tresea 
o to własne iy e ie  l  zdrow ie  gó r­
n ika  po lskiego rząd po lsk i w ysto ­
sował swą notę do F ra n c ji.

M am y praw o żądać, b y  gónds 
k o w i po isk iem a we F ra n c ji s*s 
pew niono ca łkow ite  bezpieczeń­
stw o, na Jakie stać współczesną 
techn ikę  1 organizację p rący w  
kopa ln iach . 6*-

S ta lle ! Szopenowski 
powstał w islgnzli
W Sofii ukonątyżuo*wał *ią 

Bułgarski Komitet Obchodu set 
nej rocznicy śmierci „ Szopena. 
Protektorat nad Komitetem 
ob ją ł premier Dymitrow. Kie­
rownictwo prac Biura Wyko­
nawczego objął minister kultu­
ry CzeTbenkow. Komitet Szopa 
n owsiki organizuje odczyty 4 
.koncerty na terenie całej Buł­
garii

Pierwszy kogicert szopenow* 
sfci w Sofii odfoęctóe się 17 mar 
ca br.

na wschód, „w ie łkom oca rs tw o- 
wośei", k tó ra  podobnie ja k  i  u  
P iłsudskiego łączyła  się n ie ro ­
zerw aln ie  a uległością wobec 
im p eria lizm u  niem ieckiego. O - 
bok ideo log ii „pochodu na 
wschód" w ystępu je  u  K rauza— 
pogląd, Iż autonom ia je s t „Je­
dynym  rozw iązaniem  kw e s tii 
po lsk ie j w  granicach Rzeszy 
n iem ieck ie j".

Wypowiedź tow. Stalina 
% r. 1927

Kończąc ten n iepe łny prze­
gląd ostatniego num eru „N o­
wych D róg", chcie libyśm y 
zwrócić szczególną uwagę na 
n iezw ykle  cenną pozycją, jaką  
stanow i p rzedruk a rty k u łu  tow- 
S ta lina z roku  1927 —  „W  spra 
w ie rządu robotniczo -  chłop­
skiego". Tę, praw ie , że n i« " 
znaną w  Polsce wypow iedź 
tow. S ta lina , k tó ra  »tanowi 
cenny w k ład  do teo rii d yk ta tu ­
ry  p ro le ta ria tu  i  sojuszu robot­
niczo -  chłopskiego, należy pO" 
lecić do pilnego przestudiowa­

nia  każdemu, k to  chce zgłębić 
naujęę m arks izm u -  lenin izm u.

(a w)

S9Nowe Drogi« Nr
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»Miłość bliźniego«
"  m a ją tku  p a ra fii rzym .-ka t. w  gromadzie Niebylec, gm. N ie­

bylec, pow. Rzeszów, gospodarzem jest ks. Franciszek M uras.

Pracował u niego biedny robo tn ik , n ie ja k i Bolesław K oz łow ­

ski od 1344 r. do .1343 r. za różnym  wynagrodzeniem . K oz łow ­

ski niedawno zachorował i nie jest zdolny do pracy. Ksiądz nie 

otoczy} .chorego opieką. Powołana K om is ja  znalazła K oz łow sk ie­

go na barłogu w  końskie j s ta jn i, w k tó re j zna jdowało się 8 koni. 

Robotn ik nie b y ł zgłoszony w Ubezpieczalni Społecznej i dla 
tego nie by ło  op iek i lekarsk ie j nad chorym .

K om is ja  P ow iatowa, składająca się z przedstaw icie li K om ite tu  

PóWj PZPR, Samopomocy Chłopskie j, Zarządu Okręgowego Zw  

Zaw. P raco w n ików  Polnych, S tarostw a Pow iatowego i kom en­
danta posterunku poleciła na tychm iast um ieścić Kozłowskiego

poko ju  m ieszkalnym  na plebanii.

Po ob liczeniu zaległości wg. um ow y zb iorow ej dla p racow n i­

ków  ro lnych  okazało się, że ks. M uras zaległa z w yp ła tą  K oz łow ­

skiemu od k w ie tn ia  1948 r. do 28.11.1949 r.—52.577 zł. K om is ja  

Zażądała w yp łacenia Kozłow skiem u w  ciągu 24 godzin całej na­

leżności oraz zgłoszenia do Ubezpieczalni Społecznej.

Nie w alczy łem  n igdy z re lig ią , Kościołem  i nie będę łamać 

Przekonań duchowych, ale zawsze walczyć będę o godność czło­

wieka, o lu dzk ie  bytow an ie  każdego pracującego. Będę demas­

kować fałsz i obłudę k ry ją cą  się pod sukienką kle ru.

' , K O S IB A  W ŁA D Y S Ł A W  z Rzeszowa

Apele Wiosenne SI®
W f  t y osefą nowe zadaniu m lodiisiy

W  d ru g im  ro ku  is tn ien ia  
Powszechnej O rgan izacji „S łuż 
ha Polsce“ , pó ,,Apelach W .o- 
ssnnych", k tó re  ju ż  odby ły  się 
w  hufcach, odbyw ają s ię .obec­
nie apele w powiatach. Junacz 
k i i junacy „S P “  na Apelach 
P rzy jm u ją  zobowiązania, om a­
m ia ją  swe osiągnięcia i niedo­
ciągnięcia w  pracy, kreślą  p la­
ny .ha ro k  1949. W ykonanie 
typh planów  pozw oli podnieść 
jeszcze na wyższy poziom je j 
świadomość obywatelską, p rzy­
sposobienie cło obrony k ra ju , 
oraz zw iększyć je j udzia i w 
Pracy nad odbudową.

W  dn iu  13 w rześnia odbyły 
ślę „A pe le  W iosenne“  w  nastę­
pujących powiatach. W łochy 
Woj. warszawskie, M orąg woj. 
olsztyńskie, Jarosław  w oj. rze­
szowskie, W rześnia w o j. po­
g a ń sk ie , w  powiecie Gdańsk, 
Bydgoszcz, Łódź, K ie lce, K ra ­
ków, K atow ice, W roc ław  Szcze 
Çin, L u b lin , G rajewo. Apele w 
'nriych pow iatach odbędą się w  
c’ łg u  m iesięcy m arca i  k w ie t-  
n| a.

Szczęóólnip m an ifestacyjny
P rzeb ieg""m ia ł A pe l we W rze­
śni (woj. poznańskie), na k tó ry  
Przybył K om endant G łów ny 
Powszechnej O rgan izacji „S łuż 
t’a Polsce“  p ik. E dw ard B ra ­
niewski.
. tV wygłoszonym  do m łodzie­
ży przem ów ien iu Kom endant 
G łówny podkreślając poważne 
C iągn ięc ia  P o lsk i Ludow e j w  
r°k u . ub ieg łym , s tw ie rdz ił, że 
” tV budowie, now e j P o lsk i i  w

rea lizac ji zamierzeń inw esty ­
cyjnych, - jes t rów nież w k ład  
przeszło m ilionow e j rzeszy m io 
dzieży, zorganizowanej w  szere 
gach „S łużby Polsce“ .

Przedstawione przez Kom en­
danta Głównego w ie lk ie  zada­
nia, które  stają przed „S P “  w 
roku 1949 — zostały przez m ło ­
dzież przy ję te  entuzjastycznie, 
Szczególnie mocno junacy i ju -  
naczki p rz y ję li słowa o pognę­
b ien iu  współpracy m iędzy m ia ­
stem i  wsią: „N iechkażdy  Hui.ec 
m ie jsk i zaopiekuje się hufcem  
w ie jsk im . Pom agajcie hufcom  
w ie jsk im  w  lik w id a c ji ana lfa ­
betyzmu, w  organ izow aniu ży­
cia św ietlicowego i sportowe­
go. Pom agajcie w  e le k try f ik a ­
c ji i  rad io fon izac ji wsi. Pom a­
gajcie b iednej ludności wsi w 
remoncie narzędzi ro ln iczych. 
W ysyła jc ie  na wieś swoje ze­
społy am atorskie, pomagajcie 
w  organ izacji im prez k u ltu ra l­
no -  ośw iatowych. P rzodow n i­
cy hu fców  w ie jsk ich ! Bierzcie 
a k ty w n y  udz ia ł w  każdej akc ji, 
zm ierzającej k u  powiększeniu 
dobrobytu pracującej ludności 
r iiias t“ .

W  bardzo -żyw e j dyskusji, 
k tó ra  m ia ła  miejsce na wszyst­
k ich  apelach i  w  k tó re j licznie 
uczestniczyli junacy  i  junaczki, 
— m łodzież w yra z iła  swą so li­
darność z Obozem Postępu i 
m łodzieżą św iata walczącą o 
pokój, wskazywała na potrzebę 
jeszcze ściślejszych kon tak tów  
z m łodzieżą radziecką i  k ra jó w  
dem okrac ji ludowej.

W ifiicikiki robotników 
nsprawisiain produkcję

Pomorskie Z ak ła dy  B udow y 
■Wąsizyn zastosowały k ilk a  n.o- 
^'ych pom ysłów  robotniczych, 
U p raw n ia jących  m etody pro­
dukcji. D z ięk i uspraw nien iom  
Poczyniono poważna oszczędno- 

w m ateria łach i  czasie p ra ­
cy.
.Zastępca kierownika produk- 

ch> Jan Matusiak zapro jekto- 
V/®ł spawanie części żelaznycn, 
Zemiast nitowania. Pomysł ten I

przyn iós ł około 40 proc. oszczęd 
ro śc i w  kosztach p ro du kc ji.

M a js te r G ackow iak opraco­
w a ł p ro je k t urządzenia do pras 
m im ćśrodow ych. Urządzenie to 
zabezpiecza obsługę przed e- 
w e n tu a ln ym i w ypadkam i.

T raser z O ddzia łu  M ontażo­
wego, Jan O górek w yko na ł 
specjalne szablony do w iercen ia 
o tw orów  w  walcach. Zasiosowa 
nie tych szablonów poważnie 
skraca czas w iercenia.

Odpowiedni redakcji 
W spmwle legitymacji partyjnych

. Ttrw. Krzyżewski Kazimierz, 
warszawa, u l. L itlz ka  9. Ponie­
waż ud ow o d n iliś c ie . «kradzenie 

le g itym a c ji członkow skie j 
b: PPR, Złożyliście w  kom ite - 
'Cls dz ie ln icow ym  b. PPR W ar- 
s-a\va -  P ołudnie zaświadcze- 
ł l i» opłacania sk łedek p a r ty j-  
nYch i  jesteście s ta rym  tow arzy 
S“ em, przeto K o m ite t Dzie ln ico 
v^y PZPR W arszawa -  P o łud ­
nie po w in ie n  Wam. w ydać ka n ­
dydacką leg itym ację  PZPR, da- 

W am jednocześnie ■wszyst­
kie praw a członkowskie.

K om ite t D z ie ln icow y po w i­
nien Was wpisać na lis tę  tych 
którzy o trzym a ją  leg itym acje  
^ łem kow skie  po ich ukazaniu 
eię.

O ile  posiadacie m a te ria ły  
^noszące się do h is to r ii polskie 

ruchu rew o lucy jnego  (uchwa 
N> odezwy, prasę S D K P  i  L, 
RPS-lewicy, KP P , podziem nej 
BRR) pow inn iśc ie  je przynieść 
5° \w d z ia iu  h is to r ii p a r ti i KO  
PZPR.

Przysłuży libyśc ie  się rów nież 
webowi, rew o lucy jnem u gdyby 

nap isa li wspom nienie z 
w *szej działa lności. 
n  Kalina, E ndlerowa, W arszawa 
P N c ie . S ta tu t PZPR p rzew idu­
ją: jednoroczny staż kandydac- 
lil> H tgry w  wyjątkowych w y ­

padkach może być skrócony do 
6 m iesięcy na podstaw ie uchwa 
ły  podstaw owej organ izacji par 
ty jn e j, zatw ierdzone j przez K o ­
m ite t P ow ia tow y lu b  M ie jsk i. 
Skoro nie macie za sobą rocz ­
nego okresu należenia do p a rtii 
i posiadacie tymczasowe za­
świadczenie pa rty jne  PPR, na­
leży Wam się w k ładka  do ty m ­
czasowej le g itym a c ji, a nie 
w k ła d ka  członkowska.

J. S. Nowe W ierzbno. Z lis tu  
Waszego w yn ika , ze n ie  macie 
żadnego dowodu stw ierdzające­
go należenie do P a it i i,  wobec 
czego nie możecie w  żadnym 
w ypadku  otrzym ać w k łada j 
PZPR, s tw ie rdza jące j, że jesteś 
cie członkiem  P a rtii.

Towarzyszow i, k tó ry  nie ma 
le g itym a c ji p a rty jn e j, lu b  ma 
leg itym ację  nieważną, kom ite t 
pow ia tow y na podstaw ie zbada 
nia  i  w y jaśn ien ia  przyczyny 
nieposiadania  ̂ le g ity m a c ji i  m  
•podstawi© o p in ii podstawowej 
organ izacji, w in ie n  wydać ’le­
g itym ację  kandydacką PZPR. 
W wypadkach, gdy towarzysz 
ta k i należy d łuże j niż ro k  i jest. 
godny tego, aby oyć członkiem , 
a n ie  ty lk o  kandydatem  PZPR 
K om ite t P ow ia tow y może mu 
już  obecnie przyznać prawa 
członka, .

S zkolen ie  ju n a k ó w  SP

Silnik samochodowy toykonmy całkowicie przez junaków I I  Hufca Przemysłowego SP 
przy Ośrodku Szkolenia Zawodowego w Ursusie

Sa zobaczenia za dwa tygodnie!
füiïîTai Okręgowy Mr. 1 w Wnnzawle nomsga chłopem 

gminy Stanisławów
(0.0 SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TBY3U N Y LUDU” )

Stan zdrowotności we wat po’sk ie j pozostaw ił jeszcze dużo 
do życzenia. D ziesią tk i la t, w  czasie k tó rych  wieś by ła  n ieo­
mal kom p le tnym  ugorem le k a rs k im “  pozostaw iły po sobie 
mocne piętno — gruźlicę, choroby płucne, reum atyzm , anemię, 
Do tego tragicznego bilansu doszły jeszcze wszystkie sku tk i 
cztero le tn ie j okupacji. N atychm iastow a pomoc lekarska dla  wsi 
stała się palącym  zadaniem.

In ic ja ty w ę  objęcia akcją do. 
raźnej op ieki lekarsk ie j jednej 
z wsi w o j, warszawskiego pod 
ję liśm y  z początkiem bieżącego 
ra ku  — m ów i kom endant Ok: fi­
gowego Szpita la n r 1 w  W arna  
w ie m jr. P aczkow ski A kc ja  n ;r  
sza jest odpowiedzią na apel 
szpitala K B  W, k tó ry  wezwał 
nas do współzawodnictwa. Wo­
jew ódzki K om ite t PZPR w y ty ­
pował nam jedną zę wsi w 
licach M ińska. Pojechaliśm y Z 
początku było  trochę trudności, 
ale przezw yciężyliśm y je. Po 
zorien tow an iu  się w  w a ru n k  ich 
terenow ych rozszerzyliśm y na 
szą akcję na całą gm inę S tan i­
sławów, .obe jm u jącą  kHkadzie 
siąt. grom ad. Zresztą... —  samo­
chód nagie ham uje. Zajęci roz­
mową nie spostrzegliśm y, że 
m iejsce rosochatych drzew, prze 
suwających się za szybami, za­
ję ły  małe, drewniane cha łupki 
S tanisławów. Jesteśmy na m ie j­
scu.

Nie bój się mały 
nie będzie bo la ło ...

W n isk ich  salach dawnego 
dw oru, mieszczącego dziś «¡dolę 
powszechną czeka tłu m  ludzi 
Przeważają kob ie ty  i  dzieci.

Badania odbyw ają  się w 
dwóch osobnych salach. Sześciu 
lekarzy ł  cz te ry  siostry.

— Siostro, proszę wydać pół 
l i tra  tranu  d la  tego dziecka.

— Siostro, dwadzieścia pasty­
lek cibazolu.

—  Proszą wypisać sYierowame 
do szpitala...

K ilk u n a s to le tn i obywate l S ta­
n is ław ow a kręc i się n iespokoj­
n ie  na za im prow izow anym  fo ­
te lu  dentystycznym .

—  No m a ły  n ic  się nie m artw- 
nie będzie bolało. Przyciszonym, 
—  aby nie dosłyszał go pacjent,

— głosem lekarz  zwraca się do 
s iostry  o kleszcze, Za chw ilę  
tk w i już  w  niob w ie lk i, wykrzy­
w iony  ząb, sprawca opuchlizny 
na tw a rzy  pacjenta.

P rzew aża g ry p ą , ale
n ie  b ra k  i g ru ź lic y

W sąsiedniej sali odbyw ają 
się badania wewnętrzne. I  tu 
frekw enc ja  pacjentów  jest o l­
brzym ia.

— Prószę głęboko oddychać, 
a teraz nie oddychać — sluchaw 
ka przesuwa się po wychudłych 
plecach pacjenta.

— O tu  parne doktorze m nie 
stale k lu je , ja k  ty lk o  się trochę 
zmęczę, — tłum aczy jakaś ko ­
bieta, wskazując na k la tkę  pier 
siową.

— Jak dotychczas na jw ięce j 
m ie liśm y „sezonowych”  chorych
— m ów i d r K ow a lew sk i — g ry ­
pa wobec fa ta lnych  w arunków  
m ieszkaniowych ludności rozno 
si się tu  błyskaw icznie, Obawia 
m y się, czy p rzyw ieziony zapas 
cibazolu i  syropu starczy dla 
wszystkich. Są i  poważniejsze 
choroby, b y ły  tu  ju ż  trz y  osoby 
z gruźlicą. Tych po badaniu kie 
ru je m y  jeszcze do prześw ie tle­
n ia  rentgenologicznego.

W niedzielne j w yp raw ie  Szpi­
ta la Okręgowego n r  1 uczestni­
czy ł rów nież wóz z aparaturą 
rentgenologiczną, wypożyczony 
przez PCK. Ekipa lekarska, a 
przede w szystk im  chorzy, k tó ­
rzy  zostali pow iadom ien i o prze 
św ie tlen iu  — dużo sobie po nim  
obiecywali. N ieste ty wszystko 
spa liło  na panewce. P C K  do­
s tarczy ł w p raw dzie  wóz, n'-e ty l 
ko  jednak nie dał do niego ob­
sługi, lecz n ie  przygo tow a ł go 
należycie do kilkućtóesięc iok i- 
lom e trow e j w y p ra w y  po w ybo­
jach. A pa ra t n ie  zabezpieczony

odpowiednio przed wstrząsam i 
o-kazał się w  S tan is ławow ie nie 
do użytku.

Rzucamy wyzwanie 
innym szpitalom

M im o niepowodzeń z rentge 
nem czw arty  w ypad ek ipy le ­
karsk ie j- Szpitala Okręgowego, 
n r 1 do Stan isławow a przyn iósł 
pozytywne osiągnięcia. Doraźnej 
pomocy lekarsk ie j udzie lono po­
nad 209 osh-bom, wydano w ię k ­
sze ilości lekars tw , k ilkanaście  
osób skierowano do leczenia 
szpitalnego.

Niezależnie od pomocy le k a r­
skie j ko ło  L ig i K ob ie t p rzy szp; 
ta lu  przekazało dla n a jb ie d n ie j­
szej ludności a r ty k u ły  żyw-noś 
ciowe i odzież.

— Jak oceniacie dzisiejszą 
w ypraw ę, op ierając się już  na 
doświadczeniach trzech po-przed 
nich w y jazdów  — pytam  dr 
Paczkowskiego.

— M ie liśm y dziś trochę m nie j 
pacjentów, niż ostatn io, k iedy 
zjechało do S tanisławow a po­
nad 300 osób. W tedy jednak du­
ża frekw enc ja  spowodowana by ­
ła tym , że wiadomość o naszej 
a k c ji późno do ta rła  do ba rtjz ie j 
oddalonych wsi i  wszystko zwa­
l i ło  się na jeden dzień. Dziś 
możemy powiedzieć, że akcja  na 
sza nabiera cech planowości, 
opanowaliśm y ju ż  sytuację i  zdo 
b y liśm y  zaufanie ludności. G dy­
by nie ta h is to ria  z rentgenem  
tr iu m f b y łb y  pełny,

— Czy oprócz waszego szp ita ­
la i K B  W  k tó ryś  z w arszaw ­
skich szp ita li bierze udzia ł w  
tego rodza ju  akcji?

— N :ę, ty lk o  dwa —  m ów i 
m a jo r Paczkowski, a sto jący <y 
bok m a jo r Pakier, k tó ry  zdej­
m uje  w łaśn ie  lekarsk i fa rtuch  
dodaje. —  R oboty jest mnós-two, 
niechno pan napisze, że m y z 
ko le i w zyw am y szpita l M O N  i 
C entra lną P rzychodnię L e k a r­
ską. P racu jąc w spó lnym i s iłam i 
osiągniem y na pewno lepsza re ­
zu lta ty .

K R Z Y S Z TO F  S T R Z E LE C K I

Pierwsze miejsce Iow . Chlasty
N a jle p s zy  listonosz wiejski w  walce o czytelnictwo wsi

(OD W ŁASNEGO K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U 1)
W dziedzinie upowszechnienia czyte ln ic tw a  na w s i poczta i l i ­

stonosz w ie js k i m a ją  do spełn ienia doniosłe zadanie. W spółzawod­
n ic tw o  p racy wśród listonoszy w ie jsk ich  zakreśla coraz szersze 
k ręg i w  ca łym  k ra ju  i przynosi coraz lepsze rezu lta ty .

W ładys ław  Chlasta pracuje 
na poczcie zaledwie od ro k u  i 
w raz ze swym  row erem  stano­
w i n ierozłączną parę. Tow. Chla 
sta je s t listonoszem  w ie jsk im . 
W  słabo za ludn ionym  i  zagospo­
darow anym  obwodzie n idz ick im  
w  w o j. o lsztyńskim  tow . Chlasta 
uzyska ł 537 zleceń na prenum e­
ra tę  gazet, zdobywając pierwsze 
m iejsce w  k ra ju .

Re jon Chlasty lic z y ł 38 w io ­
sek. Regularn ie ,trzy  razy w  ty ­
godniu odw iedzia ł tow . Chlasta 
każdą wieś, przywożąc często l i ­
sty, rzadzie j przekazy pieniężne, 
a zawsze dobre słowo 1 p rzy ­
jazny uśmiech i  przede w szyst­

k im  gazetę. M a ły  urząd poczto­
w y k tó ry  m ieścił się ła tw o  w  tor 
bie tow . Chlasty, m ia ł i  inne 
zadania: upowszechniać czyte l­
n ic tw o  na w s i przez z jednyw a­
nie now ych prenum eratorów .

W ładysław  Chlasta pow iedzia ł 
sobie: — Chcieć to móc. M ógł 
W ojciechow ski z agencji F red- 
nowy zająć pierwsze miejsce, 
mogę i  ja . R obotn ik iem  jestem 
z dziada — pradziada, .więc z 
chłopstwem  znajdę ■wspólny ję ­
zyk.

Znalazł Chlasta drogę do chło 
pa. 537 nowych p renum erato­
rów  w  ciągu jednego miesiąca, 
to w y n ik , z którego może być

dum ny, bo n ie  ła tw e  to by ło  za­
danie.

RSW  „P rasa “  przyznała tow. 
Chlaście 7 tys. zł nagrody i  30 
tom ową bib lioteczkę, k tó rą  Chla 
sta zam ierza ofia row ać ko łu  
pocztowców w  N idzicy. W ręcze­
nie nagród odbyło się w  O lszty­
nie na zjeździe pocztowców ca­
łego okręgu. Tow. Chlasta za­
powiedział, że teraz n ie  om in ie  
żadnej zagrody, żadnego domu.

M usi się spieszyć tow . C h la­
sta, bo m u na piętach siedzą 
sw ym i w y n ik a m i K ow a lsk i z 
Biskupca, S ienkiew icz z M yś lic  
i Skonieczny z G ietrzw a łdu, ze­
spół listonoszy m ie jsk ich  z I ła ­
w y i  Pasłęka, k tó rzy  też zostali 
pm rdow an i.

TADEUSZ LUDMIŁ

Ela szybciej, tanie] i lepie]
wykami plan trzyletni?

W RO CŁAW  (koresp. w ł.) Po­
nad 300 delegatów w ype łn iło  
p ięzn ie udekorowaną saię kon ­
ferencyjną M.K PZPR we W ro­
c ław iu , oglądając w ykresy obra 
żujące wzrost P a rtii,  je j skłąc 
socjalny, rozw ój szko ln ic tw a pai 
¿yjnego i  zawodowego, -wzros. 
liczebny erg. rmodzieżowej i l i ­
togra fie  przodow ników  pracy zs, 
Kładów m. W rocław ia.

Tow. Geraga, p ierwszy sekre 
larż PZPR m. W rocław ia ra iu . . .  
szym  przem ów ieniu zobrazował 
dotychczasową lin ię  rozw oju 
wrocław skie j o rgan izacji pa rty , 
nej, dokładn ie  zanalizował wszy. 
stk ie  odcink i pracy oraz na k re ­
ś lił w  zarysie p ian na rok  bieżą 
cy.

Naczelnym  zadaniem Wrocław 
skie j organ izacji będzie umaso- 
w ienie w spółzawodnictwa w  .za­
kładach, rozbudowa współza­
w odn ictw a m iędzyzakładowego 
pod hasłem: „K to  szybciej, ta ­
n ie j i  lep ie j w ykona plan 3 -  le t ­
n i“ .

Pod ję ta zostanie szeroka akcja 
oszczędności we wszystkich dzie 
dżinach życia gospodarczego, 
podjęta zostanie w a lka  z m arno­
traw stw em , m aruderstw em  — 
w a lka  o podniesienie dyscyp li­
ny pracy.

Szczególną opieką otoczone zo 
stąną zakłady, ja k  fab ryka  su- 
perfosfatu, fab ryka  papieru, ole­

ja rn ia , be ton iarn ia  i  stocznia, 
k tó re  w  ub. roku ale w yko na ły  
planu.

Na odcinku m łodzieżowym  
wszyscy członkow ie  P a rtii do­
łożą wszelkich starań .aby w ro ­
cławska org. do końca roku  l i ­
czyła 27.000 członków.

Podniesie s.ę poziom szkoleni» 
partyjnego. Od 1 k w ie tn ia  u ru ­
chomi się 30 — 35 kursów, przy 
wię.iszych zakładach, odbędą się 
kurzy dla sekretarzy, kursy sako 
lenia samokształceniowego, k u r 
sy di a in s tru k to rów  etatowych.

— Oceniając naszą pracę za 
ub. 2 miesiące — kończy tow. 
Geraga — pod względem form , 
metod i sty lu  prący org. wro­
cław skie j — przeświadczeni je­
steśmy, że za rok  zam eldujem y, 
iż nakreślony przez nas plan pra 
cy na ro k  1948 został wykona­
ny.

— „Będziem y dumą, »umie­
niem i  honorem  klasy ro b o tn i­
czej m. W roc ław ia “ — woła tow. 
Geraga, a sala huczy pd oklas­
ków.

Po po litycznym  referacie czł. 
Kom . Centralnego tow . M a tw i-  
na, w yw iąza ła  się ożyw iona dys 
kusja nad refera tem  i  sprawo­
zdaniem, w k tó re j b ra li udzia ł 
towarzysze z w ie lu  zakładów 
pracy, analizując własne osią­
gnięcia i b łędy i  wskazując 
środki zaradcze. !JD)

Robotnicy üwansuia 
na kierownicze stanowiska

W Zjednoczeniu Przem ysłu 
M e ta li N ieżelaznych m ianow a­
no na stanowiska dyre k to rów  
technicznych i  a d m in is tra cy j­
nych 8 robo tn ików .' Jeden z 
nich uzyskał ponadto ty tu ł inży 
niera zawodowego.

W przemyśle skórzanym  v. e- 
le kobiet, k tó re  w y ró żn iły  się 
pracą i  zdolnościami, awanso­
w a ło  na k ie row nicze stanow i­
ska. M. in . Zofia E m eryk ro ­
botnica. obję ła stanowiska k ie ­
row n ika  Oddziału P lanowania 
i S ta tys tyk i w  Dolnośląskich 
Zakładach G arbarskich. Poza

tym  w iele robotn ic  awansowa­
ło na stanowiska m a js trów .

W przemyśle m inera lnym  w 
ciągu 2 miesięcy b r na k ie ro w ­
nicze stanowiska w ysun ię tych 
zostało 14 robotn ików . N a jw yż ­
sze stanowisko spośród m iano­
wanych o trzym ał Stefan G ręu- 
ćysa —- powierzono mu odpo­
w iedzialne stanowisko zastępcy 
dyrekto ra  naczelnego Z jedno­
czenia F ab ryk  Cementu w  Pol­
sce.

W zakładach * .Selvay“  stano­
w isko dyrekto ra  technicznego 
ob ją ł p racow nik fizyczny P io tr 
M arc inkow sk i.

Wiadomości z krain
W  K O P A LN IA C H  

JA W O R Z N IC K IC H  W ZR A S TA  
W Y D O B Y C IE  W Ę G LA

W y n ik i za pierwszą dekadę 
bm. w ykazu ją , że w  kopalniach 
jaw orzn ick ich  stale rośnie w y ­
dobycie węgla - w yda,'ność p ra ­
cy. K opa ln ia  „SobiesKi”  w  Ja­
worzn ie wysunęła się w  p ie rw ­
szej dekadzie m arca br. ne 
pierwsze nrejisce wśród kopalń 
Jaw orzn icko - M iku łow skiego 
Zjednoczenia P rzem yślu W ęglo­
wego, w yko na j 4.: plan w  112,2 
prec;

W w ydajności p racy p ie rw ­
sze miejsce zajęła Kopalnia „Jan 
K a n ty “  w  Jaworznie, k tó ra  u- 
zyskała 107.8 proc. D rug ie  n re j 
sce w  w ydobyciu  i  wydajności 
w śród kopalń Z jednoczenia Ja­
w orzn icko - M iku łow sk iego  za­
ję ła  kopaln ia  „S ile s ia ”  — 109.6 
proc. p lanu w yd o o yca  i  10S.8 
proc. p lanu wydajności.

130 PRZO DO W NIC PRACY 
NA K O L E I

W śród kobiet, pracowniczek 
D y re k c ji K o le jow e j w  Szczeci­
nie, rozdano nagrody pieniężne 
120 .przodowniczkom, w yróżn ia ­
jącym  się w  pracy zawodowej, 
sp-olecznej i  zw iązkow ej Rozda 
no rów nież 50 dyp lom ów  uzna­
nia. Jednocześnie M in is te rs tw o  
Ko-muniikacii o fia row a ło  dla 7 
w yróżn ia jących sie w pracy 
członkiń  L ig i K ob ie t Szczec.ń- 
sk ie j D y re k c ji K o le i nagrody, 
w  postaci kuponów  ub ran io ­
wych, serw isów  porcelanowych, 
żelazek e lektrycznych , torebek 
dam skich i-tp.

P R A C O W N IC Y  TOR
P R Z E K A Z U JĄ  M A S Z Y N Y  

W SI K A M IO N
W  ośrodku m aszynowym  wsi 

Kam ion, pow. sk ie rn iew ick iego 
odbyła sie uroczystość przekaza 
nia  maszyn ro ln iczych przez pra 
cown -ków Zarzadu Centralnego 
Technicznej Obsługi R o ln ic tw a

Wśród przekazanych maszyn 
zna jdu ją  się dwa tra k to ry , dwa 
s ie w n ik i nawozowe, brona tra k  
torow a i k u lty w a to r traktoK )- 
wy. Maszyny te zostały bezin­
teresownie wyrem ontowane 
przez m echaników w  w arszta­
tach TOR.

ROZW ÓJ SOPOCKIEJ 
PSS

Sopocka Powszechna Spół­
dzieln ia Spożywców liczy  41 
sklepów. Ponadto spółdzielnia

posiada Gospodę Spółdzielczą 
zbiorowego w yżyw ien ia  i p i ja l­
nię kawy. a w  dziale, p rodukcy j 
nym  6 p iekarn i, p rze tw órn ię  
w yrobów  cukiern iczych, 2 ma­
sarnie oraz pa larn ię  kaw y.

W roku bież. przew idu je  się 
o tw arc ie  40 nowych sklepów. 
Będą one o w ierane na przed­
mieściach, w  punktach skup isk 
robotniczych.

Czy wiecie, że •••
P R O D UKU JEM Y PODRĘCZNE 

A P T E C Z K I S A N IT A R N E
Farm aceutyczna Spółdzie ln ia Pra 

cy ..Galena“  w e W roc ław iu  p rzy ­
stąp iła  do p ro d u k c ji podręcznych 
apteczek san ita rnych  dla Warszta­
tó w  pracy i fa b ry k  oraz apteczek 
samochodowych i tu rys tycznych , 
k tó rych  b rak  dawał się odczuwać 
na D o lnym  Śląsku.

2 00 -TY S IĘ C ZN Ą  T O N Ę  W Ę G L A
P R ZE ŁA D O W A Ł KOLOURZEG
W Kołobrzegu załadowano na sła 

tek szwedzki M  S „W e s tfa r l ‘ 2M-
tysięczną tonę węgla od czasu u ru ­
chom ienia portu, tzn. od 23 marca 
1348 roku .

ZB IE R A N IE  JAJ
JE S T  R Ó W N IE Ż  U M IE J Ę T N O Ś C IĄ

S zybki w zrost pogłow ia d rob iu  na 
Pom orzu Zachodnim  ‘• tw o rzy ł ju ż  
w a ru n k i dla eskpot u i z tych  te re ­
nów  ja j,  p ierza, biteg_ d ro b iu  ltp  
Czynności te musza być w yk o n y ­
wane fachow o. Tymczasem okazu­
je  się, że na wsiach b rak  je s t fa ­
chowców. A by zaradzić ty m  k łopo ­
tom  C entra la Spqłd?5e in i M leczar­
sko - Ja jczarsk icn  na Pom orzu Za­
chodnim  zorganizow ała przeszkole­
n ie  k ie ro w n ikó w  zb io rn ic  ja j  p tz y  
spó łdzie ln iach gm in nych  Samopo­
m ocy C h łopskie j, p racow n ików  
m lecza rn i spó łdzie lczych itp .

W przyszłości p lan u je  się u tw o ­
rzen ie  w e w szystk ich  pow iatach 
p rak tycznych  ku rsó w  dla zn eraczy 
ja j  i d rob iu . Muszą oni znać się na 
sortow aniu , prześwietl-»niu i bada­
n iu  ja j  oraz ich p ik o w a n iu  i  tra n ­
sporcie. P rzeszko lenie ob e jm 'e  2flć 
osób.

W  J A R O S Ł A W IU  W Y P IE K A J Ą
CHLEB TYLKO SPÓŁDZIELNIE
Miasto Jaros ław  jus* p ’ er>vszym 

miastem w  Polsce, gdzie me ma ani 
jedne j p ie ka rn i p jy w a rn e j. Cały 
w yrób  pieczywa przeję ła na siebie 
spółdzielczość

B A C O W IE  O T R Z Y M A J Ą  
F A C H O W E  W V S Z K O L E N IE

W N ow ym  Targu  odby ło  się -v 
tw a rc ie  ku rsu  szkolen iow ego- ć ' \  
baców, zorganizowane?;* przez C tU  
tra lę  S pó łdz ie ln i M leczarsko * Jan­
czarskich. w  ku rs ie  l ie rz e  udz ia ł 
oko ło  50 baców, spcŁrod d r .b n o  i  
ś ró dn ic ro lnych  góra U.

U czestn ikam i ku rsu  są dośw iad­
czeni owczarze, p ra k tycy , k tó rz y  
prze jdą ooecnie teoretyczne prze­
szkolenie z dz iedz iny  h ig ieny udo ju  
i serowarstwą, p ie lęgnac ji ha i, w y ­
ko rzys tyw an ia  y /.y ik ó w  z ie lonych 
oraz innych  z^gaamen h o d o w li-  
nych . Ponadto bacow ie zazn ś jó tnu  
się z podstaw ow ym i zagacin ieh.iliU  
społeczno -  po lityę żny rtti. ■- 1 
!&5T,n&zymd iieśnyełio -i
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Wsie Janki i Wyjiędy kolo Ra­
szyna zostały zelektryfikowa­
ne przez ZMP-owców Dzielnicy 

Ochota.

ZMP-owcy 
elektryiikują wsie

„C hem ig ra f B. W .“ , Warszawa.
—  W  razie Choroby pracownika, 
pracodawca w ykazu je  Ubezpie- 
cżalni Społecznej jego zarobki 
zasadnicze, oraz prem ie za ostat­
n ie  13 tygodni. Sum y te pow in ­
ny  być podane b ru tto . Ubezpie­
czony, k tó ry  posiada rodzinę i 
pozostaje na leczeniu w  szpitalu 
o trzym u je  zasiłek chorobowy w 
wysokości 50 proc. zarobków, 
jeże li zaś leczy się w  domu zasi­
łe k  w ynosi 70 proc. zarobków 
Do powyższego dolicza się 5 
proc. zarobku ja ko  dodatek na 
każde dziecko.

Stała Czytelniczka, Siedlce. —
Z w yjaśnien ia , ja k ie  o trzym a liś ­
m y  od M ie jsk iego Zakładu W o­
dociągu i  K an a lizac ji w  S ied l­
cach w yn ika , że n ie  m a podstaw 
do w yp łacan ia  Waszemu mężo­
w i zasiłku rodzinnego, gdyż Wy 
n ie  przekroczyłyście jeszcze 50 
roku  życia i  jesteście zdolne do 
pracy, zaś dzieci Wasze, są już  
dorosłe i  p racują samodzielnie.

M a ria  R ozlub irska, Lubom in.
— O bow iązek ubezpieczenia 
drobnych producentów  ro lnych 
powstaje z chw ilą  objęcia w  po­
siadanie, użytkow an ie  lu b  dz ier­
żawę gospodarstwa rolnego. O 
ile  obję łyście swoje gospodar­
stwo W' lu ty m  1947 r. po w in ny - 
ście być ubezpieczone a ty m  sa­
m ym  płacić sk ładk i ubezpiecze­
niowe dopiero od tego okresu. W 
celu uzyskania bliższych w y ja ś ­
n ień i  wyniesienia re k la m a c ji 
zwróćcie się bezpośrednio do U - 
bezpieczalni Społeczne? w  W a ł­
brzychu.

S tanisław , Legionowo. —
Zw róćcie  się do w łaściw e j R KU , 
k tó ra  udz ie li W am  in fo rm a c ji.

M . T im o iic je w , W arszawa. —
Państwowe Technicum  Kores­
pondencyjne. — Szkolenie Za­
wodowe P racow n ików  H a n d li-  
v/vcb mieści się w  Warszawce, 
u l. Sienna 16.

K az im ie ra  Kcścluk, Siedlce, —
Należy zw rócić się do Am basa­
dy ZSRR, W raszawa, A l. I  A r ­
m ii W P 2-4.

Pracownice maiqtkáw państwowych 
przoinfc; w pracy i walce o plan

I Ziud sMywIsisk Iw . Zaw. Robotników ! Pmcawników Rolnych
Po raa pierw szy odby ł się w  Polsce rj&zd p m d m n it«  pracy

i  aktywOsiek społecznych Związku Zawodowego Robotników 
i P racow n ików  Rolnych. Obrady zjazdu wykazały, że kobiety 
zatrudnione w  państw ow ych gospodarstwach rolnych dobrze ro ­
zum ieją sens drąg i do soc ja lizm u . Wyraża, się to m. in. w  maso­
w ym  udzia le robotnie ro lnych  w e w spółzaw odn ictw ie pracy 
i  w  walce z m arnotraw stw em .

W Z w iązku  Zawodowym  Ro­
bo tn ikó w  i  P racow n ików  R o l­
nych jest zorganizowanych '52 
tys. kob ie t. P rzy K om ite tach ma 
ją tko w ych  założono 650 Rad K o ­
biecych, p rzy kom ite tach zespo­
łow ych 163. przy  zarządach o- 
kręgow ych zaś — 16 Rad Kob ie 
cych.

Na Zjeździe została w yb rana  
G łów na Rada Kobieca, k tó ra  bę 
dzie -współpracowała z Wydz. 
Kob iecym  Drży Zarządzie .Głów­
nym  Zw iązku. Zw iązkow e Rady 
Kobiece sa w yb ierane w  tych 
m ajątkach, w  k tó rych  pracuje

nie m nie j, n iż 10 kobiet. P rzy 
m niejszej iieśc i — w yb ierane są 
de legatki. Zadaniem  Rad K ob ie ­
cych jest opieka nad kob ie tam i 
p racu jącym i w  socjalistycznym  
sektorze ro lnym .

W edług p lanu  na ro k  1849 
W ydzia ł K ob iecy p rzy  Zarządzie 
Gł. Z w iązku  ma zam iar wyszko 
Mć 700 kob ie t na kursach dla 
kandydatów  na członków  rad 
m a ją tkow ych  i  zespołowych. Na 
kursach adm in is tra to rów , rząd ­
ców i  księgowych będee prze­
szkolone 30 procent kob ie t z o- 
gólnei ilośc i słuchaczy. Poza

tym zorganizowane będzie W) fa ­
chowych ku rsów  k ro ju , szycia i 
robót ręcznych, 50 kursów  racjo 
nalnego żyw ienia dzieci, gotowa 
nia  i  dw a ku rsy  dla 100 przed­
szkolanek.

Z jazd postaw ił przed kob ie ta ­
m i, p racu jącym i w  gospodar­
stwach państw ow ych szereg no­
w ych zadań. Przede wszystkim  
uchwalono wciągnąć wszystkie 
robotnice ro lne  do współzawod­
n ic tw a pracy, przejść na pracę 
norm owana i  podnieść dyscyp li­
nę, zm obilizować w szyS tke ko ­
b ie ty  <3o udzia łu  w  K om ite tach 
Oszczędnościowych i wzmóc w a l 
kę o podniesienie hodcw ii. Z jazd 
zachęcał ¡rćwmeż wszystkie ko ­
b ie ty  pracujące w  ^gospodar­
stwach państw ow ych do w stą ­
pien ia w  szeregi L ig i K o b ie t i 
udzia łu  w  spółdzielniach „Sam o 
pomoc Chłopska“ .

Z O F IA  JA C A K O W A

Dlaczego Warszawskie Zakłady 
Przem. Odzieżowego nie wykonały plan«?

W arszawskie Zak łady P rzem ysłu Odzieżowego im. „17 Stycz­
n ia “ , w yko n a ły  p lan p ro d u kcy jn y  za łu ty  w  95 proc. Przyczyną 
nie  w ykonan ia  p lanu w  IGO proc. b y ł fa k t, że zakłady o trzym a ły  
m a te ria ł o dużych błędach p rodukcy jnych , co spowodowało zna­
czne przedłużenie procesu p ro du kc ji, zm niejszenie w yda jności 
pracy i n ieracjonalne w yko rzystan ie  maszyn. N a jw iększą ilosa 
błędów p ro dukcy jnych  zaobserwowano w  m ateria łach, p roduko ­
w anych przez PZPB N r 8 w  Łodz i oraz PZPB w  Rudzie P ab ian ic­
k ie j i  B ie law ie . Poddajem y to pod rozwagę organ izacji podsta­
w ow ych załóg i k ie ro w n ic tw a  tych  fab ryk . Zadaniem  ich będzie 
znalezienie przyczyny m arno traw stw a oraz znalezienie i  zastoso­
wanie środków  zaradczych.

W arszawskie Zak łady P rze­
m ysłu Odzieżowego o trzym u ją  
m a te ria ł baw e łn iany z C e n tra l­
nej Składn icy Zaopatrzenia W ió 
Menniczego w  Łodzi, k tó ra  roz­
dziela tow ar, o trzym yw any z 
poszczególnych fab ryk .

M im o, że m a te ria ł ten w  za­
leżności od ew entualnych wad 
produkcyjnych , podzielony jest 
na cztery g a tu n k i — nader czę­
sto Centra lna Składnica dostar­
cza asortym enty m ate ria łów  za­
kw a lifiko w a n ych  do gatunku 
najwyższego, a tymczasem po­
siadających w ie le  wad p ro du k­
cyjnych, ja k  podziuraw ienie, nie 
rów ny  ko lor, p lam y itd .

Zakłady, przerabia jące o trzy ­
m any m a te ria ł na koszule i b ie ­
liznę, płacą za -gatunek p ie rw ­
szy, oczywiście, wyższą cenę, n iż 
za ga tunk i niższe. D y s k w a lif i­
ku jąc  w ice m a te ria ł w yb ra k o ­
w any do ka tego rii niższych i

zbywając gotowe p ro d u k ty  po 
niższych cenach, zakłdciy tracą 
na te j tra n sa kc ji około 13 proc.

To jednak nié  wszystko.
W ady p rodukcy jne  m ate ria łu  

w p ływ a ją  bezpośrednio na zna­
czne przedłużenie procesu p ro­
du kc ji w  W arszawskich Zakł. 
Przem. Odzieżowego, obniżenie 
w ydajności pracy, n ierac jonalne 
w ykorzystan ie  maszyn oraz 
zwiększają ilość odpadków.

Przedłużenie procesu p roduk­
c ji w yn ika-stąd, że np. z podziu­
raw ionego m a te ria łu  należy u - 
sunąć części uszkodzone, co za j­
m uje w ie le  godzin roboczych i 
zwiększa ilość odpadków. M ate ­
ria ły-zaś o n ie rów nych  barwach 
trzeba odpowiednio posegrego­
wać, aby nie  dopuścić do tego, 
by np. koszula m ie n iła  się k i l ­
kom a odcieniam i.

Czynności te w ym aga ją w ie le  
czasu i  c ie rp liw ośc i oraz za jm u-

ją  znaczną część personelu, 
k tó ry  przy  tym  nadprogram o­
w ym  zajęciu -— nie pracu je  p ro ­
duktyw n ie .

Maszyny, w  oczekiwaniu na 
odpowiednio posegregowany ma 
te ria ł, rów nież w  ty m  czasie 
nie pracują.

W  ostatecznym w y n ik u  no rm y 
produkcy jne  w  Warsz. Zak ł. 
Przem. Odzieżowego trzeba b y ­
ło zm niejszyć o jedną sztukę to ­
w aru  na osiem godzin, co spo­
wodowało obniżkę w yda jności o 
30 proc.

’W ydajność pracy 'maszyn 
zm nie jszyła  się rów nież o 30 
proc.

N a jw ięce j w ad p ro d u kcy j­
nych zauważono w  m ateria łach, 
pochodzących z PZPB n r  '6 w  
Łodzi, z PZPB w  Rudzie Pab ia­
n ick ie j i  B ie lawach.

P iln ym  obow iązkiem  ro b o tn i­
ków , o rgan izac ji p a rty jn e j, rady 
zakładowej i  d y re k c ji przede 
w szys tk im  w yżej w ym ien ionych 
zakładów pracy, jest podniesie­
nie jakości p rodukc ji. Od tego 
zależne jes t w  dużej m ierze od­
powiednie funkc jonow an ie  W ar 
szawskich. Zakładów  Przem ysłu 
Odzieżowego,

O bow iązkiem  zaś . C entra lnej 
S k ładn icy Zaopatrzenia W łó ­
kienniczego w  Łodzi jest zw ró ­
cenie w iększej uw ag i na k w a li­
fikac ję  gatunków  m ateria łów .

J. W A Ń K O W IC Z

Draga wycieczka chłopów polskich 
powróciła z Ukrainy Radzieckiej

(Dokończenie ze str. 1)

Uczestnicy wycieczki podkre ­
ś la ją  jednogłośnie n iezw ykle  
serdeczne przyjęcie ich  przez 
chłopów  ukra ińsk ich . Wszędzie 
w itano  ich  Chlebem i  solą, o ta­
czano najw iększą tro s k liw o ­
ścią, udzie lano wsze lk ich w y ­
jaśn ień i  służono wskazówka­
m i. Wszyscy zgodnie stw ie rdza­
ją , że m ie li pełną swobodę po­
ruszania się, n ik t  nie narzucał 
im  program u dnia. K to  co 
chcia ł zwiedzać, pokazywano 
mu, co chcia ł w iedzieć —  opo­
w iadano i  w yjaśn iano. Społe­
czeństwo U k ra in y  Radzieckiej 
pokazało gościom po lskim  
wszystkie swoje osiągnięcia 
przy odbudowie k ra ju  ze znisz­
czeń wojennych, n ie  u k ryw a ją c  
rów nież trudności, k tó re  musia 
ło  przezwyciężać na swojej 
drodze.

W ypow iedzi delegatów po l­
skich tchną entuzjazmem. W 
pełnych zachwytu słowach op i­
sują oni wspaniałe osiągnięcia 
narodu ukra ińsk iego w  każdej 
dziedzinie życia dzięki p lano­
wej gospodarce socjalistycznej. 
N iek tó rzy  delegaci przyznają, 
że jecha li do Z w iązku  Radziec­
kiego z pewnego rodzaju n ie ­
dowierzaniem . A le  to  co zoba­
czyli n ie  ty lk o  rozw ia ło  Ich 
w ą tp liw ośc i, lecz przeszło 
wszelkie ich oczekiwania.

M iro n  M agusiew icz posiada 
2 h e k ta ry  ziem i w  Augustow ie 

.(pow. B ie lsk  Podlaski). Znał on 
Rosję p rzedrew olucyjną ze 
służby w  carskie j a rm ii. R° 
rów nu jąc  ówczesne stosunki z

chłopi przeważnie głodowali, 
m usie li iść na rob o ty  do dzie­
dzica albo do bogatych ch ło­
pów, tru d n il i się drobnym  rze­
m iosłem  dom owym, aby zaro­
bić na nędzne życie. O oświa­
cie nie by ło  w  ogóle mowy. O- 
becnie każdy m a pracę, jest 
dobrze ubrany, w  każdej wsi 
jest szkoła. Wsie są tam  wszyst
k ie  ze lektry fikow ane , kołchoź­
n icy  ży ją  w  dobrobycie, poza 
tym , co o trzym u ją  w  ko łcho­
zie, m ają w łasne krew y, św i­
nie j  w ie lk ie  ilośc i drobu. Po 
pow rocie  do domu, muszę to 
wszystko sąsiadom opowiedzieć.

Tow. K az im ie rz  S truz ik , w łaś 
c&ciel 4 he k ta rów  ziem i we w śi 
Chlebow ice na K ie lecczyźnie b y ł 
podczas p ierw sze j w o jn y  św ia­
tow e j na U kra in ie .

—  To co b y ło  wówczas i  co 
jes t obecnie w  ogóle , n ie  da 
się porów nać —  m ów i tow. 
S truz ik . — N aród b y ł uciska­
ny, ludzie  n ie  znali żadnego 
życia poza ciężką pracą na k a ­
w a łek  Chleba. Obecnie zaś lu d ­
ność odczula pe łn ię  życia. Chcę 
opowiedzieć po przyjeździe do 
domu swoilm znajom ym  i  b lis ­
k im  com zobaczył. Ja sam zbie 
ram  z hekta ra  6 — 8 m etrów  
zboża, a ko łchozy U k ra in y  zbie 
ra ją  z hekta ra  4 — 5 razy w ię ­
cej. W  kołchozie ima, Chrusz­
czów®, w  re jon ie  achtyrskiim  
czyn i się przygotow ania do u - 
ruchom ien ia  e lektrycznych tra k  
torów .

Ob. Adam a G rutynę (SL) ze
wisi Zalesie pow. elbląskiego, 
k tó ry  rów n ież znał przedrewo­

Każdy kołchoz i  sowchoz posia­
da ośrodek leczniczy i  k lub .

Ob. P io tr  Ś w ie tlik , dy re k to r 
liceum  spó łdzie lczo-ro ln i czego i 
prezes zarządu wojewódzkiego 
PSL w  Rzeszowie b y ł rów nież 
podczas pierwszej w o jn y  św ia­
tow e j w  Rosji. P ły w a ł na Dnie 
prze ja ko  m arynarz. To, co zo­
baczył obecnie zaskoczyło go.

—  K ażdy urnie czytać i  pisać 
— m ów i oto. Ś w ie tlik  —  w idać 
w ie lk i dobrobyt na każdym  
k roku . U praw a r o l i  s to i na bar 
dzo w ysokim  poziom ie, n ie  ma 
żadnego podziału klasowego, 
wszyscy są rów n i. I  ta k  np. na 
p rzy jęc iu  w  K ijo w ie  obok m in i­
s tró w  b y li obecni kołchoźnicy 
i  robo tn icy  fabryczn i. Ludzie, 
k tó rz y  n ie  w ie rz y li może do­
tychczas w  sukcesy u s tro ju  so­
cjalistycznego, obecnie przeko­
n a li się o n ich naocznie.

Tow. Franciszek P aw łow sk i 
ze w s i Józefów w o j. warszaw ­
skiego daw n ie j fo rna l, obecnie 
w łaścic ie l 6 ha z iem i z re fo rm y  
ro tae j opowiada o tym , że pod­
czas zwiedzania kołchozu im . 
Lenina, w  re jon ie  szpotańskim 
Obwodu kijowskitego, delegaci 
spo tka li się z 200 ko łchoźn ika­
m i , k tó rz y  w  szeregach A rm ii 
Radzieckie j b ra li udz ia ł w  w a l­
kach o w yzw olenie Polski, w  
ty m  16 w alczyło  za Warszawę

Nauczyciele, k tó rz y  zw iedz ili 
w ie le  szkół na U k ra in ie  Ra­
dzieckie j m ów ią, że szkoły te 
są wyposażone w e wszelkie po 
moce naukowe. W  każdej szko­
le zna jdu je  się bogato zaopa­
trzona b ib lio teka . Nauczycielom 
.polskim szczególnie rzuciło  się

Jan K o l. —  TrUdno nam  u - 
dzie lić wyczerpu jące j odpow ie­
dzi, gdyż nie  podaliście ani naz­
w y  wsi ani nazwy pow ia tu, w 
k tó ry m  ta wieś się znajduje.

obecnymi m ów i:

—  Poziom życia łu dz i radziec 
k ,!ch jest o całe niebo wyższy 
od dawnego. Przed rew oluc ja

lu cy jną  w ieś rosyjską, uderzył 
przede w szys tk im  w ysok i po- 
z:om  k u ltu ra ln y  i stopa żyoio- 
wa kołchoźników  radzieckich.

w  oczy to, że kołchoz daje dzie 
ciom  pełne m ożliwości ko rzy ­
stania ze szkoły.

Ł  W IE L O  W S K I

Milionowe oszczędności 
dzięki pomysłom robotników

W  styczniu 1 lu ty m  br. wpro­
wadzono w  przem yśle chemicz- 
nym  w ie le  now ych usprawnień, 
k tó re  w  stosunku rocznym  przy 
noszą oszczędności w  wysokości 
k i lk u  m ilion ów  złotych.

W W ytw órn i Z w iązków  N ie ­
organicznych. robo tn ik , Gustaw 
M akow ski, zgłosił pom ysł w yko  
rzystan ia  odpadków ! W ik liny  do 
budow y beczek. W Fabryce Od­
czynn ików  Chemicznych, gt. la ­
borant, Jan Gaja. usp raw n ił 
działań'e w iró w k i, a w  Z akła­
dach Sodowych dw a j robotn icy: 
W ik to r K re ja  i. S tefan Lazar, 
usp raw n ili działanie f i l t r u  pbro 
towego.

W Państwow ej Fabryce Zw iąż 
ków  Azo: owych, robo tn ik , Fe­

lik s  Sokołowski, «konstruował
m łynek  do m ie len ia starych ka 
w a łków  o tu lin  korkow ych, K o ­
re k  m ie lony i  przesiany przez 
sito zastąpił w  zupełności uży­
waną d o -tz w . izo la c ji z im nej, 
trudną  do nabycia, mączkę ko r 
kową. W te j sam ej. fabryce; dzię 
k i pom ysłow i Czesława Decko, 
uspraw niono działanie to k a rk i a 
dzięki w yna lazkow i G łazowskie 
go -— dzia łanie generatora.

W Zjednoczonych Zakładach 
G um ow ych wprowadzono u- 
sprawnięnie w  o rgan izac ji ’ p ra ­
cy, dające roczną oszczędność w  
Wysokości ponad 720 tys. zł. P ro  
jefcfodawca, ro b o tn ik  — Józef 
Bednarczyk, aw ansow a ł, niiedaw 
no na stanow isko k ie row n ika  
p ro du kc ji.

MeboSmcy nu stanowiskach 
odmimsifscyinych 

w Ministerstwie Komunikacji
M in. K o m u n ika c ji szkoli ka ­

d ry  p racow n ików  ad m in is tra ­
cyjnych. Na stanowiska adm i­
n is tracy jne  w ysuwane są zdol­
ne jednostk i —  robotn icy, k tó ­
rzy w  dawnych kap ita lis tycz­
nych w a runkach  nie m ie li żad­
nych szans na uzyskanie aw an­
su. Szanse te dała im  Polska 
Ludowa.

W  d n iu  14 m arca został za­
kończony 6-m iesięczny C entra l­
ny Wyższy K urs  A d m in is tra c y j­
ny, zorganizowany przez M in . 
K om un ikac ji.

Na kurs ie  przeszkolono 38 pra 
cow n ików  ko le jow ych , g łównie 
z kad r robotn iczych (ślusarzy, 
maszynistów, torow ych). W ięk ­
szość z n ich  to ludzie  starsi w  
w ieku  od 35 do 55 la t, k tó rzy  ju ż  
przed w o jną  pracow ali w  k o le j­
n ic tw ie , a nie m ie li wówczas 
żadnych szans awansu. Obecnie 
„w y ło w io n o “  te  uzdolnione je d ­

nostki, dając im  możność zaję­
cia stanow isk k ie row n iczych w  
a d m in is tra c ji PKP. . O dobrym  
wyborze kandydatów  świadczy 
m. in. to, że na 38 absolwentów, 
17-tu złożyło egzamin końcowy 
z w y n ik ie m  b. dobrym , 14-tu z 
dobrym , a ty lk o  7-m iu z dosta­
tecznym. 10-c iu  kandydatów  
o trzym ało nagrody. Są to — 
W ładysław  K ow a lsk i, Adam  Pia 
secki, M icha ł Dom ański, Cze­
sław  M iku ła , Józef M ełak, Jan 
Szafrański, Ie o n  Stańczewski, 
Szymon Ś u rk iew icz ,; Zygm un t 
Chochowski i  S tefan M row ie ld .

Zajęcia na ku rs ie  trw a ły  po 6 
godzin dziennie, a program  nau­
k i  obejm ow ał w szystkie dziedzi­
ny służby ko le jow e j oraz naukę 
o Polsce, współczesnej.

W ykładow cy re k ru to w a li się 
spośród na jlepszych fachowców 
M in . K o m u n ika c ji oraz zawodo­
w y  ch pedagogów. (w)

Sport

20 marcu rozpoczyitain się 
ligowe rozgrywki piłkarski®

W ubieg ią  niedzie lę, większość
d ru żyn  p iłka rsk ich  m im o z łe j po­
gody rozegrała osta tn ie  zawody 
tren ingow e przed rozpoczynającą 
sio 20 m arca ba ta lią  o p u n k ty  i  lo ­
katę  w  tab e li ro zg ryw ek  o m istrzo 
stw o I  i  I I  K lasy  P aństw ow ej. W y­
n ik i osiągnięto można uznać za za­
dowala jąco i  dowodzą one, ż e , d ru ­
żyny »nie zm arnow a ły  p rze rw y  z i­
m owej ,' lecz w yko rzys ta ły  ją  dla 
przeprowadzenia zapraw y.

Wszyscy marzą o ty tu le  m istrzów

Poza tym  osta tn i okres poprze­
dzający w iosenną kam panię, w y ­
korzysta ła  w iększość k lu b ó w  na 
przeprowadzenie .o fensyw y m ającej 
n,a celu uzyskanie lepszego samo­
poczucia i  złam ania ducha ko n k u ­
ren tów . Jakby na zam ów ienie w  
pismach .aportowych p o ja w iły  się 
horoskopy na tem at tegorocznego 
ty tu łu  m istrzow skiego. K ie ro w n icy  
zespołów ekstra -k lasy  n ie grzeszą 
zbytn ią  skrom nością i  każdy z 
n ich  zapewnia, że jego drużyna 
szyku je  się do zdobycia ty tu łu  m i­
strza. Oczywiście, że do ty tu łu  m i­
strzow skiego p re tendu ją  Cracovia 
l  W isła dalszym kandydatem  jest 
w ie lo k ro tn y  m is trz  Ruch; tę samą 
am bic io  m a ją Legia i  A K S . Oprócz 
tych  kandyda tów  zdobyciem  ty tu łu  
m istrzow skiego ,,odgrażają“  s-ię dru  
żyny, k tó re  w  zeszłorocznych roz­
g ryw ka ch  zna lazły się na końcu 
tabe li, a naw et zagrożone b y ły  spad 
k iem . Ba! naw et b e n jam in ek  eks­
tra  k lasy  Łechta gdańska ostrzy 
sobie ząbki na ty tu ł  m istrza P o l­
ski.

O fensywę propagandową k lubó w  
ligow ych  uw ażam y za ob ja w  do­
da tn i. Św iadczy ona n ie w ą tp liw ie  
o w ie lk ie j a m b ic ji d rużyn  lig o  - 
w ych, k tó ra  je ś li poparta będzie 
dobrą fo rm ą  zaw odników , pozw o li 
nam oczekiwać in te resu jącego se­
zonu p iłka rsk iego , zac ię tych i  na 
w ysok im  poziom ie s to jących  w a lk .

W atm osferze ta k ich  w łaśn i«  roz­
g ryw e k . podczas k tó r 3rch s jedne j 
s tro ny  występow ać będzie am bicja
i  serce do w a lk i, a ż d ru g ie j w y  - 
szkolenie techniczne i  taktyczne, 
nastąpi odrodzenie p iłka rs tw a  po l­
skiego i  n ie  będziem y już  św iad­
ka m i ta k ich  porażek ja k  w  K open­
hadze i  Budapeszcie..

K to  i  k im  walczy?
W  najb liższą n iedzie lę  20 marca 

do pierwszego b o ju  w  eks tra -k la - 
sie s ta ją : Cracovia —  Łechta
(Gdańsk) w  K ra ko w ie  Z Z K  P olo­
n ia — W arta w  W arszawie, Z Z K  
Poznań — A K S  w  Poznaniu, Ruch 
— Polonia (B ytom ) w  Chorzow ie, 
ŁK S  — W isła w  Łodzi i  Szom bier­
k i — Legia w  Chruszczowie.

Duże zainteresowanie budzi p ie r­
wszy w ystęp benjanrńnka L ig i Le- 
c h ii gdańskie j, k tó ra  wylosow ała 
jako  pierwszego p rzec iw n ika  m i - 
s tr za P o lsk i. Zw yc ięs tw o  L e ch ii b y ­
łoby  pierwszą w ie lką  sensacją sporto­
wą. N ie w ą tp liw ie  gorąco będzie na bo 
isku  w  Chorzowie, gdzie spo tyka ją  
się dw ie  d ru żyn y  śląskie. T y p u je ­
m y Ruch ja ko  zwycięzcę. W yn ik  
meczu w  W arszawie s to i pod zna­
k iem  zapytania. Obie d rużyny  za­
pew n ia ją  o sw o je j doskonałe j fo r ­
m ie. C iężkie zadanie będzie m ia ł 
Z Z K  w  Poznanu, k tó ry  do n ie  - 
dzielnego przec iw n ika  A K S  ma w y  
ją tkow ego pecha. W  Łodz i W isła 
pow inna z ła tw ością w ygrać. Rów­
nież w  Chruszczowie Legia po w in ­
na g ładko się ro zp raw ić  z S zom - 
be rkam i, k tó re  aw ansow ały do eks 
fcraktasy.

Tak w yg ląda ją  p rognostyk i. Ja­
ka będzie rzeczywistość zobaczy­
m y w  niedzie lę. N ie  na leży zapo­
m inać, że stąp bo isk będzie fa ta l­
ny, a lbow iem  zna jdu je  się na n ich 
woda lub  śnieg. Gra w  ty c h  w a­
runkach  może dostarczyć n ie p rzy ­
jem nych  n iespodzianek fa w o ry ­
tom . (L tn )

Ze sportu radzieckiego

T u rn ie j 8 m iast w  ko szykó w ce
W  Len ing radz ie  odbyw a się o- 

becnie tu rn ie j ko szykó w k i *  udzla 
iem  re p rezen tac ji m ęskich . 1 k o ­
b iecych  8 m iast, a m ianow ic ie : Le ­
n ing radu, M oskw y, K ow na, R ygi, 
T b ilis i, Taszkentu, K ijo w a , Ta lina 
1 S zw ierd łowska. T u rn ie j zgro­
m adzi! w ięc na jlepszych zaw odni­
ków  1 zaw odniczki ZSRR.

Po 5-ciu dn iach tu rm e ju , w  kon­
k u re n c ji żeńskie j bez porażek sa 
dotychczas d ru żyn y  M oskw y i  
S w ierd łow ska. N a jba rdz ie j zacięta 
w alka toczyła się m iędzy zespołem 
Len ing radu  i  S w ierd łow ska. W 
p rzep isow ym  czasie mecz zakoń­
czył się , w y n ik ie m  rem isow ym  
33:33. W  p ięc iom inu tow e j do g ryw ­
ce koszyka rk i S w ierd łow ska zdoby 
ły  2 p k t i  mecz w yg ra ły .

Inne ciekaw e w y n ik i:  M oskw * — 
Ryga 11:17, K ow no  — Taszkent 
48:12, K ijó w  — T b ilis i 30:27.

W k o n k u re n c ji m ęskie j na b. w y  
sokim  poziom ie s ta ły  spotkania

Len ing rad  — Ryga i  K ow no  — 
M oskwa. W p ierw szym  meczu z wy 
c ięży ł Len ing rad  33:30 (21:20) a w  
d rug im  K ow no  31‘28 (13:17).

Ostatnie dn i tu rn ie ju  p rzyn ios ły  
n iezw yk le  zaciętą w a lkę , k tó ra  o- 
statecznie zakończyła się w  ko n ­
k u re n c ji m ęskie j zw ycięstw em  ze­
społu K ow na, o w yrów n ane j k la ­
sie w alczących d rużyn  n a jle p ie j 
św iadczy fa k t, że cz te ry  p ierw sze 
d ru ż y n y ,< zdoby ły : jednakow ą ilość 
pu n k tó w  i  K ow no  zajęto pierwsze 
m iejsca ty lk o  dz ięk i lepszemu sto­
sun kow i koszy. Ostateczna k o le j­
ność d rużyn : 1) K ow no, 2) T b ilis i, 
3) M oskwa, 4) Len ingrad .

W * 1 * * * * * * k o n k u re n c ji,  żeńskie j I  m ie j­
sce w  tu rn ie ju  zajęła d rużyna M o­
skw y.

T u rn ie j o d b yw a ł. się w  p iękne j 
k ry te j « h a li z im ow e j u jeżdżaln i, 
gdzie jes t dużo pow ie trza i; św ia ­
tła . Organizacją zawodów b. do­
bra.

Żyd®
(gospodarcze

AW ANSE R O B O TN IK O M
W ZJEDN. Z A K Ł . M E T A L I 

N IE Ż E LA Z N Y C H
W  Zjednoczonych Zakładach 

M e ta li Nieżelaznych w  17 pod­
ległych zakładach, wysunięto 
dotychczas na kierownicze sta­
nowiska 162 pracow ników.

Spośród rob o tn ików  m ianow a. 
no m. in. 7 dyre k to rów  technicz­
nych i adm in is tracy jnych oraz i  
dy rekto ra  z ty tu łe m  inżyniera 
zawodowego.

PR ZEM YSŁ O D ZIEŻO W Y
PR ZESZK O LI 

1.500 SZW AC ZEK
C entra lny Zarząd Przem ysłu - 

Odzieżowego rozpoczyna w  n a j­
bliższym  czasie szkolenie kad r 
specja listów  dla nowo -  budu­
jących się zakładów  odzieżo­
w ych im . O brońców W arszawy 
—  w  W arszawie. 2,500 szwaczek 
zostanie przeszkolonych przez 
specjalnych in s tru k to rów . N au­
ka opierać się będzie na n a j­
nowszych zdobyczach technicz­
nych, stosowanych w  ZSRR i 
Czechosłowacji.

P AŃ STW O W Y PRZEM YSŁ  
TŁUSZCZO W Y 

P R ZE K R O C ZY Ł P LA N
Państwowe zakłady przem y­

słu tłuszczowego p rzerob iły  w  
iuym  br. ok. 6.80Ô ton nasion 
oleistych, w ytw a rza jąc  3.200 ten 
o ie ju  utwardzonego (104 proc. 
planu) i  ok. 2.500 ton oie ju  ra ­
finowanego (122 proc.). P roduk­
cja m argaryny wyniosła, w  tym  
okresie 1.440 ton (103 proc.).

PRODUKCJA PRZEM YSŁU  
ODZIEŻO W EG O

Z akłady K on fekcy jne  Pań­
stwowego przem ysłu odzieżowe­
go w  lu ty m  br. w yko na ły  plan. 
p ro d u k c ji ub rań  i  m undurów  w  . 
127 proc., dostarczając na ryn e k  ; 
ok. 135.000 kom pletów.

Ponadto przem ysł odzieżowy 
w yp rodukow a ł ponad 120.000 
kombinezonów, 541.800 Szt. b ie ­
lizny  osobistej, 203.600 szt. b ie li*  
ny  pościelowej i  ok. 63.000 szt. 
nakryć g łowy.

F a b ry k i guzikarskie  w yprodu 
kow a ły  w  tym  czasie ok. 217.000 
grossów guzików.

P rodukc ja  kap łin ów  1 rtożków  
w yniosła w  lu ty m  ok. 205.490 
szt. tych  w yrobów , a ponadto 
fa b ry k i państwowe dostarczyły 
ok. 84.000 kapeluszy gotowych 
oraz ponad 30.600 kg filcó w . '

T A N IE , Jf ŁADN E B Ł A M Y  
Z O DPADKÓ W  FU TR ZA N Y C H

Fabryka  fu trza rska  w  A le k - 
sandrowicach koło B ie lska ro z -. 
poczętą produkc ję  b łam ów fu ­
trzanych z odpadków n u tr ie ip - , 
wych i b ibre tow ych.

B łam y z odpadków są tańsz«
0 75 proc. od błam ów  no rm a l­
nych, nie ustępując im  w  niczym  
pod względem , praktyczności. 
Nadają się doskonale na cep ie
1 tan ie podbicia pod pa lta zi­
mowe.

IM?if 1 Polski 
w MfçdzYiîirçodôwfc!!* 
Ïeffîïïïdî w Holandii
Polska po raz p ierwszy po w oj 

nie b erze o fic ja ln y  udzia ł w  5 Î 
M iędzynarodow ych Targach xV ’ 
U trechcie, odbywających się od 
:.Q marca do 7 kw ie tn ia  br.

W paw ilon ie  po lsk im  zademon 
» tru ją  swoje w yro by  nasze prze 
m ysly: m inera lny, węglowy, che 
miiczny, m eta low y, hu ta  czyi 
drzewny, papierniczy, w łó k ie n n i­
czy, konserw owy i  po raz p ierw  
szy w ystąp i na M iędzynarodo­
w ych  targach zagranicznych 
przem ysł skórzany, reprezento­
w any przez .przedsiębiorstwo. 
,,Skóriimipex’‘, w ystaw ia jący P-ê  
n y  asortym ent W yrobów W P0' 
staci w a lizek, teczek, portfeli* 
rękaw iczek i  neseserów.

P aw ilon  po lsk i w  UtrechCe 
o trzym a ł efektowna oprawą ar­
chitektoniczna i artystyczną rl® 
w ysokim  poziomie.

T ransport z eksponatami n i  
T a rg i w  U trechcie już  Wyjèch8* 
z Poznania.

Odzieżowcy wysyłać 
młodzież na we w s i

[ W  baniach*offigańizowanej 
K C Z Z  a k c ji wczasów prowadź0 
ne są specjalne wczasy sport0" 
w c-w ypoczynkow e dla praccW- 
noków m łodocianych.

Z w ią ze k "Zaw odow y O d *eżG*. 
ców o trzym a ł ogółem 840 m:e.'>c®
na 16 dw utygodn iow ych t u r ń ° .
sów m łodzieżowych (od maja d®. 
grudn 'S  br.), w  domach wyi?0'  
czynkew ych na terenie całeg® 
k ra ju . Najw iększa ilcść nr.eF • 
przypada na G łuchołazy, Szk:a 
ską Porębę, Karpacz, Wisi? 
Zakopane. ,

Zw iązkowe ko ła  m ł»dzież°lV® 
przy zakładach pracy dążyć b t  
dą do pełnego w ykorzysta.0 
przyznanych im  m iejsc W “  
mach wczasowych.
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Śłigsk ofiarował 10 miln. złotych 
na pomoc dla dzieci Warszawy
Jedńą z dzieln ic naszego k ra - 

przych >i-..<\veh r  wydatną 
Bomocą pdb Jdaw i f  tcej j.ę  ;-*cń 
«y. jest robo; n.czy Śląsk. Ś ląsk 
^â ja ïu je  p rz id u ’Hce misisee w 
®k-'aakach na SFOS.

O statn io społeczeństwo ślą- 
®kie złożyło na ręce przedsta­
w ic ie li stołecznego samorządu 
kw otę  10 m iln . gł dia na jb ied ­
n ie jszych dzieci W arszawy 

W cąóraj odbyła ‘*ię ąpe-jjalńa 
konferencja, na k tó re j omówio 
ho sposoby- na jbardz ie j pożytecz 
hégo .i racjonalnego w ykorzysta  
hia o fia row ane j kw o ty . U ś la ló - 
n ?> 4« sumę tę, przeznaczy się 
ha zakup, bu tów  i  pa lt, k tóre

wręczy, się dzieciom w arszaw ­
skich szkól i  przedszkoli, k tóre 
pomocy te j potrzebują. Na kon­
fe renc ji b y l i obecni m iędzy 'n- 
nym i przedstaw icie le Izby Rze 
m ieślniczej. Cechu Szewców i 
K raw ców , k tó rzy  w in re m u  
rzem ieśln ików  zapew nili że u- 
dzielą ja k  na jda le j idącej porno 

cy w  uszyciu odpowiednich 
kom,płotów bu tów  i ub ran ia  po 
cenach m in im alnych .

K ie ro w n icy  szkół i  przedszkoli 
w y ty p u ją  z pow ierzonych ich 
opiece dzieci kandydatów , k tó ­
rym  zostaną wręczone dary g,po 
łeczeństwa śląskiego, (ar)

»Wielki dzień« Łomianek
Hoboinicy »Ursusa« przekazują chłopom wyremontowany traktor

Pośpieszyli się nasi towarzysze — od 27 lutego do 13 mar­
ca nie jest dużo czasu, a tu macie traktor lepszy jak nowy, „C ią ­
gnie“ więcej niż przepisowe 25 K M . M y  chcemy od W as  za to, 
tylko dwóch rzeczy: dbajcie o sprzęt, żeby służył jak najdłużej 
i wypożyczajcie go sprawiedliwie, temu kto najwięcej go potrze­
buje — powiedział przewodniczący Sady Zakładowej „Ursusa" 
W . Radziszewski przekazując traktorzyście ośrodka maszyno­
wego w  Łomiankach Gzyrze wyremontowany traktor.

Wzrasta rola samorządu 
uczniowskiego w życiu szkoły

(«) W  K ra ko w ie  odbyła się 
4-dn iow ą kon ferencja , zorgöni- 
7-owaną przez K u ra to r iu m  O - 
kręgu Szkolnego dla  re fe re n ­
tów  op iek i nad dzieckiem. U - 
czestnicy kon fe ren c ji w ys łucha­
l i  w  p ierw szym  dn iu obrad re- 
te ra łu  na tem at przem ian życia 
Politycznego, gospodarczego i 
Społecznego w  św ie tle  uchw a ł 
Kongresu Zjednoczeniowego.

Następne dn i kon fe ren c ji po­
święcone b y ły  om ów ien iu  orga­
n izac ji p rący re fe ren tów  opie­
k i nad dzieckiem  w  szkołach, 
domach dziecka i  zakładach 
Pracy oraz przeprowadzeniu 
g run tow ne j analizy dotychczą- 
sowycli Osiągnięć, w  te j dziedzi­
nie.

W  czasie dyskus ji zebrani 
po dkre ś lili m. in. dodatn i m o­
m ent nowych fo rm  w ych ow a w ­
czych, ja k im  jest udzia ł dzieci 
i m łodzieży w  tw orzen iu  życia 
organizacyjnego i k u ltu ra ln o - 
oświatowego na terenie szkól 
lub domów dziecka.

Zadanie to spełnia na jlep ie j 
samorząd uczniowski, k tó ry  k o ­
o rdynu je  prace poszczególnych 
kółek i organ izacji szkolnych. 
Dzięki pozostaw ione j" swobo­
dzie, m łodzież poczuwa się do 
współodpow iedzialności za ży­
cie swego środowiska, w yrab ia  
w . sobie cechy wysokiego uspo­
łecznienia i zdobywa cenne 
w artości obywatelskie'.

T a  niedziela 13 marca rze­
czy wiś,ci e nie by ła  zw yk łym  
dniem dla ch lppów , k tó rz y  przy  
b y li do ośrodka maszynowego 
w  Łom iankach -  M łoc inach . 
N orm aln ie  remont tra k to ra  w  
T O R  kosztow ałby 400 tys. zl. 
Tymczasem robo tn icy  fab ryczn i 
w yrem on tow a li tra k to r prędko  i 
bezpłatnie.

Lepszy niż. nowy
O  tym  jak robo tn icy  w yre - 

m entow a li trak to r, św iadczy 
chociażby taka uwaga jednego 
z przedstaw ic ie li ośrodka:

— W ła ś c iw ie  poznaję ty lk o  
rurę wydechową. Reszta zu­
pełnie nie podobna do siebie.

Przed remontem tra k to r nie 
mógł ruszyć o w łasnych silach, 
a teraz w szyscy są zachwyceni 
wyglądem  i gra jącym  w p ros t 
motorem. N ie  jest to pierwsza 
jednostką ośrodka, w yrem onto ­
wanego przez rob o tn ików  z 
„U rsu sa “ .

T o w . G aw rońsk i pochodzący 
z b iednych ch łopów  pow iedzia ł:

W ie lk i dzień
— D ziś mamy w ie lk i dzień. 

D z ięku jem y za waszą pracę. 
N ie  s łuży ona robieniu śmier­
c ionośnych pocisków , ale bu-

48 milionów złotych no 
gospodarstw wiejskich

rozbudową
Zagłębiu

dow aniu  socjalizm u, daje nam 
tra k to ry  i  lemiesze. M y  z gm i­
ny  M ło c in y  w iem y co to  jest 
wo jna i zniszczenie. A le  w iem y, 
że w  sojuszu z robo tn ikam i sta­
now im y w ie lką  silę poko ju . 
W ie m y  też, że ty lk o  przez 
współpracę z robo tn ikam i do­
p row adzim y do ulepszenia go­
spodarki i że ziemia będzie da­
wać w ięcej chleba (o k la s k i) .

W  im ieniu ro b o tn ikó w  fa b ry ­
cznych przem aw ia ło  k ilk u  to ­
warzyszy ,a m. in. tow . B a rt­
czak I sekretarz Kom . Pow . 
P ZP R , podkreś lił — że „ l i r -  
susiacy“ , uchwalając 26 czerw ­
ca 194S r. rezolucję o  roztocze­

niu op iek i nad ośrodkam i ma­
szynow ym i w  T a rczyn ie  i  K o ­
bylin ie , zapoczą tkow a li w ie lką  
akcję, k tó ra  się p rzyczyn i do 
zmiany ob licza naszej w s i" .

Pomoc ro b o tn ik ó w  nie ogra­
nicza się ty lk o  do rem ohtu sprzę 
tu rolniczego. P rzed s taw ic ie lk i 
L . K ob ie t przyjeżdżając z ekipą 
rem ontową naw iąza ły  już kon ­
tak t z kob ie tam i z Łom ianek. 
Z a in te resow a ły  się one dz ia ła l­
nością s ierocińca w  M łoc inach , 
zaprosiły rów n ież  ko b ie ty  i 
dzieci do „U rsu sa " na sztukę 
pt. „P a rty z a n c i“  napisaną i  w y ­
staw ioną przez ro b o tn ikó w  fa ­
brycznych.

Obecnie ko b ie ty  organ izu ją  w  
fabryce zb iórkę książek dla Ł o ­
mianek. Z a  przyk ładem  kob ie t 
poszli także Z M P -o w c y  z 
fa b ry k i s tara jąc ’ się n a w ią ­
zać podczas ostatn ie j w iz y ty  
łączność z Z M P -o w c a m i z Ł o ­
mianek.

Horada w sprawie akcji »0« 
w Rzeszowie

(f) Z in ic ja ty w y  W ydzia łu  Eko 
nomicznego K W  PZPR odbyła 
się w  Rzeszowie narada a k ty w i­
stów P a rtii,  delegatów w ię k ­
szych zakładów pracy _ oraz 
przedstaw icie li poszczególnych 
zw iązków  zawodowych. Referat 
p rogram ow y na tem at w a lk i z 
m arno traw stw em  oraz m ożliwoś 
ci oszczędzania enegrii e lektrycz 
ne j, m ateria łów , czasu i  fu n d u ­
szów w  przemyśle oraz w  adm i­
n is tra c ji, w yg łos ił przewodniczą 
cy rzeszowskiej O K ZZ  tow . Jan ­
czura.

W  szerokiej dyskus ji,_ w yp o ­
w ia d a li się przedstaw icie le prze 
m y stu naftowego, ko le jn ic tw a , 
przem ysłu metalowego, delega­

ci ad m in is tra c ji publiczne j itd ., 
wskazując na konkre tne w ypad 
k i m arno traw stw a  i  w a d liw e j 
organ izacji pracy o ra z . om aw ia­
jąc m ożliwości z likw id ow a n ia  
wskazanych braków . Podsum o­
w a li dyskusję delegaci K W  
PZPR towarzysze Pakuła i  B a­
ranowski.

W najb liższych dniach na te ­
ren wojew ództw a rzeszowskiego 
wyjedzie 30 a k tyw is tó w  p a r ty j­
nych i  zw iązkow ych do poszcze­
gólnych ośrodków przem ysło­
wych, gdzie odbędą się masowe 
zebrania załóg fabrycznych, po­
święcone akc ji „O “  i  k o n k re t­
nym  postanow ieniom  w  zw iązku 
z je j realizacją.

Wielomilionowe kredyty no rozwój hodowli
W K atow icach  obradowała K om is ja  Rozdziału K re d y tó w  

twsyzjiaoych przez państwo na rozbudowę gospodarstw' w ie j­
skich. K re d y ty  o trzym a ją  przede w szystk im  wsie samopomo- 
*ęwe, spółdzie ln ie pareelacyjno -osadnicze, oraz gospodarstwa 
•«alo i  średn ioro lnych ohłopów. Ogółem rozdzielono 48 m iln . 
k redytów .

Współzawodnictwo pracy 
w sklepach Centrali Tekstylnej

2  ogólnej gumy 48 m iln . zł 
przyznano na przeprowadzenie 
° r k i  w iosennej oraz zakup na ­
sion 16 m iln . zł k red y tu . Ponad­
to  na zakup nawozów p rzy ­
gnano dla  gospodarstw średnio 
i  rna ło fo ińych  3 m iln . zł k re d y ­
tu.

ilościowego pogłow ia bydła, 
trzody ch lew nej i  d rob iu  w  
w o j: ś ląsko-dąbrowskim .

Na zakup -prosiąt, przede 
w szystk im  dla gospodarstw 
biednych i  m ałoro lnych , p rzy ­
znano 7,5 m iln . zł. Na podnie­
sienie stanu hodow li byd ła  ro ­
gatego 6 m iln . zł, z. tego 3 m iln . 
zł k re d y tu  bezzwrotnego.

Stacje w ychow u c ie lą t o trzy ­
m a ły  600 tys. z ł k re d y tu  zw ro t- 

i  nego. Poważne sum y przezna­

czono rów nież na podniesienie 
hodow li d rob iu  ło w ie c .
Troska o odpowiednią ilość

paszy
W  celu zapewnienia gospo­

darzom odpow iednie j ilości 
pasz dla  w ychow u większej i lo ­
ści trzody ch lew nej i  byd ła , 
kom is ja  przyznała ponad 16 
m iln . ' zł na  zakup oraz kOnser- 
w ację pasz treściw ych. Na za­
kup pasz udzie lony zostanie 
chłopom m ało i  średn io ro lny in  
rów nież k ró tko te rm in o w y  k re ­
d y t w  wysokości 15 m iln . zł. Na 
budowę silosów przeznaczono 1 
m ilion  zł, na zakup koz łów  do 
suszenia pasz, k re d y t bezzw rot­
ny w  wysokość! 700 tys. zł.

Od lutego br. p racow nicy 
sklepów C entra li Tektetyinej w  
W arszaw ie b io rą  udz ia ł we 
współzaw odnictw ie pracy.
W spółzawodnictwo jes t na ra ­
zie ty lk o  pomiędzy poszczegól­
nym i sklepam i. W  na jb liższym  
czasie zorganizowane zostanie 
także i w spółzawodnictwo in ­
dyw idua lne  pom iędzy poszcze­
gó lnym i pracow nikam i.

Chociaż współzawodnictwo w  
sklepach C en tra li trw a  zaled­
w ie jeden miesiąc, daje ono 
bardzo dobre w y n ik i.  W y d a j­
ność pracy wzrosła. K lie n c i są 
za ła tw ian i szybko, spraw nie ł  
uprzejm ie. W iete uw ag i po­
święca się także u trzym an iu  

I czystości oraz e fektow nem u u - 
j rządzaniu w ystaw  sklepowych.

Kredyty na hodowlę
Poważną pozycję za jm ują  

k re d y ty  przeznaczone na pod- 
hiésietjie stânu jakościowego

Młodzież chłopska w szkołach 
przysposobienia zawodowego

Dobrymi gospodarzami swojej dzielaicy 
są PZPR-owcy robotaiczej Woli

—•P ow ażne  osiągnięcia ińa 
° ł'g 8nizacja p a rty jn ą  W o li w
S ta w ie n iu  z poprzednią kon -
*®rerie;ją —  ośw iadczył delega- 

na kon ferencję  dzieln icową 
^Ż P R  W oła I  Sekretarz K om ite - 
%  W arszawskiego, tow . Zawadź 
k i. Delegaci ci reprezentu ją  po- 
bad 1Ó tyś. członków  P a rt ii —  f  
fyś. ro b o tn ikó w  i ponad 2 tys. 
P racow ników  um ysłowych.

O pracy nad odbudową i  roz­
b o jo m  W o li —  jednęj z n ą j-  
’ ’’a rdzie j zniszczonych dzieln ic 
W arszawy —  n ió w ił ' w  swym 
Sprawozdaniu i  sekretarz ustę- 
Pującefgo K o m ite tu  D z ie in ico - 
Węgo i  m ó w ili w  dyskusji, tow a - 
rzysze z w o lsk ich  zakładów  pra 
CP: 7. Gazowni, z M Z K  i  P K P  i 
*  W olskich fa b ry k : z N orb iina , 
i - k i  im . gen. Świerczewskiego, 
„Parowozu“ , Henneberga i  inn.

M ó w ili ja k  gospodarze całej 
^S e in ic y  i  swoich zakładów  p ra ­
cy.

Sprawy produkcji 
na pierwszym planie

: I  d latego rta p ierw szy plan w  
dyskus ji w ysurię ła  się sprawa 
•‘ćs lizac ji p lanów  gospodarczych, 
Upowszechnienia w spółzaw odni­
c tw a pracy, wzm ożenia oszczęd­
ności.

Delegaci t łu m a czy li ja k  to  się 
stało, że fa b ryka  im . gen. Ś w ie r­
czewskiego w ykona ła  p lan za 
styczeń w  134 proc., a w  lu ty m  
ty lk o  w  120,5 proc., „N o rb łin “  w 
styczniu w  120 proc., a w  lu ty m  
w  l l l  proc.

Towarzysze m ó w ili też o tym  
ńlaczegó G azownia w ykona ła  
Plan styczniow y w  119 proc., a 'w  
k rty m  W 128 próc., zaś „P a ro ­
wóz“  —  ti-oska dz ie ln icy, gdyż w 
ub. roku  p lan w yko na ł zaledwie 
y? 83 proc. —  obecnie w  stycz­
n iu  p lan przekroczył o 8 proc., 
a. W  lu ty m  ju ż  o 31 proc. We 
■Wszystkich tych osiągnięciach 
Przodowały organizacje p a r ty j­
ce PZPR.

D latego sekretarz K om ite tu  
P arty jnego  P K P  W arszaw a-Za-

ćhód tow . Osuchowski m ógł 
stw ierdz ić : „żądam y i  będziemy 
żądali od członków naszej pą r- 
t i i ,  p a r t i i rew o lucy jne j przodow­
n ic tw a  w  każdej dziedzin ie p ra ­
cy“ .

Sekretarz o rgan izacji p a r ty j­
nej M Z K  tow. K ró l m ów iąc o 
osiągnięciach tra m w a ja rzy  je d ­
nocześnie zobrazował, ja k  rośnie 
wyposażenie M Z K , k tó re  mają 
w  budow ie budynek stacy jny i 
w arszta t przeglądowy dla zajezd 
ni, ha lę  montażową w arsztatów  
głównych, lń k ie rn ię  i magazyny 
główne zasobów.

—  Z apro jektow ana na rok  
bieżący odbudowa 60 wagonów 
zostanie w ykonana p rzed te rm i­
nowo — ośw iadczył tow. K ró l. 
Na pierwszego m aja dam y sto­
lic y  4 wagony tram w a jow e  po- 
nąd plan.

Przodownicy prący wskazują 
drogę oszczędności

P rzodow nik  pracy Gazowni 
M ie jsk ie j, tow. O rłów  m ó w ił z 
g łębokim  przekonaniem  o moż­
liwościach zaoszczędzenia po­
ważnych sum. „P rzez przyśpie-' 
szeniń skrócenia spalania węgla 
z i  godz. do 45 m in u t —  co jest 
na jzupe łn ie j m ożliw e —  zaosz^ 
czędzić można 10 m iln . zł rocz­
nie. Oszczędność w  surowcach 
zależy od rob o tn ików  —  pieco­
w ych “ .

W ieie rów nież by ło  w  dyskusji 
akcentów  kry tycznych . Tow., 
jszteinberg ośw iadczył: —  „ Is t ­
n ie ją  próby W ykonania pianu 
droższą pracą ponad godziny i 
praćą w  dn i świąteczne. N ie ma 
w ykonania p lanu bez obniżenia 
kosztów p ro d u k c ji“ . Towarzysz 
ten wskazał rów nież na to, że 
n ie  wszędzie um iano u trw a lić  
przedkongresowy z ryw  ro b o tn i­
ków. U  „G erlacha“  od 3 m iesię­
cy n ie  wzrosła ilość współza- 
wodniczącyćh. Trzeba koniecz­
nie  udoskonalić naszą codzien­
ną pracę przez, ścisłe powiązanie 
z całą załogą fabryczną, om a­
w ian ie  ze w szys tk im i ro b o tn ika ­
m i planów produkcyjnych, pla-

nu oszczędności i  ro li współza­
w odn ictw a

W trosce o codzienne 
potrzeby robotnika

W iele uw agi poświęcono na kon 
fe re n c ji trosce o codzienne po­
trzeby rob o tn ika  W oli.

Tow. W ierzb ick i, d r  szpitala 
Św. Ducha m ó w ił o konieczno­
ści zorganizowania służby zdro­
w ia  dla przyszłych mieszkańców 
osićdla nu M łynowie.,

—  M us im y o tym  pamiętać 
aby nie po w tó rzy ły  się tu fak ty , 
ja k ie  m ia ły  m iejsce w  osiedlu 
na. Kole, gdzie p rzy budowie nie 
pomyślano o rozw iązaniu tej 
sprawy. Na M łynow ie  już  dziś 
trzeba opracować odpowiedni 
plan, Tow. W ierzb ick i m ów i! 
rów nież o akc ji organizowania 
ko lo n ii dla dzieci, o zazielenie­
n iu  dzie ln icy, o podniesieniu 
czystości m ieszkań.

Tow. W ó jc ik  om awia jąc spra­
w y  spółdzielczości wskazywał, 
że przez masowe wstępowanie 
do spółdzie ln i zapewnim y lepsze 
zaopatrzenie w  a rty k u ły  codzien 
nej potrzeby dla wszystkich p ra ­
cujących.

—  N ie w ystarczy żądać od 
spółdzie ln i aby dobrze pracow a­
ła  trzeba być je j członkiem  i 
trzeba samemu pomóc spółdziel­
n i“ w  w ykonan iu  je j zadań.

Tak mówią gospodarze
Często Oklaskiwano - mówców, 

w ie le  rzeczy k ry tyko w a n o  i 
wskazywano jednocześnie środ­
k i zaradcze. W  na s tro ju  głębo­
k ie j powagi rozważano, w  ja k i 
sposób usuwać wszystkie liczne 
jeszcze bolączki dzielnicy.

We wszystkich przem ów ie­
niach na W olsk ie j K on fe renc ji 
odczuwało się ta k  ja k  i  na K o n ­
fe ren c ji G rochowskie j, odpow ie­
dzialność. za w ykonan ie  na k re ­
ślonych zadań. W szystkie b y ły  
przepojone świadomością, że go­
spodarzem dz ie ln icy jest klasa 
robotnicza, k tó re j przodującą 
część stanowi Partia.

(f) W ciągu ostatn ich dwóch 
m iesięcy W oj. Kom enda „S P “ 
Rzeszów sk ierow ała 450 kandy­
datów, przeważnie dzieci m a ło ­
ro lnych  chłopów, do szkół p rzy­
sposobienia zawodowego na dzia 
ły ;  węglowy, hu tn iczy, skórzany 
i  w łók ienn iczy przy  czym do 
Kom endy, nap łynę ło  ju ż  da l­
szych 300 zgłoszeń.

Równocześnie „S P “  wysła ła  40 
m łodzieży m ęskie j i  żeńskiej do 
szkoły trak to rzys tów  w  L u b liń -

Nie wiem, jak inni, ale ja o- 
sobiście strasznie lubię sobotę. 
Właśnie nie niedzielę ■— a so­
botę. Już samo uczucie, że się 
ma przed sobą cały wolny na­
stępny dzień, nastraja człowie­
ka wiośnianie i  jakoś głupio 
dziecinnie. Ani ciut - ciut po­
wagi nie można zachować. 
Wraca się do domu z kapelu­
szem u) ręku i  gwiżdże serena­
dę Szuberta. Aż się ludzie o- 
glądają. Rozkosz i w ogóle 
podni&słość ducha.

Na przykład w zeszłą sobo­
tę .Mało tego, że normalnie 
gwizdałem a w domu bez żad­
nego wstrząsu przeczytałem 
wezwanie do wykupienia wek­
sla za meble, ale przesyłem 
podniosłą chwilę radości i nie­
złomnej wiary w odrodzenie 
rzeczywistości. I  to przez „A - 
gę“ . Taką normalną, na raty.

Bo oto z zapartym tchem i 
coraz bardziej wzrastającą u f­
nością w nowatorskie chęci 
„Polskiego Radia“  przeżywa­
łem słuchowisko o człowieku, 
który zamordował melodię.

A  była to zupełnie smutna 
historia życia faceta, którego 
od kołyski prześladoteał szla­
gier, Więc najpierw W. fpTr

cu. Po ukończc-hiu kursu absol­
wenci zostaną za trudn ien i w  rze 
szowskich ośrodkach m aszyno­
wych.

We w łasnym  ośrodku m o to ry ­
zacy jnym  W oj. Kom enda „S P “ 
Rzeszów, zorganizowała d ru g i z 
ko le i 5 -  m iesięczny ku rs  dla 
90 kandyda tów  na szoferów i  
trak to rzys tów . W ykłady, p row a 
dzone przez fachowy personel 
in s tru k to rs k i, obejmą szkolenie 
teoretyczne i  prątyczne.

mie gramofonu i  osobie sio - 
strzyozki, nucącej w najbar­
dziej nieprzewidzianych po­
rach dnia i nocy „Złotą pante­
rę“ . Później bohatera męczyła 
w szkole melodia „Będziemy 
się kochali jak gołąbki dwa“  i 
„Całować usta“  — śpiewane w 
marszu przez żołnierzy. Kiedy 
jednak steranego już życiem 
i  nieśmiertelnymi szlagierami 
gościa zaczęły prześladować w 
nowej rzeczywistości kwiaty 
paproci, tulipanów i noce za­
kopiańskie — facet wysadził 
w powietrze fabrykę p ły t pa- 
tef onowych.

Strasznie się rozczuliłem. 
Nareszcie radio rozpoczyna 
walkę ze szlagierem. Tymcza­
sem w formie niewinnego słu­
chowiska, ale na pewno przyj­
dą i grubę cięcia.

Kiedy krzyknąłem „Precz 
ze szlagierem“  i  ucałowałem 
z czułością galk& „A g i“  — 
nadano właśnie „ chwilę mu­
zyki z p ły t“  znowu usłyszeliś­
my... szlagiery.

»Agę“  zamordowałem i wy­
ciągnąłem s n iej wnętrzności. 
Skrzynią się przyda. Nasypię 
ziemi i posadzę chyba kwiat 
paproci, .

\ (BYS)

Nieśmiertelny szlagier

Czechosłowacjo
buduje szkołę 
w W olsza wie

Znamy p rz y ja c ie l Polaków  i 
gorący propagato r hasła odbu­
dowy iWarsza w y  d r Wacek, P re ­
zydent! m. P rag i, w  dalszym c ia . 

•gu p row adz i podjętą przez sie­
bie akc ję  zbiórkową. O statn io 

id r Watcek zaapelował do M ie j­
sk ich  iRad N arodow ych w Cze- 
Tchosłbtwacji w zyw a jąc  je  do skła 
dania o f ia r  na budowę szkoły 

¡dla dzieci w  W arszawie. W od- 
fpow iedzi na apel, pierwsze przy 
(s tąp iły  do akc ji zb iórkow ej 
(M ie jsk ie  Rady Narodowe na 
¡Ś ląsku za Olzą, a przede wszyst- 
fk im  —  ośrodek górn iczy w  K a r-  
(w inie.

. .1 . -------- * * i?;

Wiosenno 
akcja zalesiania 
w woj. łódzkim

(f) W D y re k c ji Lasów P ań­
s tw o w ych  okr. łódzkiego odbyła 
•się kon ferenc ja  nadleśniczych, 
:poświęcona m. in. a k c ji zalesia 
nia.

W  ram ach trzy le tn iego planu 
zalesiania okr. łódzkiego zapro­
je k to w a ł zadrzewienie 20.600 ha. 
D z ię k i; in tensyw nej pracy po­
szczególnych nadleśnictw , za­
drzew iono już  do c h w ili obecnej 
.14.305 ha. w ykonu jąc  roczne 
p lany w  113 proc.

Wizyto gości 
czechosłowackich 

w Szczecinie
Do Szczecina przybyła  16-oso- 

bowa delegacja czechosłowacka, 
w  skład k tó re j wchodzą pro f, d r 
Ju lian  JJolansky, slaw ista, pro f, 
d r Jan Janaczek, ekonom ista, 
prof, d r Józef Tureczek, p ra w ­
n ik , R udo lf M rlia n , s łow acki ję ­
zykoznawca i  k r y ty k  tea tra lny, 
Anna Novak i  M a ria  S yrova tko_ 
va, a k ty w is tk i machu kobiecego i 
inn i. Goście, pode jm ow ani przez 
Tow. P rzy ja źn i Polsko -  Czecho­
słowackiej zw iedz ili m iasto, za­
poznając się z jego odbudową o- 
raz p lanam i na przyszłość. U - 
da li się on i następnie do portu, 
gdzie zw iedz ili nabrzeże prze­
ładunkowe, in teresu jąc się 
szczególnie pracam i przygoto­
w aw czym i do budow y bazy cze­
chosłowackiej. Delegacja czćcho 
słowacka udała się na lodo łam a. 
czu „Sw arożyc“  do Świnoujścia, 
skąd pociągiem odjechała do 
Czechosłowacji.

Szkoło się młodzi 
marynarze

Na Pom orzu Szczecińskim 
is tn ie je  10 ośrodków  przyspo­
sobienia m arynarskiego dla m ło ­
dzieży SP. W  ośrodkach przecho 
dzi przeszkolenie m orskie 300 
osób.

Po zakończeniu szkolenia teo­
retycznego, m łodzież przejdzie 
szkolenie praktyczne w  ośrod­
kach w  Szczecinie, M ie łm ie  i 
D arłow ie , na szalupach w ios ło­
wych oraz szkolnym  statiku SP 
„G enera ł Z a ru s k i“ . Absolwenci 
ku rsu  będą k ie ro w a n i na w yż­
sze uczelnie m orskie.

Z dniem  1 k w ie tn ia  zostaną 
zorganizowane w  ośrodkach 
przysposobienia m arynarsk iego 
ku rsy  dla dziewcząt.

Wyrok w procesie 
Hoeppnero i Stricknero

(f) Sąd O kręgowy w  Poznaniu 
ogłosił w y ro k  w  procesie R olfa 
Heoppnera i  H erberta  S trickne - 
ra, k tó rzy  w  czasie okupac ji b y li 
funkc jonariuszam i placówek k ie  
row niczych p o lic ji . n iem ieckie j 
w  Poznaniu.

Obaj oskarżeni uznani zostali 
'. in n ym i zarzucanych im  w  ak­
cie oskarżenia, zbrodni. Sąd ska­
zał Rolfa Hoeppnera na karę 
dożywotniego w ięzienia, a H e r­
berta S trickne ra  na karę  śm ie r­
ci.

W  uzasadnieniu w yro ku  
stw ierdzono, że obaj h it le ro w ­
cy przekraczali up raw nien ia  
przyznane przez praw o m iędzy­
narodowe w ładzom  okupacy j­
nym , b iorąc czynny udzia ł w  
in dyw idua lnych  i zbiorowych a- 
resztowaniach osób spośród lu d ­
ności cyw ilne j oraz w  licznych 
m orderstwach, znęcaniu się i 
prześladowaniu Po laków  i p y ­
tlów.

Ponadto oskarżony S trickne r 
p rzyczyn ił się do uw ięzien ia  b. 
w o jew ody poznańskiego A do lfa  
Pnińskiego, którego zam ordowa­
no następnie y  Forcie  V I I  w  
Poznaniu.

Z notatnika Warszawy

Czy zrobiono 
już wszystko?

Na jedne j z narad w y tw ó r­
czych w  warszawskim  oddziale 
FMS, robo tn icy  po s taw ili so­
bie za zadanie zmniejszyć, ilość 
tzw . „s tłu c z k i“  o 10 proc.

Cóż to jest ta stłuczka? D la ­
czego sprawę je j w ysunię to na 
naradzie w ytw órcze j?  Dlacze­
go w atkę z n ią  postaw iono ja ­
ko jeden z punktów  współza­
w odn ic tw a pracy?

W  FM S w  roz lew n i 1 p łucz­
k a m i rozb ija  się o lb rzym ią  
itość butelek. Obliczono, że w  
ciągu ubiegłego roku  stłuczono 
szkła na ogólną sumę 
14J209.090 zł. N ie jes t to haga- 
tela. Przeszło 14 m ilion ów  po 
prostu „rozb iło  się“ . K om ite t 
p a rty jn y  i  a k tyw  robotn iczy 
postanow iły  wypow iedzieć 
„stłuczce" n ieubłaganą wojnę. 
Wiąże się to również z p o lity ­
ką oszczędnościową.

A le  teraz powstaje pytan ie  
— dlaczego postanowiono 
zm niejszyć s tra ty  na tym  od­
c inku ty lk o  o 10 proc? T ow a­
rzysze z PMS w yjaśn ia ją , że te 
dziesięć procent, to są w łaśnie 
b u te lk i stłuczone z powodu 
niedbalstw a i  n ieuw agi ro b o t­
n ików  zatrudn ionych w  roz lew  
n i. p łu czka m i i  innych dz ia­
łach PMS. A  pozostałe 99 proc? 
P rz y jm ijm y , że p rzy  przysp ie­
szonym tem pie pracy pewna 
ilość szkła musi ulec rozb iciu , 
ale przecież chyba nie  tak ie  
ilości.

O kazuje się, że n iek tó re  h u ­
ty  nadsyła ją naczynia n ieod­
powiednie, o n isk ie j jakości, 
naczynia k tó re  dosłownie „ t łu ­
ką się same".

Narada w ytw ó rcza  i  kom ite t 
p a rty jn y  z ro b iły  w ie lk i k ro k  
naprzód w ypow iada jąc w a lkę  
m arno traw stw u  na terenie w ła  
snego zakładu. Czy jednak  rro  
b iły  wszystko, co moż.na było  
zrobić? W ydaje się nam, ż.e nie. 
Jeżeli h u ty  nadsyłają szkło n i-  
skowartościowe, to oczywiście 
gros w in y  ponoszą one. A łe  
czy warszawscy towarzysze z 
PMS nie m ogli zwrócić, się do 
towarzyszy ze w spom nianych 
hut? Czy nie m og li zaw iado­
m ić ich: „Towarzysze, szwan­
ku je  u was produkcja . Z w ró ć ­
cie na to uwagę“  Przecież 
trudno czasami czekać aż tego 
rodzaju spraw y zostaną zała­
tw ione odgórnie i  centra ln ie . 
Robotnicy, towarzysze są go­
spodarzami zakładów  pracy. 
Jeżeli w ięc w idzą jak ieś n iedo­
ciągnięcia, to obow iązkiem  ich 
jest z je dn e j s trony w p ływ ać 
na swoją dyrekcję , by in te r ­
w eniow ała w  te j spraw ie, z 
d ru g ie j zaś s trony  apelować do 
towarzyszy z danego zakładu 
pracy, by tam  na m iejscu sta­
ra l i się niedociągnięcia usu­
nąć. (ZK)

Związkowcy czescy 
wśród ZMP-owców 

Krokowo
(e) W  K rako w ie  odbyła się 

narada ak tyw u  ZM P w o j. k ra ­
kowskiego z udziałem  200 dele­
gatów.

W  czasie narady przyb3' l i  de­
legaci czechosłowackich zw iąz­
kó w  zawodowych, w ita n i gorą­
co przez zebraną młodzież.

Narada ■ poświęcona by ła  spo­
pu la ryzow an iu  na teren ie kó ł 
fab rycznych uchw a ł kra jow e ] 
narądy a k ty w u  robotniczego.

Naukowcy z Instytutu 
w Puławach 
w akcji „H”

(e) W  P aństw ow ym  In s ty tu ­
cie W e te ryna ry jn ym  ,v P u ia - 
v/aoh odbyło się zen?w ie  p ra ­
cow ników  naukowycn, poświę­
cone akc ji „H “ .

Zebrani po w ysłucnaniu re ­
fe ra tu  dyrek to ra  zakłacu p io f. 
d>’ T raw ińskiego, pow zię li u -  
chwałę, w  k tó re j postanaw ia ją 
zw iększyć wydajność pracy o - 
raz dążyć do przedterm inowego 
w ykonan ia  preparatów  szcze­
pionkowych,
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¡»Komedia« A. Wydrzyńskiego

Artyści Państiooicego Teatru Śląskiego w Katowicach: Ha­
lina Ciesżkoioska, Jerzy Merunowicz, Rudolf Gołębiewski 
i  Krystyna WydrzyńsJca w jednej ze scen „ Komedii“  A. Wy-

drzyńskiego

Wiadomości z ZSRR

Spotkania teatralne

Ham let —-
tym razem w krematorium

W Z R A S T A JĄ  Z B IO R Y  
B A W E ŁN Y  

W  A Z E R B E JD Ż A N IE
R epublika  Azerbejdżańska 

jest d rug im  co do w ie lkośc i re ­
jonem  u p raw y  baw e łny w  Zw iąż 
k u  Radzieckim . W  okresie, k tó ry  
up łyn ą ł od początku powojenne 
go p lanu pięcioletniego, azerbej 
dżańscy hodowcy baw ełny osiąg 
n ę li przeszło d w u k ro tn y  wzrost 
g lobalnych zb iorów  bawełny. W 
ro ku  1948 zebrano z azerbejdżań 
skich pó l kołchozowych i  sow- 
chozowych i  p rzekazano. pań­
stw u o 158 tysięcy cetnarów 
w ięcej baw ełny, n iż  w  roku  
1947.

100 TYS. SZACH ISTÓ W  
K O ŁCHO ZO W YCH

W  najb liższych dn iach ro z ­
poczną się w  M oskw ie  f in a ły  
rozg ryw ek W szechrosyjskiego 
tu rn ie ju  szachowego ko łchoźn i­
ków . W  rozg ryw kach e lim in a ­
cy jnych  uczestniczyło przeszło 
100 tys. zaw odników .

D Z IS IE JS ZY  K A L IN IN G R A D
K A L IN IN G R A D . M asy p ra ­

cujące K a lin in g ra d u  przygoto­
w u ją  się do obchodu 3 roczn i­
cy  u tw orzen ia  obwodu k a lin in ­
gradzkiego. Ludzie radzieccy po 
św ięc ili w ie le  s ił i  pracy, aby 
na ru ina ch  Koenigsbergu zbu­
dować socja listyczny K a lin in ­
grad —  ośrodek gospodarczy, 
k u ltu ra ln y , po lityczn y  nowego 
obwodu radzieckiego.

Dawne śródmieście Koenigs­
bergu jes t obecnie m a rtw ym  
m iastem . C entrum  K a lin in g ra d u  
powstało na in n y m  m ie jscu. T u ­
ta j skup ia ją  się obwodowe i  
m ie jsk ie  in s ty tu c je  radzieckie, 
sklepy, k ina , szkoły, b ib lio te k i,

N a cen tra lnym  P lacu Zw ycię 
stwa zbiegają się główne u lice  
m iasta: S ta ling radzk ij Prospekt, 
Sow iecki Prospekt, P rospekt Pa 
biedy, u lica  K a ro la  M arksa. W  
cen trum  m ieści się rów nież m ie j 
sk i p a rk  k u ltu ry  i  wypoczynku, 
ogród zoologiczny, stadion „D y ­
nam o“ .

W  K a lin ing radz ie  wychodzą 
dw ie  gazety obwodowe, m iasto 
m a siedem k in , obw odow y te a tr 
dram atyczny, szkoły ogólno­
kształcące i  uczelnie techniczne.

■Jesienią ubiegłego ro ku  o tw a rto  
tu  p ierw szy wyższy zakład nau­
kow y  —  K a lin in g ra d z k i In s ty tu t 
Pedagogiczny.

SESJA N A U K O W A
IN S T Y T U T U  L IT E R A T U R Y  

U K R A IŃ S K IE J  
IM . T A R A S A  S ZE W C ZE N K I
K IJÓ W . Onegdaj zakończyła 

się w  K ijo w ie  dw udniow a sesja 
naukowa In s ty tu tu  L ite ra tu ry  
U kra ińsk ie j, im , Szewczenki, 
p rzy A ka d e m ii N a uk  ZSRR, po­
święcona 135 roczn icy urodzin  
w ie lk iego poety ukra ińskiego, 
Tarasa Szewczenki.

Słowo wstępne w yg ło s ił czło­
nek A kad em ii N auk USRR, poe­
ta  P. Tyczyna. Na sesji w yg ło ­
szono szereg re fe ra tów . Członek 
A kad em ii N a uk  USRR, A  B ie ­
leck i w yg ło s ił re fe ra t na tem at: 
„Szewczenko a Słowiańszczy­
zna“ . K andyda t nauk  filo log icz ­
nych, J. K ir i iu k ,  scharaktery­
zow ał w  sw ym  re ferac ie  w a lkę  
Tarasa Szewczenki« o wysoką 
ideowość u k ra iń s k ie j lite ra tu ry .

O D BU D O W A W O R O N EŻA
W ORONEŻ. .K o le jna sesja 

woroneżskie j R ady M ie jsk ie j 
dysku tow a ła nad zagadnienia­
m i zw iązanym i z dalszą odbu­
dową Woroneża.

W  ciągu 6 la t, k tó re  m in ę ły  od 
w yzw olenia m iasta, p rzeprow a­
dzono tu  w ie lk ie  rob o ty  w  dzie­
dzin ie  odbudowy. Ludność p ra ­
cująca m iasta o trzym a ła  praw ie 
1 m ilio n  m e trów  kw adra tow ych  
pow ie rzchn i m ieszkalnej. Od­
budowano 216 k m  sieci w odo­
ciągowej, 50 k m  l in i i  tra m w a jo ­
w ych, o tw a rto  8 wyższych zakła 
dów  naukow ych, 43 szkoły, 80 
zakładów  leczniczych, 255 skle­
pów. U ruchom iono wszystkie is t 
n iejące przed w o jną  przedsię­
b io rs tw a  przem ysłowe, a ponad 
to zbudowano k ilk a  now ych za­
k ładów : hu tę  szklaną, drożdżow 
nię  itp .

N iedaw no Rada M in is tró w  
ZSRR pow zię ła  uchw ałę w  spra 
w ie  pom ocy dla  odbudowujące­
go się Woroneża. W  ciągu n a j­
bliższych dwóch la t  państwo 
w yasygnuje na odbudowę i  roz­
budowę W oroneża około 70 m i­
lionó w  ru b li.

Noc, śnieg, m róz, i  w ie lk i au to ­
bus Państwowego T e a tru  Śląskiego 
w  K atow icach , o flw e ią cy  do K ra  
kow a lite ra tó w , p rz y b y ły c h  na pra 
p rem ie rę  sz tu k i „K o m e d ia “ , napisa 
n e j przez m łodego Mseiata i dzien­
n ika rza , A n d rze ja  W ydrzyńskiego, 
a życz liw ie  i  tro s k liw ie  w ys ta w io ­
n e j przez K rasnow ieck iego . W'yia 
w iam  strzępy rożn ie  w  i  uw ag o 
świeżo obe jrzanym  u tw o rze :

—  N ie m am y do zby tku  p isa­
rzy  scenicznych i  każdego no­
wego adepta te j trudn e j sztuki 
pow inn iśm y • w ita ć  kw ia tam i, 
chuchając na jego ta le n t tro sk i! 
w ie, sz lifu jąc  jego chropow ato­
ści a ok lasku jąc zalety. T ym  
bardzie j w  p rzypadku  W ydrzyń 
skiego, k tó ry  na p isa ł: sztukę 
mocną ideolog iczn ie i  c iekawą 
teatra lne, k tó ry  ma trochę, a 
m ieć będzie w ie le  do pow iedze­
n ia  w  teatrze.

—  Ba, ale „K om ed ia “  jest 
sztuką niedobrą. To, co autor 
m ia ł do pow iedze ira , pow ie­
dzia ł w  p ierw szym  akcie i  w  
następnym  ty lk o  po w tó rzy ł 
Sztuka jest n iem ożliw ie  rozga­
dana, reżyserią pow inna by ła  
m ocno pościnać ob fite  ty rady  
pełne p u b lic y s ty k i me teatru .

—  W ydrzyńskl' chcia ł , być re ­
a listą , a -wyszło m a pomiesza­
nie  rea lizm u  z ekspresjonizmem, 
chc ia ł siać grozę, a w y ró s ł m u 
groch z kapustą. To przemiesza 
nie  G rand G u ino l ze skeczem 
i  bęcwalszczyzny z w ie lką  im ­
p row izac ją , daje po traw ę po 
k tó re j naw e t mocne żo łądk i za­
padają na niestrawność.

—  Treścią sztuk i są dzieje ro  
dż iny  m ieszczańskiej — jeszcze 
jeden może n ie  ty le  rozk ład 
(choć Edw ard, najlepszy p rze d ­
s taw ic ie l te j rodz iny, m ó w i o 
je j „g n ic iu “ ) ile  rozpad na t ’ e 
nadchodzącej ka ta s tro fy  wojen 
nej i  n ieuchronnych później 
przem ian społecznych. O jciec 
—  n iew idoczny na scenie, ale 
ważną w  sztuce g ra jący  rolę, 
sanacyjny dygn ita rz, m atka  —- 
typow a mieszczka, n ieśm ie rte l­
na pan i Dulska w  w yd an iu  u- 
współcześnionym. Ich dz iec i’ 
n iewyraźna,, żyjąca odrucham i 
uczuc iow ym i A nna k tó ra  w  o d ­
męcie w o jennych i pow o jen­
nych w ypadków  idzie w łaściw a 
drogą jedyn ie  dz ięk i m iłości do 
Ryszarda, świadomego społecz­
nego rew o lu c jo n is ty ; P io tr, 
przed w o jną  ko rp o ra n t i. oene- 
row iec, po okupac ji i  , kacetach 
ten sam co przed kon fro n tac ją  
swoich poglądów- z p ra k tyką  
życiową; E dw ard —  czy te ln ik  
m arks is tów , w idzący zm ierzch 
m ieszczaństwa i  po części do­
strzegający przyczyny .tego u - 
padku, bezsilny postępowiec 
ideow y uc ie k in ie r z obozu b u r-

Jaszcz
żuazji, ale u c ie k in ie ró w  kra inę  
narzekań i  b ie rne j l i  . t y lk o k r y ­
ty k i — co reprezentu ją  -A lu ­
dzie, o ile  są sym ptom atyczni i  
zasługujący na nazwanie „K o ­
m ed ią“  ich  przygód życ iow ych !

— E dw ard  to jeszcze jeden 
„H a m le t po lsk ie j in te lig e n c ji“ ., 
ja k  go zresztą sarn au to r o k re ­
ś li ł w  pre tens jona lnym  kom en­
ta rzu  do u tw o ru ; tak tow n ie  w 
„W ieczorach tea tra lnych “  ogło­
szonym ja ko  „m a te ria ł dc dys­
k u s ji“  C-zasby ju ż  skończyć z 
tą banią z H am letam i! Coraz 
m n ie j wspólnego m ają tak ie  
ham letyczne prob lem y z rzeczy 
wistośeią.

— W  „Nocach gn iew u“  Salac 
rou  akc ja  rozpoczyna się od 
chronologicznego epilogu: ..-zabi­
ty  ko laboracjon is ta  powstaje i  
opisuje drogę, k tó ra  zaprową-t 
dziła go do zdrady i  śm ierci. 
U  W ydrzyńskiego akcja zaczy­
na się od s trzyka w k i z fenolem  
k tó rą  oprawca ośw ięcim ski zb li 
ża do ram ien ia  skazanego na 
stracenie w ięźnia. W  sekun­
dzie, dzielącej gest gestapowca 
zadającego śmierć, od skurczu 
serca przy jm ującego tę śmierć, 
dzieje się życie bohatera „K o ­
m e d ii“ . A le  w  „Nocach gn iew u“  
dram at tłum aczy się wyłącznie 
akcją — w  „K o m e d ii“  au tor nie 
u m ia ł dać sobie jeszcze rad y  z 
tw o rzyw em  drama tycznym  i  ka

Warszawa w kwiatach

Miejskie Zakłady Ogrodnicza 
w Warszawie zaopatrują wszy­
stkie ogrody i  skwery miejskie 
w kwiaty. Na zdjęciu: szklar­
nia zakładów, z której przez 
pierwsze dwa miesiące br. wy­
dano około 1.500 sztuk kalii. 
Szklarniami zajmują się o- 
grodnicy Lewandowski i Szy­
mański.i pracujący na tychże 
plantacjach miejskich ód 25 

lat

zał postaciom, sz tuk i rozszcze­
piać się na osoby bezp .-.średnio 
działające i  na rezonujące n ie­
znośnie k u k ły .

— F ata ln ie  n ie  udało się au­
to ro w i z postacią faszysty P io ­
tra . P io tr  p rzedw o jenny  to  leń, 
nygus i  śpioch kanapow y —  
nie, -tacy b y li faszyści, skorzy , do 
burd. P io tr  pow o jenny to daw  ­
ny  P io tr, n i be n i me, faszyzuje 
ale m iękko  i  n iepełn ie  pełen 
wahań: Jest to  . osobliw y p rzy ­
padek a n ie  p rzyk ład .

—  : Zakończenie „K o m e d ii nie 
jest. rea lis tyczn e . lecz n a tu ra li-  
styczńe, n ie  w y w ie ra  w rażenia 
artystycznego lecz m akabrycz­
ne. ; B ra t posługujący p rzy  za - 
fhor.dow âniu . bra ta : au to r .w ie iu  
drogam i zm ierza tego efek­
tu  i  rozum iem , że zależy m u na 
n im  specjalnie, aie pow im en po 
jąć, że te a tr ma w łasny kanon 
oddzia ływ ania estetycznego i  że 
to co np. w  powieści może w y ­
wrzeć zam ierzone w rażenie, w  
teatrze n ie  je s t dopuszczalne.

A  może by  ju ż  dość te j k ry ty  
k i?  Bo choć sztuka W yd rzyń ­
skiego m a ogromne w ady —  
w ady deb iu tan tów  —  i  błędy 
— . b łędy niedośw.adczema — 
m a je d n ą  w ie lką , podstawową 
zaletę:;znać w  n ie j ta len t auto­
ra. A nd rze j W ydizyńslc i ma 
coś do powiedzenia w  teatrze 
i  n ie  bo i się tego powiedzieć. 
Szuka now ych fo rm  ekspresji 
dram atycznej, b łądzi, ale s.e 
n ie  cofa i  zbliża do tro p u  w ła  
ściwego. Rozum ie cn z otacza­
jącego go św iata o w ie le  w ię ­
cej, n iż  w ie lu  starszych jego 
kolegów. Stawna p rob lem y na­
leżycie. Jest napraw dę p isa­
rzem  postępowym. N aw et zuch­
wałość ty tu łu  można by m u wy­
baczyć. M łodość —  ma prawo 
brykać.

—  A  więc?
—  N arodz ił się nam now y p i­

sarz dram atyczny.

D o p i s e k :  P rap rem ie ra  ka to w lc  
ka „K o m e d ii“  by ła  sukcesem re ży­
se r ii Jerzego M erunow icza i  sceno 
g ra f ii W iesława M a ko jn ika , k tó rz y  
tra fn ie  ro zw ią za li w izy jnośń  sceny 
w  k re m a to riu m  i  scen aresztowań 
B y ła  też sukcesem K .  Lew ick iego, 
k tó ry  zręcznie m anew row a ł św ia t 
łem , ta k  w ażnym  scenicznie e le­
m entem  „K o m e d ii“ . B y ła  wreszcie 
w ie lk im  sukcesem H a lin y  C ieszków 
sk le j w  odstraszającej i  Odrażają 
Cej, a n ie  przeszarżowanej, ro li  re ­
a kcy jn e j m ieszczki. Poza ty m  p rz e ­
kon yw a jąco  zagra ł Z ie je w śk i prostą 
U nijnego Ryszarda, a Gołębiow ski 
w ym oczkow atego P io tra . M eruno 
w ięź z p rze jęc iem  rtzo n o w a ł, g ra ł 
popraw n ie . K ry s ty n a  W ydrzy iy-ka 
n ié okazała na dm ia ru  uczuć s io ­
strzanych i  zby ła  ro lę  A n n y , Z b l- 
s ław ow i ńch ń io w sk ie n n / zbyw a ło  w  
ro li  gestapowca na postaw ie i  sile 
sadyzmu.

Mówiący trochę po rosy jsku  podoficer, popa trzy ł 
Ba płaczące kob ie ty  i  rzek ł: „N iem iec jes t dobry. 
N iem iec n ie  zab ije “ . H a lin k a  roześm iała się n ie ­
spodziewanie, jednym  tchem  zapytała : „B abun iu , 
a dlaczego ty masz ta k ie  d ług ie  zęby?“  P odoficer 
n ie  zrozum iał, ale śmiech H a lin k i n ie  podobał m u 
się, zak lą ł i  odszedł od wagonu. Stojące obok H a ­
l in k i dziewczęta roześm iały się: H a lin k a  zaraziła 
je  swoją wesołością. N iem cy nie  dom yśla li się, że 
ta  wesołość jest sztuczna. H a lin k a  zaś w iedz ia ła  
z całą pewnością: teraz należy być wesołą — 
swoim  lże j, a N iem ców  to p rzyp raw ia  o wście­
kłość... T ak  oto zm artw ychw sta ła  „śm ieszka“ .

W czesnym ran k ie m  prowadzono je  przez m iasto 
do fa b ry k i. M iasto by ło  n ie w ie lk ie  i  schludne. 
Z  w itry n  sklepowych lś n iły  porcelanowe u m y w a lk i 
1 sprzęty kuchenne. D ziec ia rn ia  by ła  porządnie 
ubrana, n ie  la ta ła , statecznie szła do szkoły. P rzy 
w e jśc iu  do m asarn i poważnie siedzia ły uw iązane do 
specjalnych haków  czarne i  brązowe ja m n ik i, ocze­
ku jące na swoje panie. Na ta rg u ' sprzedawano 
k w ia ty  —  osta tn ie as try  jesienne. H a lin k a  p rzy ­
pom nia ła  sobie ru in y  Kreszczatiku, w u ja  Lonię, po­
wieszonych. Teraz w id z i w ózk i dziecinne, w a rk o ­
c zyk i z koka rdam i, sklepy z zabawkam i, traw n ik i... 
Jak ie  to  dziwne, że tacy posiadają żony, dzieci, że 
żona gestapowca chodzi na ta rg , w yb ie ra  gruszki 
albo ja b łka , w yc ie ra  nosek swemu niem owlęciu... 
Już lep ie j, żeby kąsali!...

H a lin k a  uczyła się n iem ieckiego w  szkole; szybko 
zaczęła rozum ieć zarówno pouczenia panny Staube, 
ja k  o k rz y k i m a js tró w  fabrycznych i  rozm ow y lu d ­
ności n i je ja k ie j, k jedy  dziewczęta pow raca ły z ro ­

bót. „Ja k ie  są obszarpane! K a r l pisze,, że Rosjanie 
są gorsi od M urzynów ... Nosy zadarte... Silne, do­
brze, że są w  obozie... N igdyb ym  n ie  wpuściła  ta ­
k ie j do siebie. AJe fra u  Jenicke ma Rosjankę -i jest 
bardzo z n ie j zadowolona“ ... Wówczas H a lin ka  ze 
śmiechem m ó w iła  do Basi: „P opa trz  na tam tą — 
nos, usta, podbródek —  w szystko w ykrzyw ione , 
zupełnie ja k  te ich li te ry “ ... I  Basia śm ia ła się 
również.

K a rm ion o  je  zupą z b ru k w i; głód m ęczył wszyst­
k ie . Praca by ła  ciężka: przeciągano żelazne be lk i, 
w o rk i cementu, oczyszczano ze szlaki rusztą. W  dą­
żeniu do należytego w ychow ania  pow ierzonych je j 
dzieci, fra u le in  Staube co dzień ka ra ła  którąś 
z dziewczyn —  pozostaw iała bez jedzenia; w yzna­
czała ka rną  robotę — po p racy trzeba by ło  kopać 
ro w y  przeciw lotn icze, b iła . N ie  ruszyła  ty lk o  H a ­
l in k i;  m ożliwe, że przez słabość do je j głosu —  „ to  
m ó j s ło w ik “ , m aw ia ła  do lekarza Fussnera, albo 
też bała się —  gdy N iem ka ka ra ła  inne kob ie ty, 
H a lin k a  pa trzy ła  na n ią  ta k  z łym  w zrokiem , że 
Staube m yśla ła : ta k i s ło w ik  może oczy wydziobać...

Dziewczęta dostawały od n ie j gazetę, wydawaną 
przez N iem ców  po rosy jsku. N ic n ie  można by ło  
zrozum ieć z te j gazety: n iby  wszędzie N iem cy 
zw ycięży li, a jednak w o jna  się nie kończy... W śród 
dziewcząt b y ły  tw a rde  charaktery, ja k  H a lin ka : 
tak ie  n ie  w ie rz y ły  an i w  jedno słówko, uważały, 
że N iem cy zostaną pobici, one zaś powrócą do 
o jczyzny; b y ły  rów nież i  słabe —- te dziewc.zęta, 
patrząc na spokojne życie oddalonego od f ro n tu  . 
m iasta, na w ys taw y z tow arem , na syte, uśm iech­
n ięte N iem ki, m aw ia ły : nie, nasi nie dadzą im  
rady!... W tedy H a lin ka  zaczynała fan tazjow ać: 
N iem ców  pobito ko ło  Rostowa, sprzym ierzeńcy są 
ju ż  we F ra n c ji, ’ m ów ią, że H itle r  został zabity,., 
H a lin k a  po jm ow ała: nie Wolno oddać się rozpaczy.

W  fab ryce p racow ali razem z dziewczętam i 
F rancuzi —  jeńcy w o jenn i, Początkowo dziewczęta 
trz y m a iy  się osobno: n ie  w iadom o/, co c i F rancuzi 
sobie myślą, możliwe, że też się staw iają , a zresztą

—  ja k  tu  pogadać, k ie d y  n ie , m a wspólnego ję ­
zyka... F rancuzi uśm iechali się, życzliw ie , , m ó w ili 
po n iem iecku, że są „tow a rzyszam i“  (to zrozum iała 
każda), d a w a li dziewczętom chieb, ser, czekoladę — 
o trz y m y w a li to od rodzin.

H a lin ka  zap rzy jaźn iła  się z m łodym , wesołym  
Francuzem, k tó ry  opow iedzia ł je j,  że je s t synem 
lekarza, studentem , s tud iow ał fizykę . R ozm aw ia li 
ze sobą w  ję zyku  n iezw yk łym , składa jącym  się ze 
słów  n iem ieckich , rosy jsk ich  i  francusk ich ; roz­
m a w ia li u ryw ka m i, a jednak dow iedzie li się o so­
bie w ie lu  rzeczy. H a lin ka  poznała Paryż, ja k  gdyby 
tam  by ła  —  duży plac, , ' ic e  rozchodzą się ja k  p ro ­
m ienie gw iazdy,’ na u licach s to lik i, p rzy  k tó rych  
można pić kaw ę; kasztany ja k  w  K ijo w ie ; P io tr  
dopiero co zdał egzaminy,- idz ie  z ko legam i środ­
k iem  u licy , śpiewają, k r z y c z ą . - -  jest to  bardzo 
wesołe... P io tr  ze swej s trony  dow iedz ia ł się, że 
K ijó w  jest z ie lony i  garbaty, a k ie d y  pa trzy  się 
z góry W łodzim ię rzow skie j na D n iepr, to  „m ożna 
umrzeć ta k  p iękn ie “ ., H a lin k a  często chodziła 
na opery, lu b i „P iko w ą  Damę“  i  . „C a rm en“ !.. H a ­
lin k a  ucieszyła się, k ie d y  Wyszło pa jaw ,, że 
P io tr czyta ł „K lu b  P ickw icka “ . Jednego n ie  um ia ­
ła  objaśnić, tego m ianow icie , że nazywano ją  
„śm ieszką“ ... O pow iedzia ła za to o W alun i, o R a i- 
sie, o Borysie. „Jest u  nas w ie lu  partyzantów , na­
w e t w  K ijo w ie  zabijano fry c ó w “ . P io tr  m ów ił, że 
we F ra n c ji rów n ież są partyzanci, k tó rz y  dobrze 
walczą, daw n ie j by ło  dużo zdra jców , k tó rzy  pod­
da li Paryż, podda li lin ię  M ag inota  —  on sam do­
sta ł się do n ie w o li razem ze w szystk im i. Z a p y ty ­
w a ł o Czerwoną A rm ię  i  H a lin ka  z dum ą odpo- 

, w iedzia ła : „A rm ia  jes t nadzwyczajna! N iem cy nie  
zdobyli M oskw y an i Len ingradu ; w kró tce  oswo­
bodzony będzie K ijó w “ ... P ow tó rzy ła  stare słowa 
z u lo tk i, choć później na s tąp ił go rzk i -zawód le t­
n ich m iesięcy w o jny . Patrząc na Piotńa, w idz ia ła  
św ia t odm ieniony, w ie rzy ła , że Rosjanie są w  na­
tarciu .« ' .- .

t e  d, n .)

»Rytm  pozorów« i sztuka dla m ai1'
Uwagi widza o Wystawie Plastyków 

Okręgu Krakowskiego
B y ł okres, gdy K ra k ó w  od­

g ry w a ł w  dziejach m alarstw a 
polskiego bardzo ważną rolę. 
W nosił wówczas do żyćia k u l­
tura lnego tw ó rczy  ferm ent, roz 
mach, poszukiwanie nowych 
fo rm  w yrazu  i  ich rea lizację  
W ystarczy przytoczyć tak ie  naz 
wis-ka, ja k : M ate jko , W yspiań­
ski, Tetm aje r, M ehoffer, k tó re  
s ta ły  się sym bolam i określo­
nych  k ie ru n k ó w  w  plastyce. 
G dyby dzisiejszy w idz  chcia ł 
w y ro b ić  sobie zdame o tym , w  ja 
k im  stosunku współczesny K ra  
k ó w  pozostaje do daw nych tra -  
dycy j a rtystycznych oraz ja k  w 
m a la rs tw ie  odb ija  się to nowe, 
k tórego rea lizację  przeżywam y 
we wszystk ich dziedzinach ży­
c ia -sp o łe czn e g o — by łb y  ba r­
dzo rozczarowany. Zwłaszcza, 
gdyby to  zdanie chcia ł u rob ić  
sobie na o tw a rte j n iedawno w  
Pałacu . S ztuk i W ystaw ie P la ­
s tyków  O kręgu K ra ko w sk ie ­
go. W ystawa la zaw iera 
w praw dzie  ba-rdzc cenne po­
zycje : prace ip ró f. p ro f. E ib i­
scha, Pronaszki, R udzkie j i  Wei 
ssa, na p łó tnach k tó rych  w zrok 
w idza, zm altre towanego kako­
fon ią  ba rw  /i. chim erycznpścią 
ksz ta łtów  in nych  prac, za trzy ­
m u je  się z ulgą. Tu cia ło ludz­
k ie  odzyskuje nareszcie swój 
z w y k ły  ksz ta łt i  w yraz, tk a n i­
ny  m iękkość, a perspektyw ą 
n ie  staje się kw est’ą aroganckie 
go lekceważenia. A le  w ię k ­
szość innych: płócien, zwłaszcza 
m łodych m alarzy, budzi u prze 
ciętnego konsum enta sztuki, a 
n ie  snobiztijącego w yznaw cy 
now ych k ie ru n k ó w  w  m a la rs t­
w ie, odruch przerażenia i  n ie ­
chęci, w s trę tu  nawet.

W iem y, że dzieło sz tuk i, po­
w inno  stać się nie ty lk o  bodź­
cem do przeżyć w ew nętrznych 
jednostk i, ale, ja k  uczy estety­
ka  m arksistowska, pow inno  w y 
■chowywać i  przysposabiać do 
czynnej postaw y wobec rzeczy­
w istości społecznej. Co może 
poruszyć w  w idzu, czego nau­
czyć go, obraz w  b ia ło  -  brązo­
we c ia p k i M azia rsk ie j pod pre 
tens jona lnym  ty tu łe m : R y tm  
pozorów czy pozór ry tm ów ? 
Może nadaw ałby się na wzór 
chodnika, ja k i kob ie ty  w ie jsk ie  
z w y k ły  tkać ze sk raw ków  
szmat. Jako „ob raz o le jn y “  jest 
nieporozum ieniem . W strę t tez 
budzi m ysia tw a rz  i  oczy ze 
szklanych guziczków  „C eg la ­
rza“  K ow alewskiego, lu b  . „U cz­
ta  dozorców“  W alczyńskiego, 
na k tó re j są zdeform owane po­
stacie ludzkie . P rzeraź liw ie  
b ru dn y  k o lo ry t w iększości o- 
brazów, ca łkow ite  pom ijan ie  
zasad pe rspektyw y, b ra k  powie 
trza, św ia tła , zdeform owane po 
śtaci ludzk ie  ; co fa ją  m alarstw o 
m łodych do o k re su , p ry m ity w u . 
A le , o ile  n a iw n y  rea lizm  i  n ie ­
udolność techniczna lu d ó w  p ie r 
w o tnych , pragnących w  ta k i u - 
prosźczony, je d y n ie , im  dostęp­
n y  sposób w yra z ić  swą tęskno­
tę do sz tuk i może w zbudzić 
wzruszenie —  0 ty le  uzasadnio­
n y  sprzeciw  budzą tego rodza ju  
prace ludz i, zrzeszonych w 
Z w ią zku  A rty s tó w  P lastyków .

Tak po ję ta  sztuka na pewno 
nie  przem ów i do szerokich mas 
odbiorców , n ie ' w yraz i żadnej 
okreśfchej tre ś c i’ Społeczne;. Ta 
ka sztuka jest nieporozum ie­
niem . D z ięk i ternu zapewne sa­
le  _ Pałacu S ztuk i świecą pustka 
m i,, gdy G ale ria  Narodowa w  
Sukiennicach n ie  może póm ie- 
ścić tłu m ó w  zwiedzających.

B łędem  jest m niem anie, że

iü,
rysunek, proporcja, p e rs p e k t;^ ^  
wa, św ia tło  i  w łaśc iw y  k o io i j j^
są wyrazem  m ieszczańskie j!-
poglądu na św iat. Sztuka Sćrftf* 
c ja lis tyczna nie może opierajkłs 
się na lekceważeniu św ia tła  rei O 
alnego, nie może istn ieć w  odet^,. 
w a n iu  od niego. To cóż, że ua ł;ę. 
w y  obrazów m ów ią  o r o z m a i ­
tych prze jawach życia spo łecz­
nego, że da ją w  swej n o m e n k lr5 
turze jego p rzekró j, gdy icfc R 
treść społeczna byn a jm n ie j mion 
jest wyrażona w  odpowiednie«, . 
fo rm ie .

W Zw iązku
&ß" '

R adzieckim  o.
brązy m łodych m a la rzy  z su ro ia

i

w ym  realizm em  oddają treś?' 
przeżyć narodu i  przem ian, ki>® 
re  dokonały się w  jego życiu.

T ak ie  m alars tw o uczy szacuj 
k u  d la  człow ieka i  dla pracy, {■ 
nas natom iast w  w iększości w ; 
padków  w ys ila  się ono na egz, .  
tykę  ko jarzenia e lem entów  I l  
n ieprawdziwego zdarzenia.

Bo ty lk o  u  nas fo rm iz rj (*  
w ciąż jeszcze uw ażąńy je r ^ r  
przez w ie lu  za synon im  postęFW 
pu i  soc ja lizac ji sztuki. i !'Ó|

J A N IN A  K O B U S  Pw. 
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Wiedeń,..
nad Atlant \ kiem

Jak wiadomo z podręc
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ków geografii Austria—w graÀZi , i
nicach ustalonych po pierw-,,orr
szej wojnie światowej — nśĄrai 
ma ani skrawka wybrzeża u¡
skiego, toteż żadną miarą pa*°w- 
stwem „ morskim“  nazwan
być nie mgże, ani też rości 
tego rodzaju pretensyj nie p< 
winna.

Z tych to względów niezwf ■ 
kle zdumienie i  dużo... śmie 
chu wywołał artyku ł pro-ani 
rykańskiego dziennika uńede, ■ ^ 
skiego „Die Presse“ , który Oj t>rz 
wodzi, że Austria, powinri 
przystąpić do... paktu atlai ^  
tyckiego, nad którego ta' kr« 
stem,,-biedzi się właśnie y %
chwili Departament Sti (  »rz; 

. v  . orJr
Nie łatwo sobie wyobrazt s;ori

w jak i to sposób autor art.yktió 
łu skojarzył sobie Austrię z..fr,s 
Atlantykiem. Uważa być m,ox̂  
że, iż Austria ma połączenie s 
Atlantykiem za pośrednie■ ^  
lwem... Dunaju, który wpad(kve 
do... Morza Czarnego, albo feśMe; 
może publicysta z „Die Pres-
se“  krzepi się nadzieją zbudo- J
icania w przyszłości jakiegoś' 
„mostu powietrznego“ , któr.y 
by związał bezpośrednio Au­
strię z Oceanem Atlantyckim.

Groteąkoioe wywody „Die 
Presse“  staną się jeflnak. bar­
dziej zrozumiale w świetle fak­
tu, że autorem wspomnianego 
artykułu jest niejaki Molden, 
„rodzony“  zięć samego J. F. 
Dullesa. Oto gdzie „pies po­
grzebany“  — jak mówią wiA 
takich razach Niemcy i Au­
striacy, B D
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...tak, panie dobrodzieju, dla nas, ludzi na wysokim pozi 
mię nie. ma teraz miejsca,^

' ' ' ' * ' ' " r$;s, ZBIGNIEW LENGREI


